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Pewien wielki mąż star.u, 
kiedy odpowiadał za swojee-~ 
ministra skarbu. przed Trybu­
nałem Stanu przed wojna, to 
zaczał grzecznie: „Wysoka y.,. 
bo''. A w trakcie przemówie­
nia zaczął grzmieć: „to wam 
•uldnsyny chodzi o fotele. hur· 
dele, serdele". Nie będę szedł 
w iego ślady 1 wszystkie •woie 
oceny tutaj wYCieniuję, che.· 
Ciaż nie należałoby . 

Proces cią,gnie sie od marr.>.1 
1983 I nie wiadomo kiedy się 
skończy, a więc może orzecia~­
nie się na dwa i pół roku. Lecz 
rzecz ma sie w mojej prawo· 
rządnej oiczyźnie, e:dzie usta.vv 
są iednoz.naezne i praworzaclnf'. 
ale cwaniaków. którzy 01t·ra­
fia omiiar te ustawy iest wie· 
lu i orakt.vka nie'\tety miia się 
z i·ntenc1ami prawodawcy. 

Zaczni imy od ooczątk•J 
by~ może społecznie najmniej 
ważnee:o. ale bardzo wa~nee:;:i 
dla ludzi pracy, ciężkiej, cho­
lernie cieżkiei oracy w Pań­
stwowym ZakładZie Ube~nie­
czeń W oewn vm momencie te­
go reoortażu. które1?0 autor O<l 
siarla w rekach rałośc akt orr>· 
cesowych oraz pism towarzys1ą­
cych (a więc wara od prZł!­
granej sprawy o zn ie>ławiMiP.I 
- nastąpiła ostra kolizja o<·· 
między czterd:z-iesto-
ma pośrednikami u­
bezpieczeniowymi PZU 8 
a l Inspektoratem 
PZU w Łodzi, al. Koś-
łiuuki nr 57. 

- Witam. Pan u na! pierw­
szy raz? 

- Tak pierwszy. Jestem za­
proszony przez Mariusza .. 

- Ch1Qileczkę. 

W bocznych drzwiach staje 
dwumetrowy osiłek. Mierzy 
mnie wyłupiastymi ocz:tami -
od twarzy do stóp i jeszcze 
raz. .. 

- Niech pan zdejmie okula­
ry. 

Osiłek przecząco kiwa głow1&. 

- Przepraszam, ale to było 
koniec.me. Można latwo spa­
rzy6 się - J)an rozumie... Pro­
szę. Pani Ewa wprowtuizi pa­
na do towarzystwa. żuczę po­
wodzenia. 

Teraz wolno mi przestąpić 
próg 

KONTAKT 

Dom hazardu albO - to 
brzmi bardziej elegancko 
kasyno gier. „Podziemny'' świa­
tek rozrywkj wąskiej elity ro- 1 
dz;mych biznesmenów, play bo­
jów tudzież oldbojów, sprag­
ninnych egzotyki, szukaJących 
odtrutki na mizerny kawiar­
niano-estradowy show. Odrobi­
na niepospolitego hazardu z a­
trakcyjną etykietką .,riielt>gal­
ny" Cmocje przy zielonym sto­
liku jakich nie dozna szerego-­
wy ~miertelnik . a nade wszy. 
stko towarzystwo, które dobrze 
W'E' co to zabawa. ma gest i 
nie spogląda zawistnie na cu­
dze ręce odliczające gotówkę. 

- Nie, nie. Rzym tego roku 
nie byl tak upainy Jak kiedyś, 
za to w Lizbonie bylo cudow­
nie .. 

- Myśii pan, że Austria o­
tworz11 d'4 Tłlll or11nice.~ 

Aby przekroczyć próg takie­
go kasyna potrzebny jest do­
bry kontakt, a ściślej tJjmuJąc, 
patrtebna jest rekomendacja o­
soby wprowadzającej - kogoś 
z grona stałych bywalców, zau­
fanego I sprawdzonego ko;npa­
nc. wieczornych uciech. N o i o­
czywiście niezbędna jest duża 
gotówka, wespół z zamiarem 
właściwego jej spożytkowania. 
Było tak: Mariusza poznałem 

przed kilkoma laty. Szukał 
wtedy okazji szybkiego zrobie­
nia fortuny. Mówił· „.Żadna 
praC'a podobno nte 1iańbi, ale 
męczy - oi. okrutnie męczy''. 

ROMAN KUBIAK 

Noc w 

Zwąchał się z cinkciarzami, po­
tem próbował zakładać własny 
interes w branży gastronomi­
cznej. Nie miał szczęścia, a mo­
że po prostu byli w tym fa­
chu sprytniejsi od niego Po­
jechał na saksy i długo, długo 
nie dawał znaku życia. Aż 
któregoś dnia wrócił podrapa­
nym garbusem z miną pogrom­
cy Europy. 

- Robiłem - eo będę bu­
jnł. robilem - powiedział wte­
dy - Zaczepilem się w fir­
mie budowianej. 7.n oiepPaiis­
my na czarno - ja, trzech Ju­
goh i MClrolc«niec. M11*li1<z, u 

CENA 15 Zt 

to byt obciach? Nie, trzeba by­
lo widzieć jednego doktora od 
czegoś tam, z Wrocławia. Gosć 
wlazil bracie do kanalów - na 
czterech wlazil, żeby zalapać 
parę marek. .. 
Miesiąc jeszcze snuł się po 

starych kątach, opowiadał, po­
k.izywał zdjęcia. Pewnej nie­
dzieli zatankował garbusa i ru­
si.yl zamieniać w czyn to, co 
wydumał na Zachodzie. A wy­
dumał, że wesprze kaleki ry­
nek prywatnym impo·.-tem. 
Brakuje rajstop - proszę bar­
dzo. Mariusz śle list do przy­
jaciół, którzy zostali po tam-

• &SJD18 

tei stronie granicy. Przychodzi 
paczka - jedna, druga, trze­
cia. Mariusz zabiera towar i 
rozwozi go po butika:h -· od 
morza. aż po Tatry. Zamienia 
złote na „zielone", reguluje kre­
dytowe zobowiązania i baC'znie 
obserwuje czego aktualnie po­
trzebuje kraj. Brakuje dżinsów, 
kosmetyków. kawy, szamponu 
- proszę bardzo ... 
Spotkałem go na Piotrkow­

skiej - bo gdzie indziej spot­
kać można znajomych. Wstąpi­
liśmy do Dziekanki 

- Jak ci ieci? - i nie cze­
kając na odpowiedt: - Widzę, 
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• Przed pierwszym wystrzałem 
• Mick Jagger chce więcej 
• „Srebrny Ptak" 

nad Afganistanem 
• Taniec w tunelu 
• Śpioch 

Fot. Grzegorz Galasińsk1 

ze nieźle. Sluchaj, potrzebuję 
ze dwa, trzy pewne adresy, na 
którr. można nadać paczki z 
Niemiec. Nte za darmo OJ.pa­
i": tym ludziom wedlu.g cenni­
ka. Masz kogoś takiego? 

- M.:iże 1 mam_. 

- Wykombtnu1 co§. A teraz 
trzyma3 się mocno. Chcesz za­
grać w prawdziwą ruietkę? 

- 1-. 

- Trafiło cię, eo1 Mnie td 
za pierWIZflm raHm zamuro­
wało. Uwaaa;. poznalem Lud.la 
- 1ama lmietana. Ma;q kasy­
"°• a Ja dwa ra.rt1 w tygodniu 
tr.7.ymam tam Jcas,. Mogę ictq­
ga.ć zaufanych oo~ct, bo kręcę 
się tu t tam, zn.am tego i owe­
go. Zabieraj kupę s~m.alu i je­
d;:;iemy ... 

Dobre sobie - „zab/era3 ku­
pę szmaiu". Czemu nagle po­
sądza rnnfe o taki luksus? Ależ 
~ie. on zwyczajnie płaci pro­
pozycją za złotodaJne „pewne 
adresy". Nie mam kupy s<:ma­
lu. to pewnie nie skorzystam z 
oferty, ale on, Mariusz będzie 
wobec mnie fair. A właśnie, że 
skorzystam ... 

TOWARZVSTWO 

Pani Ewa wprowadza mnie 
do towarzystwa. Towarzystwo 
jest · za;ięte grą. Okupują miej­
sca wokół długiego stołu. Nikt 
nie zwraca uwagi na nasze 
wejście. 

- Rien neva phLs 
- ogłasza krupier. 8 
Skąd oni wytrzai;­

nęli takiego krupiera" 
Nienaganna aparycja 
czarn7 strój, wy-

Obok 
kilo 
wató 
rocka„. 
JACEK 
BINKOWSKI 

Po co przyjechałeś do J;uo­
cina? (1X1dkreśl 3 najważniejsze 
odpowiedzi): 

- słuchać muzyki 
- spotkać się z ludźmł, 1 

którymi się dobrze czujesz 
- szukać nowych wartości 

duchowych 
(z ankiety festiwalowe.i) 

Przyjechało was do Jarocina 
około 15 tysięcy. Z całej Pol­
ski. z większvch i mniejszych 
miasteczek. Macie po piętnaście. 
szesnaście, dwadzieścia i dNa­
dzieścia pięć lat. Pierwsze na­
miot\• rozbil:ście już w piati;k, 
na kilka dni przed :festiwalem. 
Przez ltilh dni było was Ile!· 
no w pociągach jadących w 
kierunku oodpoznańskiej miej 
scowości. Jesteście na Fe.st'.wa­
lu Muzyków Rockowy.:h oo ra! 
pierwszy albo kolejny. Tn:e..:1, 
nawet czwarty. Na co dzień mu­
zyka rockowa nie jest wa1:1 
obca. Słuchacie radia, magne­
tofonów, chodzicie na koncerty 
w waszych miejscowościach. 
Na co dzień żyjecie rockiem, bD 
daje wam odrobine wolnośri, 
możliwość wyżycia się, oc!erwa· 
nia od szarej i monotonnej rze­
czywistości., której się najbar· 
dziej boicie. Jarocin jednak jest 
czym§ innym I nienowtarza!­
nym. Festiwnl w Jarocinie jest 
największą tego typu imo:e7.ą 
w kraju, tutaj przyjeżdża naj­
więcej zespołów, tutaj ozujecie 
się pewni siebie, swobodni ! 
niezalei:ni. W Jarocinie dozwo­
lonych jest wiele „chwytów", na 
które część z was nie stać na 
co dzień. Możecie sie dowolnie 
ubierać, dowolnie tańczyć, spd 
kiedy macie na to ochotę, ży­
Wilć siit tylko chlebem s rnle 
kiem, słuchać do woli muz.yki, 
którą kochacie. 

Mieszkacie przede wszystkim 
na polu namiotowym. W olbrzv­
mim miasteczku namiotowvm 
ro2ltn.ieszczonym na 10 hek.ta­
rach zaoranej ziemi. Jest · va.~ 
tam ponad 10 tysięcy w 35(\Q 
namiotach. Zapłaciliście oo „tn.v 
stówy", żeby mieć kawałE'k 
miejsca ood namiot, wodę. to• 
aJety i punkty, gdzie mowa 
kupić żywność, gazetę, wid,.,· 
kówki, oapierosy. Narzekacie. :.'e 
oole namiotowe zostało zlokall­
zowane "hHsko wysypiska śmie­
ci i że na stadion, e;dzie odb,\­
wają się ko!1certy trzeba isć 
.nieszo ponad 2 kilometryi Mi­
mo wszystko dooisu je wam 
jednak humor. Przez radio·'.vę­
zeł Z!lajdujący sie na polu m­
miotowym nadajecie \,·ymy~lre 
j dowcipne komunikaty. Pisz'! 
cie na karteczkach tekst. '<tórf 
przeczyta soiker. 
„Nieśmialy chlopiec, jedn.i 

czwarta glowy rud.ej; trZ.'../ 
czwarte szatyn, maly 16-letni. 
który chodzi z większym, c-P.ka 
na ladnq, małą dziewczynkę '" 
ftoietowych spodniach, w war­
koczu i w bialych chińskich 
trampkach ... 

Albo bardziej od-
ważnie: 7 
Przyjmę do nauk.i 

k-ochania atrakcyjn:i 
dziewczynę 1 nic 
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p rzegląd prasy 

Według popularnego przy-
słowia: „1m głębiej w las, tym 
więcej drzew". Mogłoby się 
wydawać, że to przysłowie nie 
ma me wspólnego i historią, 
bowiem w historii powinno 
być tak, że im dalej od jakiegoś 
wydarzenia, tym więcej o nim 
wiemy, tym mniej emocji z 
nim wiążemy i tym mniej za­
gadek i niewiadomych mamy 
do wyjaśnienia. Wraz z mija­
niem czasu ujawniają się do­
kumenty, krystalizują ' się po­
glądy. Ale oto okazuje się, że 
tak wcale nie jest. Okazuje 
się, że mimo upływającego 
czasu zagadki i niejasności 
wcale się nie wyjaśniają, a 
niekiedy przeciwnie, dopiero 
się ujawniają. Czas l racjo-
nalna analiza dokumentów 
wcale nie wpływają niszcząco 
na mity i legendy, ale niekie­
dy potrafią one powstawać 
mimo tego. 

W ubiegłym tygodniu pisa­
łem o dwu hipotezach opubli­
kowanych w „Tu l Teraz.", 
które redakcja sama określiła, 
że są „na granicy fikc;i". By­
ły to hipotezy Kazimierza 
Koźniewskiego („Zagadka 
trzech dni") i Karola Obidnia­
ka („Preludium"). Kazimierz 
Koźniewski poddał te hipote­
zy krytycznemu osądowi prof. 
Eugeniusza Duraczyi1skiego, 
który skonfrontował je z fak­
tami i wydawało się, że wszy­
stko jest w porządku, bowiem 
obie one tej konfrontacji nie 
wytrzymały. Ale 

KAROL OBIDNIAK 
NIE DAŁ ZA WYGRANĄ 

i na lamach „GŁOSU ROBOT­
NICZEGO" z 14 sierpnia 1984 
roku · opublikowat artykuł dys­
kusyjny z nadtytułem „Poii­
tyczne aspekty Powstania War­
szawskiego" oraz z tytułem 

Umieranie prawdy". Redakcja 
~e swej strony wyjaśniła, iż 
artykuł Karola Obid.niaka „je~t 
też próbą odpowiedzi na pytania 

DRUK: Prarnwe Zakłcidy Gra­
ficzne R. ·w· :. l'r<1.:;a ~ ·K ·1ąika 
- Rul~h" ~n„ 950 Lódź, UL Armil 
Czerwone.i 28 · c-

i wątpliwości prof. dr hab. 
'· Eugenfuszii Duraczyńskiego", 

które to pytania i wątpliwoś­
ci tnlały • być „wypowiedziane . 
w wywiadzie" udzielonym „Tu Redakcja nie zwracr nie za­

m"> w ionv<·h rek 1u1<6w I iastrte­
ga sobie or<iwo do skrótow. 

Warunki prcnume1aty: I. dla 
instytucji 1 z.akh1dów pracy: -
instytucje i zakładv pn1rv zlo­
kaliz.owane w miastach woie­
wódz.kich i pozostałych miastach 
Oddziałów RS W „Prasa 
Książka Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach: 
- instytucje t zakłady pracy 
z.lokalizowane w miejscowoś­
ciach gdz.ie nie ma oddz.iałów 
RSW' „Prasa Książka 
Ruch" i na terenach wiejskich 
opłacają orenumeratę w u~z.ę_­
dach pocztowych I u dorecz.yc1eh. 
2, dla indywidualnych „reriume­
ratorów: osoby fizyczne zamiesz­
kałe na wsi l w mie iscowoś­
ciach «dz.ie nie ma oddziałó.v 
RSW. .Prasa - Książka - ­
Ruch" opłacają orenumerate w 
urzędach pocztowych i . u dorę­
czycieli: osoby tizyczne za1171esz­
kałe w miastach ~ r.ledz1bach 
Oddziałów RSW „Prasa 
Książka - Ruch" opłacaic1 pre­
riumerate wyłącznie w urzędach 
pocztowych nadawczo-oddaw­
czych właściwych dla miejsca 
zamieszkania orenumerato:a. 
Wpłaty d1konuie się · .żvwa1ąc 
blankietu wpłaty" na ra.:hunek 

bankowv mieiscoweg0 Oddiiału 
RSW „Prasa Książka 
Ruch". 3 Prenumeratę ze zlet'e­
niem wysyłki z.a .tranice o.rzyj­
muje RSW „Prasa - Ksiązka 
- Ruch" Centrala Kolnortażu 
Prasy I Wydawnictw. ul. Towa­
rowa 28 OO 958 Warszawa kon-
to NBP XV Oddział w Warsza­
wie nr 1153-201045-139-ll. Pre: 
numerata te zleceniem wysyłki 
za Etranlcę poczta zwvkła j~st 
oroższ.a od orenumeratv kraJO• 
wej o 50 orne. dla i:le~enlodaw­
ców Indywidualnych· 1 o 10.~ 
proc. dla zleca.lącYch lnstytucJJ 
i zakładów pracy. Terminy 
prz.yjmowania orenumeratv na 

1 ki:ai t zr i:?ranlcę: - do dnia 1Q 
li.Stopada na I kwartał ł półro­
cze .. roku następne~o oraz . cały ,. 
rok następny - do dnia 1 . ltaż­
dei:co miesiąca 'poprz.edz.al~r~~o 
okres prenumeraty roku biezą- i 
ce go. 

Zam. 2366. E-2. 

Odgłosy 

2 ODGŁOSY 

i Teraz". 
Dochodzenie prawdy musi 

się . odbywać w toku dys~usji 
I polemik. Dobrze jest, kiedy 
rodzą się nawet fantastyczne 
hipotezy, poz.walają one b?­
wiem spojrzeć na wydarzenia 
historyczne z tnnego punktu 
widzenia, co często pozwala 

·nie . tylko widzieć te wyda-
rzenia VI kilku wymiarach, 
ale też nieustannie zbliżać się 
do prawdy. Jeden tu wszak7e 
musi być warunek: hipotezy 
te muszą opierać się na fak­
tach a nie na domniemaniach. 
Mają służyć dochodzeniu 
prawdy a nie sianiu zamętu. 
Skoro ~ięc Karol Obidniak 
przedstawił swoje poglądy pu­
blicznie, to ł publicznie należy 
nad ·nimi dyskutować, jako że 
trudno z tymi poglądami zgo­
dzić się, nie mieć wobec nich 
poważnych wątpliwości. 
Główna myśl „Umferanfa 

prawdy" zawiera się właści-
wie w następujących stwier­
dzeniach: 

„Idea odcięci.a Europy od 
Rosji .ma 1woją dlugq historię, 
zaś po Rewolucji Październi­
kowej nabrala niezwyklej ży­
wotności, będąc w Angiii, na 
przyklad, tematem nie kończą­
cych się dysput, dalekosięż­
nych planów, które skrywane 
skrzętnie, ujawnily się z cal­
kowitą brutalnością dopiero w 
sierpniu 1944 roku w inicjacji 
Powstania Warszawskiego, 
krwawego preludium do „zim­
nej wojny". Ta banalna praw­
da wymyka aię jednak świ.a­
domości Polaków. Ginęła w 
doskonale przez Brytyjczyków 
zorganizowanej dezinformacji 
na wszystkich szczeblach pol­
sko-angielskiej wspólpracy". 

. KAROL OBIDNIAK 
OSKARŻA 
WINSTONA 
CHURCHILLA 

nie mniej nie więcej tylko o 
wywołanie powstania w War­
szawie, a to w celu wyrwania 
Polski spod rodzących się 
wpływów Rosji i za!1amowa­
nia tych wpływów na dalszą 
częś6 Europy. Spór o genezę 

powstania w WMazawłe łoe?ł' 
aię jut od dawna l można do 
tego sporu włączyć 1 tak' 
hipotezę. Pod warunkiem jed­
nak, te opiera się . ona na fak­
tach. A · tymczasem Karol 0-
bidnlak pisze, że „Angltcy jak 
ognia unikali w stosunkach z 
sojusznikami porozumień pi­
semnych. lł ie szczędzili nato­
miast poufnych obietnic ł za­
pewnień„. BywaŁo, że obietnice 
zbiegly się z podpisanymi uro­
czyście zobowiązaniami, ale 
byl71.. to przypadki zupelnie 
wyjątkowe". Skąd wobec tego 
wiadomo o tych poufnych o-
bietnicach f zapewnieniach, 
jeśli żaden ślad po. nich n.ie 
pozostał, a co więcej sprytni 
brytyjscy politycy pozostawi­
li „tylko te, które ich autorzy 
chcieli, aby znalezione byly". 
Czyżby Winston Churchill 
zwierzył się z tych tajemnic 
Karolowi Obidniakowi? 

Nie ma najmniejszej wątpU­
wości, że Winston Churchill -
stary antykomunista nie 
był zachwycony tym, że. Ar­
mia Czerwona wyzwoli 
spod okupacji hitlerowskiej . 
znaczną część Europy. Miał 
on przecież koncepcję uderze­
nia na Europę przez Bałkany, 
a to w celu utrzymania Euro­
py wschodniej pod brytyjski­
mi wpływami. Franklin Dela­
no Roosevelt zwierzył się w 
Teheranie swemu synowi El­
liotowi: 

„ .•• ilekro~ premier Anglff 
dowodził konieczności uderze­
nia przez Balkany, bylo zupel­
nie jasne dla każdego z na• 
na sali, co mial istotnie na 
myśli. Ze przede wszystkim 
chcial wbić nóż w środkową 
Europę, żeby nie dopukić Ar­
mii Czerwone; do Austrii, Ru­
munii, a jeśli się da, to i Wę­
gier. Stalin to rozumiał, ;a to 
rozumiałem, każdy to rozu­
mial". 

Nie ma też wąpliwości, te 
Winston Churchill kierował się 
wyłącznie interesami Imperium 
Brytyjskiego. Włodzimierz T. 
Kowalski charakteryzując tego 
polityka napisał: 
„Dążąc ze wszystkich sil do 

oszczędzania krwi żolnicrzy 
brytyjskic1i, wysylal na naj­
bardziej ryzykowne operacie 
Kanadyjczyków, Australijczy­
ków, Polaków ł Ńowozeland­
czyków, 11 nawet Ameryka-
nów. W jego postawie uwi-
dacznia stę „lekceważenie" 
i wręcz „pogarda" dla malych 
państw ... " 

Ale to jeszcze nie powód, 
aby Winstona Churchilla .de­
monizować i przypisywać mu 
czyny, kt6re trudno mu udo­
wodnić. Politycy niejednokrot­
nie uciekali się ł uciekają się 
do tajnej dyplomaci!, ale na 
ogół h!storyc" oóźniej potrafią 
im to udowodnić. 

KAROL OBIDNIAK 
OPIERA SWA HIPOTEZĘ 

na zdaniu wypowiedz.lanym 
przez Winstona . Churchilla 
wobec Stanisława Mik-0łajczy­
ka: 

„„.zróbcie co§, żeby §wiat 
widzial, że walczycie z Niem· 
cami .•. !!!" 
Uważa, że to było wezwanie 

do powstania. Ale wy&tarczy 
uważnie przeczytać „Meidunek 
243" z 14 lipca 1944 roku wy­
słany przez KG AK do Londy­
nu, aby zrozumieć, o co tu 
chodziło. Jest tam takie zda­
nie: 

„„.w11manit Sowietom rłof.. 
Uwago atutu do zaticzanta. Ml 
w poczet cichych sprzymie­
rzeńc6w Niemców lub nawet 
tylko neutralnych w .!tosunku 
do Niemców„." 

To był jeden 1 celów polt­
tycznych walki w kraju w 
przededniu wyzwalania ziem 
polskich przez Armię Czerwo­
ną. Polska od wieków zwróco­
na była twarzą ku Zachodowi. 
Stamtąd oczekiwano wyzwo­
lenia. A tu nagle rzeczywistość 
spłatała politykom figla. Wyz-
wolenie nadchodziło od 
Wschodu. Emigracyjny rząd 
polski nie miał żadnych •to­
sunkó\V dyplomatycznych ze 
Związkiem Radzieckim. Toczy­
ły s ię zacięte spory o granice. 
Polskie podziemie związane :i; 

Londynem nadal uważało, że 
kraj znajduje ~ię w strefie 
wpływów brytyjskich, podczas 
gdy faktycznie wchodził w 
11trefę wpływów wschodniego 
partnera antyhitlerowskiej 
koalicji. 

Jaka była koncepcjll powstll-' 
nia w Warszawie? Płk Józef 
Szostak - „l"iliu" na pytanie 
gen. Tadeusza Pełczyńskiego -
„Grzegorza", jakie są niezbęd­
ne warunki dla przeorowadze­
nia powstan ia w 'Warszawie, 
odpowiedział: 

1. decyzja podjęcia watkł 
po\vinna zan::iść w Vlarszawłe 
a nie w Londynie, 

I. nłezbędne li\ 1nttł7 lołnt­
eze uzbrojenia, 

3. musi do Wanzawy przy­
być polska br71ada spadochro­
nowa. 

Decyzja o powstaniu mogła 
zapaść w Warszawie, ale de­
cyzje o zrzutach t desancie 
musiały zapaść w Londynie. 
Ale już w tym czasie w u­
myśle marszałka Bernarda L. 
Montgomery'ego kiełkował po­
mysł użycia wojsk desanto­
wych dla opanowania mostów 
na Renie. Zgodę Dwighta D. 
Eisenhowera otrzymał on 
wprawdzie dopiero 5 wrz~nia 
1944 roku, ale kosztowało go 
to sporo trudu i zabiegów, 
nim zgoda ta stała się faktem. 
Polscy spadochroniarze po­
trzebni byli Brytyjczykom w 
zupełnie innym miejscu. Prak­
tyka też pokazała - niestety 
- że l z.rzuty lotnicze broni 
były mrzonką. Powstanie mia­
łoby szansę powodzenia, gdyby 
było synchronizowane z postę­
pem wojsk radzieckich, gdyby 
radzieckie sztaby uznały je za 
manewr wspomagający. A tak 
przeciet nie było. 
Przestańmy więc szukać 

Minął tydzień 

CZTERY LATA TEMU, W POŁOWIE SIERPNIA 

wybuchły w Polsce 1trajki. Różne i złożone były ich przyczyn7~ 
Była to JUZ druga - po lipcowej - rara •traJ.Kow. Były one naj-
1ilniejsze i najsze;sze w .h1sLOrii Polski Ludowei. „HZECZPOS.. 
POLITA" przypormna z tej okazji w artykule „R-0c.t.nicowa re­
fleksja", iż zostary one rozwiązane poprzez dialog, trudny, dłu­
gi, dramaiyc:.my, ale sll:uteczny. 

„W przekonaniu co do słuszności obrania t~kiej - pisze „RZECZ. 
POSPOLITA" - a nie mneJ drogi rozwią:i..ańia koniliktu U• 

macnial iarl:t, it wi~kszosc roboLmczych postulatów z sierpni• 
1!180 roku pokrywa;.i · się. z wnioskami i po~tu1atanu wys..iwanymi 
dużo wcześniej w toku szerokiej dysk..isJi par,y jnych i bezpar­
nych załog prowadzoneJ pr.:ed Vlll Zjazaem partu.M 'l'o wtedy o­
stro z.wracano uwagę na róznoroane negatywne zjawiska nasz.ego 
ży~ia postulując, a nawet żądając głębokich zmian w systemie 
rząd~nia państwem i kierowania gospodarką„." 

„RZECZPOSPOLITA" przypomina również ocenę wydarzeA 
sierpniowych zawartą w dokumentach IV Plenum KC PZPR 1 

24 sierpnia 1980 roku, gdzie m. in. z.nalazł<> się i talkie stwierdze­
nie: ,,Na Wybrzeżu najszersza jest skala wykorzystywania 1traj. 

ków przez siły antysocjalistyczne". 
Sierpniowa roc:mica - stwierdza „RZECZPOSPOLITA" -

skłaniać nas powm.na do głębokiej zadumy nad tym, co minę­
ło i tym, co trwa, jak i też nad naszą przyszłością. która tylko 
od nas, od naszej pracy zależeć będ~e. 

TRAGJCZN'ł 11'RT RONALDA REAGANA 

r6żnych „usprawiedliwień" 
na zewnątrz, w zamiarach in­
nych. Poszukajmy raczeS 
przyczyn w nas samych, w na­
szym _sposobie myślenia. Zaw­
sze byliśmy skłonni liczyć na 
to, że inni nam pomogą, te 
się z.a nami ujmą. Jak na tym 
wychodziliśmy uczą dziś w 
szkole. Rozumowanie Karola 
Obidniaka ' jest odwróceniem ••••••llll!l••••••••••••••••••lllil 
tylko tego sposobu my§lenia. 
To ten wstrętny ł chytry An­
glik, Winston Churchlll wro­
bił nas w tę tragiczną historię 
z powstaniem. A myśmy wła­
snego rozumu nie posiadali? 
Dość już mamy mitów w 

najnowszej historii, nowych 
nie ma potrzeby tworzyć. Ale 
podyskutować zawsze motna. 
Tylko, aby ta dyskusja uczyła 
nas realizmu. 

Na zakończenie tego dość 
monotematycznego przeglądu 
orasy chciałbym już tylko w 
formie sygnałów zwrócić uwa­
gę na 

. 
WSPOMNIENIA JANA 
KOPROWSKIEGO 

,x><>legał na tym, że w czasie próby mikrofonu prezydent USA 
powiedział: "Rodacy, Amerykanie. Mam przyjemność zakomuru­
kować wam, te właśnie podpisałem ustawę delegalizującą Ro­
sję po wsze . czasy. Bombardowanie zacz.nie się za pięć minut". 

Jest to już drugi taki żart Ronalda Reagana. Poprzednio pod-
czas próby mikrofonu w sposób niewybre<lny obraz.il rząd 
PRL. 

Moi.na mieć r6me poczucie humoru \ umieć różnie żartowa~. 
Zdarzają się nawet żarty makabryczne. Ale dziwDe jest to, ~. 
na ogól żarty Ronalda Reagana nie przeznaci,1>ne dla ogółu do­
cierają szeroko, bo i poza granice USA, a - po drugie - aą t,o 
na 'Ogól żarty dotyczące aktualnych spraw politycmych. W tym 
szaleństwie jest metoda. Dla mnie nie są to wcale pnypadkowe 
i nie zamierzone żarty polityka. Tym gon.ej o n im to świadczy. 
A i nam prz.y takim poczuciu humoru prei,ydenta USA wcale 
nie żyje się bez.piec:miej i spokojniej. 

ZAGADKA MIN NA MORZU CZERWONYM 

nadal pozostaje nie rozwiązana. Na Morz.u Czerwonym aą JUZ 

0 
latach spędzonych w Łodzl. okręty marynarki wojenne) USA i Francji, które mają wyłapy­

W ,,ARGUMENTACH" (nr 34 z wać miny. Nim je wyłapią wiele jeszcze statków handlowych 
. . . trafi na mi.ny. Tak stało się z polskim statkiem rn/s „Józef Wy-

19 sie~pnia 1~84 r.) w siod- bicki", który 11 sierpnia 1984 roku wpadł na minę· Wybuch -
r~ym J"'.Ż odci;iicu ".Pr~eszlość · na szczęście - n~e spo\111'.odował poważniejszyeh .uszkodzeń i pol„ 
me umie.~a. V. spomnie~ia 1~4$ ald· Jtatek płynie o włamyi;h siłach do portu macienystego. ~ 

1980 ~utor wspomina :Prasa arabska oskarża )J'SA i Francję, że pod preLek.ste111 lo-
,,Łódzkte . lat~ . Jan Koprowski, wienia min,. pomagając tyl'ii Egiptowi,• oba :kraje opanowały 
sprow~dz1ł się do Łod~i w Morze Czerwone. 
sierpniu 1950 roku. To JUŻ -
jak pisze - była inna Łódt. 
Inna od tej, jaką znał z opo- ILE ZARABIA MINISTER? 
wiadań i lektur, a więc inna 
od Łodzi przedwojennej. I in­
na od tej, jaką była Łódź za­
raz po wojnie, gdy pełniła ro­
lę stolicy, gdy tu byli artyści, 

pisarze, dziennikarze, uczeni, 
politycy, którzy później prze­
nieśli się do Warszawy. 
Zamieszkał Jan Koprowski w 

Łodzi w Domu Literatów na 
rogu ul. A. Mickiewicza ł al. 
T. Kościuszki w mieszkamu po 
Arturze Sandauerze. „Sandau­
er pozostawił mt w spadku 
„Biblię" w jętyku hebrajskim 
oraz „Czarodziejską górę" To­
masza Manna po niemiecku. 
Jak na początek - dobre ł 
to". 

Na pytanie ·to odpowiada Zygmunt Szeliga w „RZECZYPOSPO­
LITEJ". Ogłoszone 'ZOstały w „MONITORZE POLSKIM" , zasady 
wynagradzania członków rządu i aem1nistracji teraz i po ~ 
stycznia 1985 roku. I tak: przewodniczący Rady Państwa, pre­
mier i marszałek Sejmu zarabiać będą 56 tysięcy zł, a od sty­
cznia - 68 tysięcy zł miesięcznie. Wicepremierzy ~ wi.c~mar­
szalkowie Sejmu teraz po 50,5 tys. i 61 od at~cuua. Ministrll­
wie obecnie po 45 tys. i ~ stycznda-54,5. Wiceministrowie, '!'o­
jewodowie i· prezydenci miast-wojewód7.tiw - po .40 obecnie ł 
po 47 ty1. od 1 1tycz.nia 1985 roku. 
' Wszystkich członków rządu i wojewodów óru prezydentów o­
bowiązuje zakaz. dodatkowych zarobków. Mogą jedynie pobiei:aci 
honoraria za pracę twórczą bądź wykłady na uczelniiach. Wie­
lu jest bowiem profesorami i specjalistami różnych dziedzin 
gospodarki, nauki i kUltury. 

A później była współpraca ::!: NAJWYŻSZY WYROK ZA KORUPCJĘ 
„Dziennik.iem Łódzkim", gdzie . 

dz.iał kulturalny prowadził Leo- •••••••••••••••••••••••••••• 
pold Beck, który potrafił o 12 
w nocy zadzwoni!! 1 zamówie­
niem wiersza okolicznościowe­
go na 12 w południe. Była 
praca w Teatrze Nowym 11 

Kazimierz.a Dejmka w charak­
terze kierownika literackiego, 
która prz.y:n.iosła · w rezultacie 
powieść „Potomkowie Tespisa". 
Powieść tę „aktorzy uznali" za 
paszkwil na teatr. „Pisali na­
wet listy do ministra kultury 
i ·sztuki o wycofanie me; po­
wieści z obiegu, ale na azczę­
ście do tego nie doszlo". 

Równiei w „TU i TERAZ" 
w cyklu „Moja trasa W-Z" 
wspomina Jan Koprowski 
Łódź - „Kwiaty dla Łodzi" 
- prezentując co f,nnf pisali 
o tym mieśde: Adolt Nowa­
czyński, Józef Roth, Alfred 
Doblin, Adolf Rudnicki i Ed­
ward Koz!ko\1.1ski. 

„ Nam życie w Łodzi uloży~o 
sie aobrze" - wyznaje Jan 
Koprowski - „jesteśmy zwią­
zani z 'Łodzią na zawsze" . 

otrzymał l. Sokołow, były dyrektor wielkiego magązynu w 
Moskwie, zwanego popularnie „sklepem Jeldsiejewskiego". Ma­
gazyn ·ten satrudniał około. tysiąca osób. J . .SOkołow at~~ył 
cały system pobierania haracw od wsp6łpracowniik.6w, a także 
nielegalny apoeób ~rowadza.nia pos7JUkiwanych atrykułóvr 
spożywczych, drogich i deficytowych. 
Sąd Najwyższy RFSRR skaz:ał J. Sokołowa na karę śmierci. 

Prośby o ułaskawienie nie uwzględniono. Wyrok wy.konano. 
Całą aferę opisał dlZiennik „IZWIESTIA", p1dkreślając jed­

nocześnie, że trwa 41edztwo wobec ludzi odpowiedzialnych za 
politykQ kadrową w handlu i za kontrolę nad handlem. 

REPORTER „GŁOSU ROBOTNICZEGO" UJAWNlt 

te odbyła aitt w Łodzł uroczyetość, na kt6rej w czasie, gdy 
t!"Wało „Lato z radiem" podano„. szampana, a następ.nie wnie­
giono„. bałtycktl. Kiedy wnoszono bałtyck!l :reporter z koleg' 
wyszli. Nie ma odpowiedzi, czy· reporter z kolegą pili szampana, 
czy też nie. I drugie pytanie: gdzie to było, w jakiej instytucji? 
Jaki sens ma bowiem taka krytyka, jeśli autor decyduje się .nie 
ujawniać miejsca i czasu naruszenia prawa? Czy· nie jest to cza­
sem przyznanie się do wspołudziału w przestępstwie? Niech si~ 

prawnicy tym martwią. 

I już tylko 1 kronikarskiego ZNOW UFO 
obowiązku donoszi: Czytelni- . 

. kom, że w „RZECZYWISTO- ··········••111!11••··········­SCI" Aleksandra Godlewska 
(nr 33 z 12 sierpnia 1984 r.) 
opublikowała szkic pt. „Skiro­
ła\vki i recenzenci". 

LUCJAN BOGUSZ 

pojawiło się na Wy>b~zeżu, albo ·w jego okolicy. Anna G. do­
niosła o tym nieocenionemu „Kurierowi Polskiemu"· UFO goni­
ło panią Annę przez jakiś czas i zniknęło · bez. śladu. Pant 
Anna nocą z synkiem wracała z Gdańska do Warszawy. W do­
mu mąż nie uwierzył w opowieść o wyścigu z. UFO i nazwał 
panią Annę „ro'llhl!teryzowaną babą". -

• A. B. SEKATOR 
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W . drug!eJ połowie dwudziestolecia młędzy­
wojen.nego miała miejsce zmiana układu all w 
Europie, charakteryzująca się upadkiem pres­
tiżu demokracji zachodnich przy , jednoczesnym 
wzroście znaczenia państw , taszystowskich. 
Smiany . te w poważnym stopniu dotknęły rów­
ni~:t Rumunię, która początkowo starała się 
jeszcze zachować „pewną równowagę", Iawi­
r.tljąc między III Rzeszą a demokracjami za­
chodnimi. ·Lecz przy posta Wie „appeassmentu" 
tych ostatnich l pod presją wewnętrznej opo­
zycji faszystowskiej sięgającej najwyższych 

szczebli aparatu państwowego, Rumunia ulega­
ła- coraz bardziej wpływom niemieckim. Odbi­
ciem tego procesu były porozumienia ekonomi­
czne z 1936 r., a zwłaszcza z 1939, które fawo­
ryzowały interesy niemieckie 'W takim stopniu, 
że można mówić o naruszaniu przez nie su­
werenności gospodarczej państwa rumuńskiego. 

PRZEJSCIE NA STRONĘ „OSI". 

Sukcesy niemieckie w pierwszej fazie wojny, 
a .zwll!Szcza po kapit.ulacji Francji w czenvcu 
l~iO r., umocniły , w k:ołach rządowych Buka­
resztu orientacJę. proniem1ecl~ą, pny . czym dyk­
tatura krolewska ~wiosną 19JH ·r. k:ról Karol II 
,wprowaazi! xządy CIYKtator::.Kie) okazała się , nie­
zcto!na, .do obrony najżywotniejszych , interesow 
kraju • . Karol II . pozbawiony autorytetu i zau­
fania zarówno w oczach „własnego· spoleczeń­
atwa jak i faszystowskich sprzymierzeńcow, 

nie mogąc zapewnić . spokoju wewnętrznego; 

u)U"ócić ~~elaraieJ Gwardii", otwarcie sięgającej 
po władzę w panstwie, zdecydował się przeka­
zać rządy dyktatorskie generałowi lauowi An­
wnescu, germanofilowi, mającemu poparcie 
Berlina. W kilka dni patem właśnie na żądanie 
.Antonescu Karol lI abdykował na rzecz swego 
ay;na Michała, a następnie wyjechal z Rumunii. 

W pierwszym okr~ie po objęciu władzy no­
wy dyktato1· · musiał depuścić do współudziału 

,w rządzeniu „Zelazną Gwardię", kto1·ej przy­
wódca lioria Sima uzyskał stanowisko wicepre­
miera. 

Na początku 1941 r. Antonescu udało się wy­
eliminować koni>:urenta, uzyskawszy w tym 
poparcie Berlina, który uznał, że dyktatura 
,wojskowa stanowi najlepsze zabezpieczenie in­
teresów niemieckich, ponieważ daje gwarancję 
stabilizacji i porządku wewnątrz Rumunii, w 
.odróilnieniu od awanturniczych poczynań „że-
laznej Gwardii". ' 

Ostatecznym potwierdzeniem kiel.)lnh.-U zacho­
dzi\cych zmian w Rumunii było oficjalne jej 
pr.zyląezenie do państw faS'zystowskich, przez 
podpisanie paktu „Osi" w listopadzie 1940 r. 

W konsekwencji tej decyzji,· 22 czerwca 1941 
roku wojska rumuńskie w liczbie 30 dywi~ji 
uderzyły u boku armii niemieckiej na ZSRR. 
~dnakże w miarę klęsk ponoszonych przez ag­
resorów na froncie wschodnim wojna rozpoczę­
ta przez reżim Antonescu pod hastami propa­
gandy nacjonalistycme1 l i.rekompensowania 
strat terytorialnych, w tym rewizji dyktatu 
wi.~eńskiego w sprawie Siedmiogrodu. traciła . 
na popularności. Społeczeństwo coraż dotkliwiej 
odczuwało dreitJaż gospodarki będący wynikiem 

wlasnego wysiłku militarnego jak i wykorzy­
stywania przez III Rzeszę ekonomiki kraju dla 
swych celow wojennych. Głównym zadaniem 
gospodarczym Rumunii w tym układzie .bylo 
dostarczanie ropy naftowej l żywności do Nie­
miec. których dostawy w latach 1940-1944 wy­
niosły 10,3 mln t. ropy naftowej i 1379 tya. t. 
sboża. 

Intensywny wyw6z żywności do Niemiec l 
potrzeby własne armil rumuńskiej spowodowa­
ły Poważne bra~i w zaopatrzeniu ludności, do 
tego dochodziły straty ponoszone na : froncie. W 
o~racjach wojennych na terenie Besarabii, 
Krymie, nad Donem i pod Stalingradem zostało 
zabitych, rannych f wziętych ·do niewoli około · 
220 tys. żołnierzy rumuńskich. 

PO. KLĘSCE STAUNGRADZK\El 

ferment ogarnął wojsko f wyższe kadfy oficer­
skie, a w trudnych warunkach zimowego · od­
wrotu rodziło się· . poczucie przegranej, rozpow­
szechniały nastroje frustracji w oddziałach. Złe 
i protekcjonalne traktowanie ze stronY, niemiec­
kiego sojusznika budziło niechęć i gorycz w 
szeregach wojsk rumu" skich, zwłaszcza w .kor­
pusie oficerskini. Sukcesywnie wzrastała de-
zercja z wojska.. · 

Również w kraju rozpowszechniają się nastro­
je niezadowolenia, przejawiające si~ ·w akcj_ach, 
rewindykacyjna-strajkowych. robotników. boJk?- . 
towaniil przez ludność decyzji a~mlnistracJ_i, 
sabotażem w przemyśle. Dalszy udział w WOJ­

nie spotkał się z op()zycją części dow?dz~a 
wojskowego i kierownictWC'l partii burzua_zYJ­
nych: Narodowej Partii Chłopskiej I. Maniu i 
Narodowej Partii Ludowej I. Bratianu. W za­
sadzie kierownictwa tych partii, a zwłaszcza I. 
Maniu opowiadał się za przywróceniem teryt~­
rialnego status quo Rumunii z okresu po I wo3-
nie światowej, przeciwstawiając się od początku 
dalej !tlącemu zaangażowaniu A?tonestu ~v 
wojnie z ZSRR oraz udziałowi WOJS'k rumun­
skich w walkach daleko poza granicami kraju. 

Perspektywa klęski skłoniła zr~z~ą same~o 
dyktatora do podjęcia starań o ~Jśc1e z v.;oł­
ny po stronie "Osi" i porozumienia z koahcJą 
antyhitlerowską. Odrębne. iłlicjatywy. w tym 
kierunku podjęły także partie burzuazyjne. 
Rozmowy prowadzone zarówno przez . przedsta­
wicieli reżimu jak i partii burżuazy3nych w 
Kairzę w 1944 r. z przedstawiC::iela!ll.i trzec~ 
mocarstw alianckich - USA, W1elk1e3 Brytanu 
i ZSRR zakończyły się jednak fiaskieI?. Strona 
rumuńska wysunęła żądanie gwarancJI teryto­
rium państwowego według stanu ~pr~ed 28.VI. 
1940 r. l nie z~odzila się na przyJę~1e 'Yarun­
ków radzieckich ocenionych przez ahantow za­
chodnich jako przychylne -Ola Rumunii. Wa­
runki te przewidywały: 

1. natychmiastowe zerwanie z Niemcami i 
wspólne z armią rad2liecką działania w celu 
wyzwolenia ·Rumunii, . 

2. zwrot Besarabii i północneJ Bt;kowiny 

ZSRR. 
3. reparacje dla Związku Radzieckieg~ za 

straty· i zniszczenia spowodowane przez wciska 
rumuńskie na terytorium radzieckim, 

4. repatriację jeńców wojennych państw a-
lianc~ich I osób internowanych, . 

5. zapewnienie swobodnego poruszania s~ ę 
wojsk radzieckich i sojuszniczych . na tereme 
Rumunii zależnie od sytuacji woJennej i do-
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starczanie przez Rumunię §rodk6w komunika• 
cyjnycb. 

6. U2)nanie za nieważny „arbitra!u wiedeń.: 

skiego" w sprawie północnego Siedmiogrodu f 
udzielenie Rumunii pomocy wojskowej w od­
zyskaniu tej krainy. 

Zarówno przedstawiciele reżimu jak I partit 
bUTżuazyjnych w obawie przed odpowiedzial­
nością za wojnę l udział Rumunii w wojnie ze 
Związkiem Radzieckim starali się o zawarcie 
separatystyca:nego pokoju z mocarstwami za­
chodnimi z wyłączeniem ZSRR, a przynajmniej 
zapewnienie obecności chociażby symbolicznej 
wO'jsk anglosaskich na terenie Rumunii. Kola 
monarchistyczne I politycy burżuazyjni Rumu­
nii wiązali swoje nadzieje z planami otwarcia 
drugiego frontu na Bałkanach i wkroczeniem 
l)a teren rumuński sił anglo-amerykańskich za­
nim dotrze tam Armia Czerwona. Llezono te~ 
że w końcowej fazie wojny pańs·twa zachod­
nie zyskają przewagę nad . wyczerpanym l · po­
noszącym główny · ciężar walk z „Osią" ZSRR 
oraz przeciwstawią się wzrostowi pozycji :Ro­
sjan na arenie międzynarodowej. Spodziewano _ 

I 

a w 1946 r. rozstrzelano bez procesu ł wyroku 
sądowego, Kwietniowe plenum KC RPK w 
1968 r. rehabilitowało osobę S. Forfsa, uznając 
zwłaszcza :r.a bezzasadne oskarżenie o wsp6l­
d2iałanie 1 policjll rumuńską. Odpmyiedzlal· 
nością za jego śmierć l fałszywe oskarżenie ob­
ciążono nieżyjącego już wtedy sekretarza gene­
ralnego RPK Gh. Gheorghiu-Deja i ówczesnego 
ministra spraw wewnętrznych T. Georgescu 
oraz ministra spraw zagranicmych Anę Pauker 
l Vasile Luca. Uchwała plenum podtrzymywała 
jednocześnie zasadność usunięcia Forisa ze sta­
nowiska sekretarza generalnego ze względu na 
niewłaściwe metody pracy partyj,nej oraz dla 
„zapewnienia jedności działania partii, jej 
zdolności bojowej i moblilfzacyjnej". 
Komuniści podjęli swoją akcję w bardzo · nie­

sprzyjających warunkach, narażeni na prześla­

dowania ze strony reżimu I. Antonescu. W 
kwietniu I czerwcu 1941 r. aresztowano wielu 
członków Komitetu Centralnego RPK. działaczy 
Partyjnych i aktywistów. Za ' rządów Antbnescu 
sądy wydały wyroki skazujące (ro.in. na kary 
długoletniego więzienia i kary śmierci) na o-
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Rumunia w .latach 
drugieJ wojny ś 
się rozdźwięków pomiędzy ZSRR a USA f An­
gUą na tle wyznaczania afer wpływów, a Ion 
Antonescu chciał nawet poróżnić wielkie mo­
carstwa, oferując poprzez swojego wysłannika 
w Stambule bardzo korzystne koncesje gos­
podarcze dla USA i Wielkiej Brytanii w za­
mian' za poparcie stanowiska rumuńskiego w 
rokowaniach w ZSRR. Rachuby te okazały się 

złudne. : 

ROSŁO SPOŁECZNE 
NIEZADOWOLENIE 

Potęgująca się opozycja wewnętrzna, zbliża­

nie Armil Czerwonej do granic Rumunii wra·z 
z walczącą już u jej boku dywizją im. Tudora 
Vladimirescu sformowaną z rumuńskich jeń­
ców i dezerterów na fronde wschodnim. stwa­
rzaty grunt dla, urzeczywistnienia wcześniej 
jui wysuniętej przez Rumuńską Partię Komu­
nistyczną idei zbrojnego zerwania z III Rzeszą, 
położenia kresu dyktaturze Antonescu poprzez 
powstanie antyfaszystowskie i podjęcie oporu 
w ·różnych formach do wałki zbrojnej włącznie. 
Oferta komunistów skierowana do wszY'Stkich 
ugrupowań - liberałów, caranistów, (partia 
chłopska) socjaldemokracji i stwarzająca dla 
wszystkich tych sił szeroką. dogodną płaszczyz­

ną współdziałania, zawisła jednak w próżni l 
nie znalazła do 1944 r. z ich strony Większego 
zainteresowania. Złożyło się na to szereg przy­
czyn. 

Po pierwsze partie burżuazyjne uprawiały po­
łowiczną opozycję wobec rządów dyktatori;kich. 
ograniczającą się jedynie do krytyki pewnych 
aspektów reżimu. Dotyczyła ona przede wszyst­
kim, 1ak już wspomniano, zbytniego angażowa­
nia się Antonescu na froncie wschodnim i u­
d'zialu w walkach daleko od granic Rumunii. 
W pierwszej fazie wojny partie burżuazyjne 

p()parly dyktatora, a w kraju odnosiła sukcesy 
propaganda nacjonalistyczna l ideologia wojen­
na, bazująca na zdobyczach terytorialnych z 
początku wojny. Kiedy coraz wyraźniej zaczęła 

rysować się klęska III Rzeszy na froncie 
wschodnim partie burżuazyjne biorąc nawet 
pod ·uwagę obalenie dyktatury, zakładały, że 

nastąpi to w drodze dobrowolnej dymisji sa­
mego Antonescu lub zamachu stanu. Nie chcia­
ły się zgodzić, aby akt ten stał się dziełem sze­
rokiego ruchu walki antyfaszystowskiej w oba­
wie przed radykalizacją mas. W swych kon­
cepcjach liczyli na wsparcie Anglii I Stanów 
Zjednoczonych, a ewentualną wspólną akcję z 
komunistami warunkowali zagwarantowaniem 
terytorialnego status quo z 28.VI. 1940 r. 

Istotnymi czynnikami początkowych niepo­
wodzeń komunistów w konsolidacji I frontu 
antyfaszystowskiego były słabość partii, jej roz­
bicie wewnętrzne i trudne warunki działania. 
W. okresie dwudziestolecia międzywojennego 
RPK działała w konspiracji, a władze burżua­

zyjno-monarchistyczne dążyły do rozczłonko­
wania ruchu· robotniczego' ·I izolacji w społe­
czeństwie partii komunistycznej. Zresztą sama 
partia dopiero na V zjeździe w 1932 r. przezwy­
ciężyła dotychczasowe błędne stanowisko w 
szeregu istotnych kwestii jak reforma rolna 
czy zagadnienie narodowościowe, które odsu­
wało od RPK warstwy chłopskie, grupy postę­
powej, demokratycznej inteligencji, osłabiało 
wydatnie siłę przyciągania partii w środowis­

kach robotniczych. 

RUMU~SKA PARTIA 
KOMUNISTYCZNA 

Trwające w okresie dwudziestolecia między­
wojennego walki frakcyjne przerodziły się w 
końcu wojny w otwarty konflikt między wy­
branym w 1940 r. sekretarzem generalnym par­
tii Stefanem Forisem a opozycyjną grupą w 
kierownictwie partyjnym z Gheorghe Gheor­
ghlu-Dejem na czele. WySuwała ona przeciw 
Forisowi zarzuty niepartyjnych metod pracy, 
negatywnych cech charakteru osobistego, a 
pr~ede wszystkim naruszenie zasad konspiracji, 
co miało doprowadzić do masowych aresztowań 
w latach 1940-41 oraz likwidacji wielu tereno­
wych komórek partyjnych. Foris i jego współ­
pracownicy przeciwstawiali się jakoby rozwojo­
wi walki antyfaszytowskiej, a zwłaszcza zbroj­
nym formom oporu. Na tle ostrych sprzeczności 
wewnątrz partii wiosną 1944 r. Forls został na­
wet fałszywie oskarżony o współpracę z rumuń­
skimi siłami bezpieczeństwa wewnętrznego 

(Siiurantą) . Po 23.VIII. 1944 r. aresztowano go, 
'' . 

/ 

kolo 3600 działaczy antyfaszystomkieh w Ru­
munii, w przeważającej liczbie komunistów i 
działaczy związków zawodowych. 

Pierwszym sukcesem RPK w tworzeniu ogól­
nonarodowego frontu patriotyc:imego było pow­
stanie w polO'Wie 1943 r. Patriotycznego Fron­
tu Antyhitlerowskiego, w kwietniu 1944 r. do­
szło natomiast do porozumienia z Rumuńską 
Partią Socjaldemokratyczną o utworzeniu Jed­
nolitego . Frontu Robotniczego (Frontu! Unie 
. Muncitoresc - FUM). Porozumienie to •tano­
wilo ważny etap w konsolidacji ruchu robot­
niczego, sprzyjało też skupieniu na platformie 
FUM wszystkich sił patriotycmych łącznie z 
demokratycznymi i antyfaszystowskimi kołami 
burżuazji. 

Tymczasem po usunięciu Forisa I R. Cofflera 
1 kierownictwa RPK przewagę w szeregach 
partyjnych zdobyła grupa przebywająca w obo­
zie odosobnienia w Tirgu Jiu na czele z Gh. 
Gheorghiu-Dejem. Zachowując wszakże konta~t 
z organizacją partyjną w Rumunii, grupa• ta 
opra~owała w sierpniu 1943 r. plan powstania 
zbromego I wytyczne dalszego działania. Prze­
widywały one umocnienie i konsolidację szere­
gów partii, utworzenie jednolitego frontu klasy 
robotniczej, zorganizowanie masowego powsta­
nia, obalenie z bronią w ręku dyktatury woj­
skowej i zrealizowanie zadań wskazanych w 
programie z 6.IX. 1941 r. Zawieszono działal­
ność Komitetu Centralnego f powołano tym­
czasowe kierownictwo RPK w składzie - E. 
Bodnaras, I. Ranghet f C. Pirvulescu. 

Po kwietniowym apelu szefa państwa ra-
dzieckiego J. Stalina do narodów uzależnio­
nych, o podjęcie walk z hitleryzmem l popra­
wę w ten sposób swego położenia w obliczu 
szybkich postępów ofensywy radzittkiej i bra­
ku rezultatów w poufnych rozmowach z mo­
carstwami alia·ncklmf nad sposobem wyjścia 
Rumunii z wojny po stronie „Osi", w maju 
1944 r. kontakty z komunistami nawiązała opo­
zycyjna generalicja, przedstawiciele króla Mi­
chała oraz skrzydło Narodowej Partii Liberal­
nej, kierowane przez Gh. Tatarescu. W czerwcu 
zdecydowały się dołączyć główne partie burżua­
zyjn~ - NPC~ i NPL. 20. VI. 1944 r. cztery 
partie: Rumunska Partia Socjaldemo'kratyczna 
Rumuńska Partia Komunistyczna Narodow~ 
Partia Chłopska I Narodowa Partia Liberalna 
utworzyły w konspiracji Blok Narodowo-Demo­
kratyczny (Blocul National-Democrat - BND). 
Stawiał on sobie za cel obalenie rządów Anto­
nescu, zawarcie pokoju z ZSRR, przyłączenie 

Ru~un!i do koalicji antyfaszystowskiej, usta­
now1eme demokratycznego rządu i przywróce­
nie swobód politycznych w oparciu o liberalną 
konstytucję z 1923 r. 

POWSTANIE W RUMUNII 

Wcześniej w nocy z 13 na 14 VI. 1944 r." ~a 
tajnej naradzie z udziałem przedstawicieli kró­
la Michała, m.in. szefa kancelarii wojskowej 
gen. C. Sanatescu, wyższych wojskowych i re­
prezentanta RPK E. Bodnarasa powołano Ko­
mitet Wojskowy, który w ścisłej konspiracji 
zajął się przygotowaniem powstania. Na po­
czątku sierpnia 1944 r. została zorganizowana 
ucieczka Gh. Gheorghiu Deja i grupy działaczy 
komunistyC2illych (m.in. I. Apostola i A. Dra­
ghici) z obozu w Tirgu Jiu. Sprzyjąjącą sytua­
~ję dla . akcj.i pow5'tańczej stwarzała operacja 
Jassko-k1szyn1owska Armii Czerwonej na po­
graniczu Besarabii i' Mołdawii, przełamanie 21. 
VIII. 1944 r. przez wojska radzieckie frontu 
niemieckiego pod Jassami i dalszy szybki marsz 

w kierunku południowo..zachodnim. Rozwijając 
te działania wojska radzieckie nie w'edziały o 
konspiracyjnych posunięciach w Ęukareszcie. 
Mimo niepowodzeń, Antonescu zamierzał trwać 
u boku Niemiec, stawić opór ofensywie radzie­
ckiej w wypróbowanym już podczas I wojny 
światowej miejscu w przewężeniu między Du­
najem a Karpatami na linii Gałacz-Nemeloasa­
-Fokszany, przygotować kraj do totalnej obrony 
i zarządzić powszechną mobilizację. Licząc się 
ze sprze.ci'Jem z różnych stron. przed wyda­
niem ostatecznych rozkazów zwrócił się o po­
parcie do króla. Zmusiło t~ organizatorów pow­
stania do nieco wcześniejszego niż pierwotnie 
przewidywano podjęcia akcji, aby nie dopuścić 
do przejęcia inicjatywy przez dyktatora. Na 
wyznaczonej 23. VIII. 1944 r. audiencji w pała­
cu marszałek I. Antonescu został aresztowany i 
zamknięty w schronie rodziny królewskiej, skąd 
wkrótce oddział bojowy partii komunistycznej 
pod dowództwem E. Bodnarasa przewiózł go 
do zakonspirowanego domu RPK w Bukaresz. 
cie. . 

Podobnie postąpiono 1 · najbtiższymi współpr&• 
eównlkaml dy<ktatóra. Wieczorem tego samego 
dnia król Michał wygt0$il przez radio orędzie 
do narodu. w którym oznajmił o obaleniu An­
tonescu, przerwaniu działań wojennych prze­
ciwko ZSRR, przyjęciu warunków radzieckich 
przedstawionych w rokowaniach kairskich l 
gotowości przystąpienia Rumunii do wojny po 
stronie Narodów Zjednoczonych. Zgodnie z POoo 
przednimi ustaleniami partii BND powołano 

nowy rząd na czele 1 zaufanym króla - gen. 
C. Satanescu. • 

Król i generałowie zai)roponowali Niemcom 
bezkolizyjne wycofanie się z Rumunii. Siły 
niemieckie na rozkaz Hitlera próbowały jednak 
stłumić powi;tanie, bombardując m.in. Buka­
reszt. jednocześnie w Berlinie powołano mario• 
netkowy rząd 1 H„ Simą na czele. Wtedy ar­
mia rumuńska otrzymała rozkaz skierowania 
broni przeciwko Niemcom. Ro7JPOCZęta 23. VIII. 
1944 r. akcja zakończyła się po ośmiu dniach 
pełnym powodzeniem. Wąjska radzieckie zwią­
zały i zniszczyły w rejonie Kiszyniów-Jassy. 
-Husi znaczne siły niemieckie, podczas gdy od· 
działy rumuńskie częściowo przy pomocy ra­
dzieckiej wyparły jednostld wroga z terytorium 
kraju. W niektórych rejonach - dolinie Pra­
hovy, Arad, Tim~soara, Brasovie, Konstancy, 
Turnu-Severin i Bukareszcie wywiązały się zad~ 
te walki z Niemcami, którzy przejściowo opano­
wali Arad .i Timisoarę l przeprowadzili szereg 
nalotów. terrorystyc21nych. W wielu ... miejscach 
do walki włączyły się oddziały bojowe RPK l 
ludność cywilna. Niemcy stracili 5 tys. poleg­
łych l ponad M tys. wziętych do niewoli. Znisz• 
czono 60 samolotów nfemi~kich, a 222 maszy­
ny Rumuni przejęli na lotniskach. Straty ru.; 
muńskie wynosiły 8,5 tys. zabitych f rannyc~ 

RUMUNIA WALCZY PRZECIW „OSI'~ 

Przejście Rumun\l na stronę Narodów Zjed• 
noczonych zmieniło diametralnie · sytuację stra..; 
tegic2)ną w Europie południowo-wschodniej I 
znacmlie przyspieszyło klęskę III Rzeszy. Pro. 
wadziło bezpośrednio do utraty bardzo dogod. 
nej dla Niemiec obronnej linii Karpat, podci­
nało ich pozycje w Grecji, Bułgarii, Jugosławi~ 
ułatwiając działania Armii Czerwonej na ob­
szarze tych państw oraz w kierunku Węgie7 

l Słowacji. 
Jeszeze w .czasie trwania walk na terenie Ru-9 

munii do Moskwy wyjechała delegacja rumuń. 
ska na rokowania rozejmowe na czele z mini• 
strem sprawiedliwości L. Patrascanu. 12 wrześ­
nia 1944 r. w Moskwie został podpitiany układ 
rozejmowy z Rumunią, w którym rząd 1 na­
czelne dowództwo rumuńskie uznało fakt klęs• 
ki Rumunii w wojnie, nie wprowadzono nato- • 
mia.st formuły kapitulacji, ale też mimo starań 
rumuńskich nie przyznano jej statusu strony 
współwalczącej. 

Rumunia zaprzestawała całkowicie wojny 
przeciwko ZSRR l przystępowała do wojny po 
stronie mocarstw alianckich przeciwko Niem­
com i Węgrom. Zobowiązywała się wysta\Vić w 
tYmJ celu co najmniej 12 dywizji piechbty ze 
środkami wsparcia, które łącznie z flotą mor­
S'ką i lotnictwem miały podlegać ogólnemu do­
wództwu sojuszniczemą. a konkretnfe radziec­
kiemu, prowadzącemu działania na teatrze 
ba~kańskim. W sprawie granic układ stanowił 
przywrócenie granicy radziecko-rumuńskiej U• 

stalonej w czerwcu 1940 r„ a unieważniał dyk­
tat wiedeński w sprawie Siedmiogrodu, przy 
czym ZSRR miał udzielić Rumunil pomocy przy 
wyzwalaniu tej krainy. Rozejm przewidywał 
reparacje. na rzecz ZSRR w wysokości 300 mln 
dol. płatne tytułem zniszczeń l strat wyrzą„ 
dzonych przez wojska rumuńskie na obszarach 
państwa radzieckiego. Spłatę reparacji rozłożo­
no na 6 la.t. przy natychmiastowym przystąpie­
niu Rumunii do ich uiszczania. Rumunia zo• 
bowiązała się także do zwrotu mienia zabra­
nego w latach 1941-1944 z okupowanych te­
renów ZSRR. Układ stanowił warunek demo­
kratyzacji życia wewnętrznego kraju, zniesie­
nia ustawodawstwa .rasistowskiego, likwidacji 
organizacji faszystowskich · i ukarania prze:>tęP­
ców wojennych. Nadzór nad wykonywaniem 
postanowień rozejmowych objęła Sojusznicza 
Komisja Kontroli złożona z przedstawicieli 
ZSRR, USA i Wielkiej Brytanii. Decydującą 

rolę w SKK dla Rumunii · odgrywał· ZSRR w 
związku z przyjęciem przez · mocarstwa zasady, 
że , glówny głos należy do tego z ·nich, którego 
wojska zaangażowane są · na danym terytorium. 
W rezultacie Rumunia została poddana , szero­
kiej kontroli sojuszniczej, wykonywanej przez 
ZSRR, którego wojska byl,y jedynymi silami a­
lianckimi obecnymi w tym kraju. Stwarza!<> tQ 
wielce sprzyjające okoliczności . dla dalszego 
działania RPK I lewicy demokratycznej. 

Po przewrocie sierpniowym rząd rumuński 
przystąpił do wojny · przeciwko Niemcom anga­
żując wszystkie zasoby materialne i ludzkie 
kraju. W czasie 260 dni do zakończenia wojny 
w 'walce po stronie Narodów Zjednoczonych u- ' 
czestniczyło 538 tys. żolnierzy rµmuńskich . . Ęra­
li oni udział u boku Armii Czerwonej w· dzia­
łaniach na terenie północnego Siedmiogrodu, 
Węgier, Czechosłowacji, Austrii. W końcowej 

fazie wojny na fron~ie walczyło 16 dywizji ru­
muńskich. Wojska rumu1l.skie zadały nieprzy­
jacielowi straty w liczbie 118 tys. wziętych do 
niewoli i 18 tys. zabitych. Straty własne armii 
rumuńskiej wyniosły 167 tys. poległych, ran­
nych i zaginionych. a wkład materialny pań­
stwa w wysiłek militarny aliantów szacuje się 

na 700 mln dol. 
Powstanie antyfaszystowskie zapoczątkowało 

walkę RPK 1 sprzymierzonej z nią lewicy spo­
łecznej o dokonanie przemian ogólnorlemokra• 
tycznych w stosunkach ekonomiczno-spo?ec~­

nych i politycznych, a w dalszej perspektywie 
o przyjęcie władzy w kraju. Postępowało to 
stopniowo, wraz ze wzrostem znaczenia partii, 
która rozwinęła szeroką aktywność pod hasta­
mi przeobrażeń w duchu demokratycznym, no­
wej orientacji w polityce zagranicznej opartej 
na sojuszu z ZSRR i lojalnego wykonywania 
układu rozejmowego. 

Ten program w perspektywie ponad czterO­
letniego okresu jego realizacji doprowadził d& 
stopniowego upadku partii burżuazyjnych, zmia­
ny nadbudowy politycznej państwa, a reformy 
gospodarcze pozbawii:y oparcia I racji bytu mo­
narchię, która stała . się instytucją f"lsadową. 

sprzeczną z nową treścią władzy. 30.XII 1947 r. 
król Michał abdykował, a nazajutrz proklamo­
wano Rumuńską Republikę Ludową. 

I . I 

ODGŁOSY 3 



Dziennik Franza Kaldera 
>; • • • " „ • ' ' • r • ' , ' • • ~ • , • .., • • , , , , , ' ~· ~ '.• , ..,, .., , , , • ..,._. r „ . • 

Franz Halder - generał pułkownlk '!l •d 
sztabu wojsk lądowych. Współautor planów 
napaści Niemiec na Polskę we wrześniu 1939 
roku. Oddany Hitlerowi nazista, człowiek 
na wskroś przesląknietv maniakalnymi 
pomysłami swo.fego fiihrera. 
Poniżej publikujemy fragment notatek 

prowadzonych przez Haldera w czasie narad 
odbywających się z udziałem Hitlera. 
Wybraliśmy fragmenty dotyczące przygotowań 
napaści -na Polskę. 

14.8.39. 
OBERSALZBERG 

Najwai;niejszym pozostaje fakt. :!:e nle ma suk­
cesów ani politycznych, ani militarnych bez 
ryzyka. Politycznych dlatego, te Jest koniecz­
ne pokonanie oporu, militarnvch - że trzeźwy 
;rachunek często wvkazuje niepowodzenie. 

Momenty polityczne. Wrogowie: Polsk'l 

Szwacaria, Belgia, Holandia: 
Szwajcaria pozostanie zapewne neutralną. !Io­

landia także. Belgia spróbuje także nią 1..0-

stać. Stając się teatrem działań wojennych. mo­
że jedynie ponieść straty. Możliwe. że ist'\ieją 
tam dotąd tendencje do udziału w wojnie i.:.o 
stronie Fra.ncji - ale gdy przemówi21 armaty, 
głosy te zamilkną. 
Państwa bałkańskie także nie przyjdą im z 

pomocą. 

Co więc mogą uczynić Anglia ·i Francja w sto­
sunkach militarnych? 

Ofensywa na Linię Maginota mało prawdo­
podobna. W p.rzypad'ku obejścia jej od północy 
przez Belgie i Holandię. sukces w:vktuczonv. W 
taki wiec sposób pomocy Polska nie otrz-<ma. 
Blokada działa Powoli i prowadzi do niebez­
piecznych kontrakcji. 

Wszyscy twierdzą, że Anglia ł ' llrancja nie 
przyłączą się do wojny, tym bardziej, że ::ile 
ich do tego nie zmusza. Umowy nie został~· 
jeszcze ratyfikowane. 
Sformułowanie: „p<>m6c za wszelką cenę" je5t 

Przed pierwszym wystrzałem ' 

ANALIZA AKTUALNEJ SYTUACJI 

(pierwszy), Anglia (aktywny). Francja. 
Rosja nie zamierza wyciągać kasztan6~„ z 

ognia. Nie oczekuje też nkzego od wojny, ale 
wielu rzeczy powinna sie obawiać. Walka na 
peryferiach może być przez nią tolerowana al­
bo wręcz -pożądana. W jej ' centrum - nle. 
Przegrana wojna jako taka także ;est dla niej 
niebezpieczna„. Jest więc oz:a!nteresowana w os­
łabieniu zachodnich państw na obszarze Mona 
Bałtyckiego. 

Neutralni:, 
Norwegia, Szwecja, Dania będ21 przestrzegać 

neutralności ze względu na własne, wewnętrz­
ne przekonania. 

Zagrywlki Anglii z Ros1ą powatnie 1!ę na 
nich odbiły. 

Szwajcaria, Belgia, Holandia. 
Szwajcaria pozostanie zapewne neutralną. 
Holandia z zasadv jest neutralna. Boi się o 

swoje wschodnioazjatyckie oosiadłośd_ 
Belgia będzie usiłowała oozostać neutralną. 
Belgia jako teren działań wojennych. 
Belgia może jedvnie ucierpieć od wojnv. 
Część europejskofN!pcuskiej społeczności 

morna będzie cią~ąć w innym kjerunku do 
th wili, aż przemówią działa. 
Węgry: nie zasłuinifa na uwagę. 
Przyjaciele: Włochy nie są zainteresowane 

wielkim konfliktem. chca jedynie korekt te­
rytorialnych swoich nosiadłnści. Zwycięstwo 
demokrac.łi byłoby dta Włoch kleską.„ 

... Założenie: koniecznie o&ia~ąć suk('es w 
w lak najkrótszym czasie. W ~ąini 8-14 dlll 
powinno stać !ie iasne, że Polska l(inie. Za• 
końcoz:enie całej operacji może trochę sie orze­
dłużyć. 

w' przyszłośct trzeba nodjąć decyzje o w:łlc• 
na każdym froncie. Na Zachodzie przeprowa­
dzić pełne rozwiniecie sił. 

. „Anglikom dano do zrozumienia, te fł1hrer 
po rozwiąoz:aniu oolskiego problemu raz jeszcze 
%Wróci się dO Anglił z propazycją. 

W Londynie to Zl'OZUmieU. Paryż także wie 
& naszym zdecydowaniu. Dlatego też cały ten 
wielki spektakl zbliża sie ku końcowi. Soek­
takl z udziałem Wielkiej Brytanii tuż sie oz:a­
kończył, gdyż Niemcv dość nieostrożnie ośwl.ad­
czyły, że fiihrer miał rację w swoich oblicze­
niach. 

Za granką nałeżY przedstawić to tak, łt, w 
każdych okol:icznościach. nawet wtedy jeśli 
wmiesza sie Anitlia, dojdzie do konfliktu (za 
8-8 tygodni z Polską bed'Zie koniec). 

(Po południu) _ 
Jeśli zostanie. podjęta Inna decyzja, wów­

czas zachodzi możliWQśc, że sukces zostanie o­
siągnięty za mniejną cenę. Dlatego fłlhrer oo­
zostawia sobie prawo wYdania rozkam o nod­
jęciu działań na 48 godzin przed terminem. 

a) Gł6w:nv kierunek uderienła - Polska. To 
11ależy wykonać w katdych okollcznośclach. 

b) Jeśli Zachód spróbuje przyjść Polsce z ,.,O· 
mocą - to zdecydowany atak. na n!emie~·ka 
s~refe umoc'?liefl ;est niemożliwv. Ofensywa 1est 
możliwa jedynie nrzy naru.~zeniu belgijsko-ho­
lenderskie; neuh:"alności. 

ANALIZA SYTUACJI 
MIĘDZYNARODOWEJ 

Nte ma ani oolitycznvch. ani młlitarnych suk­
cesów bez ryzyka. Wychodząc z T"Vzvka - na 
'które fłihrer musiał nójśc5 oodczas swoich oie'l'­
wotnych dec:vzji, i które. wedłul!( niell(<>. bvlo 
początkowo <>(r<>mne, a o6źniel stawało ~tę ce; · 
raz mnlelsze - rozpatruiE' on ~wnętnne pol1-
tyczne ryzyk(') ataku na Polskę. . . 

Przeriwnikiem może bvć jedynie Anglia, o­
r>rócz sarnei Polski I. Francji. Ostatnia 1est ~erl-
nak na holu Anglii. . . . 

Anglia nie wda się w przewlekłą woinę Jak 
to było w 1914 roku. Anglia wie coz:ym 
jest wojna t rozumie co może przy tym 
utracić ł nigdy iu:!: nie odmskać tel!(o. co na 
wojnę wyda. Taki lest los bol!(atvch mocarstw. 
Anglia na ~kutek nadzwvcza in el wielkości ~w()­
jego t.mnerium jest orzesiaknlęb1 odoowie'ir.ia1-
noścłą . Nie nosłada wod7.ÓW wiP1kiel!o ł'mmatu 
Uucizie. których no:!ln!'llem w Mnnarh!um. nie 
wywołala woin:v ~włatowei") Anitlia oo.r6cz te: 
ito wie że ma do rr.vni<-nfa r. innvmi N1Pmrarr.1 
ni'fll to było w 1914 roku. Za co bed1.ie sie bjć 
Anitl!a? Nie umiera sie 1.a soiuszni'ka . 

Francja natomiast nie jest zainteresowana 
wojną. 

Norwe~a Szwecja, Dania - neutralnt> nrze-
konania. Są boleśnie dotknięte aagrywkamł 
:Anglii z Rosją. 

łO:DGŁOS~ 

fałszywe. Dowód: Anglia nie da Polsce n'.i:- :1.~·­
dzy, za które ta mogłaby zakupić broń w 
innych krajach„. 

Sztaby generalne AatglH i ll'ranoji oceniaj~ bar­
drzo trzeźwo perspekty-wy l'.lbrojn~go konfliktu 
i nie radzą · go rozpoczynać. 

O tym, że ze strony Anldii. nie można ·,cze­
kiwać zdecydowanych działań, świad:::zy P<LE'­
de wszystkim zachowanie sie Polski. Polska za­
chowywałaby sit: bardzie.i bezczelnie gdyby mo­
~la liczyć na Anglię. Dlatego fUhirer jest przeko­
nany, że Anglia prawdopodobnie b~dz.ie jeszcze 
prowadzić rozmowy na szczeblu w:nokich Jl{Jt. 

być może odwoła posł6w, zawiesi handel, lecz 
nie wtrąci się do konfliktu zbr·ojne~o. 

Załotenia: 
1. Konieczne jest. , 11.byśmy w !\ajkr6k~ym 

czasie odnieśU w Polece sukces. .,Za lł-14 dni 
dla całego świata winno stać si~ ja!me. że P;;ls­
ka stoi w oblicz.u ka.tastrofy; dt?:iałania ooera­
cyjne mogą się oczywiście nrzedłużyć (li- '1 
ty!!odni) ". 

17.8.39 

Ca n a ri s: 
Himmler i Heydrich w Obenialzbergu. 130 

komoletów polskich mundurów i broni ld1a 
doktora Trilmmlera) - Górny Sląsk. 

19,8.39 

Winte'l': 
SS wydziela 12 ludzi znających okolicę. 
Lotnictwo· S eskadlry ,.. l grupa bombow-

ców nur'kujacych.„ 
Cza!: dzień „X". w miarfl mo:i:liw~cł pr.ztd 

rozpoczęciem działań. 
Wykonanie: 
a) oddział saperów: tołnie:r;ze w cywilnych u­

braniach w pociągu towarowym. W śllłd za n'­
mi - pociąi? pancerny, za nimi irupa .. Me­
dem"; pozostała część batalionu, oluton przeciw­
pa'llcemy, zmotoryzowany dywizjon ciężkich 
haubic. kompania karabinów mas-zynowych C;Jlu­
ton samochodów opancerzonych). 

Lotnictwo atakuje kosza?'y, elektrownłe, kolt!­
je, dworce. 

b) wariant: 
Współdziałanie z jednostkami SS: dyslokacji 

dokonać w nocy (o północy). 

22.8.39 

Raport z narady u dow6dcy WWS 
(Obenialzberg, godz. 10.00) 
1. Punkt wYjścfowy: zadanie postawione 'PT'.Zez 

fiihrera: 

a) rozpocząć wojnę miażdżącymi uderz.e.nia-
mi 

b) osiągnąć szybko sukces, 
Cel: zniszczenie polskich sił naziemnych. 
Gotowość rozpocznie się w pierwsl.ym clniu 

wojny. 
Czynności zapobiegające. 

Na.rada u ffihrera. 
(Obersalzberg, godz. 12.00) 
Obecni są dowodzący ~rupami armii i !o­

wódcy armii w!<zystkich trzech rodzajów sił 
zbrojnych. 

Analiza sytuacji i decyzje (Przed południem). 
1. Podstawy dla podjecia decyzji odnośn~e 

problem.u wschodniego: bardzo byłoby wskaza.i·e 
zlikwidowanie zagrożenia na Zachodzie, skoro 
jednak staje się jasne, że Polska w każdej kło­
potliwej dla nas syt.uacjj uderzy nas w plecy, 
należy więc, ~nim P'rzejd-zie sic do rozwią­
~ania problemu ia.chodniego, ro,;wiązać prob­
lem wschodni. 

2. Obecna sytuacja Niemiec jest J)Vmy§lna dla 
rozwiązania problemu wschodniego. W tej chwi· 
li sprzyja nam szere!( czynników, które w la­
tach następnych przestaną istnieć. 

a) Kierownictwo 
Po naszej stronie: osobowość fiih<rera. Ombo­

wość Mussoliniego jako indywidualnego nJs!­
ciela idei Imperium. Zademonstr<>wał swoją si­
ł~ w czasie konfliktu z Abisynią. Osob-Owooć 
Franco, który jest nosicielem jedyneg<> skutect.­
nego sposobu rządzenia 9raz przyjaźni pomiędzy 
Hłszt>anii a N-iemcami. 

Po stronie przeciwnika: osobisto§ci takie!(o 
formatu, które by zagwarantowały możliwość 
twardego i heroicznego przeprowadzenia bar­
dzo trudnych decyzji (szczególnie trudnych rl!a 
Anglii) - nie ma. Przeciwnik może ponieść 
ogromne straty, a skoN:ystać. niewiele. 

Anglia podczas oatatniej wojny niczego nie 
zdobyła. W razie przystąpienia do nowej, im­
perium będzie musiało dokonać ~fan w sw<>­
jej atru'kturze palitycznej. 

Sytuacja Francji także się pogorszyła. Spa­
dek u.rodzeń. 

1 a Bałkanach, po Albanii, nastała równowag" 
sil. Jugosławia - związana. Rumunia uwiązana · 
i uzależniona od stosunków pomiędzy inny;> i 
państwami. Turcja nie posiada kadry dowód­
czej. 

„Konflikt, którego nie można odłożyć na 4-5 
lat. niech lep\ej nastąpi teraz". 

„Konieczne jest użycie sił zbrojnych orzcd 
zderzen~em z Zachoclem. WY'próbowanie instiu­
mentów". 
„Pożądanym jest by nie rozwiązywać s:1raw 

generalnie, a rozwiązywać poszczególne zada­
nia" 

c) Polska 
Stosunki pomiędzy Niemcami a Polską stały 

się nieznośne. Nasze żądania w sprawie Gdai1-
ska oraz toru kolejowego orzez „korytarz" 
(sprawa przekazu O'ieniędzy) były, z poduszr ze­
nia Anglii, odrzucone orzez PQlske. Rozwiąz11nie 
problemu p0lskieii;o nie może być dokonane 
przez osoby trzecie Cza~ dla ro7.winzania teito 
problemu jest sprzyjający: dlatego jest wskaza­
llle by uderzyć! Oczywiście nie uda się '>1'LY 
tym uniknąć politycznego ryzyka. 

3. Przyczyny, które o!'{lwadizą do Podjęcia ~e-
cyzji. . 

Jedynie dwa kraje mogą mieć obowią~ nie­
sienia pomocy Polsce (Anglia i Francia). An­
glia - pierwsze sk.rzypee, Francja - na holu . 

Angielskie zbrojenia nie spowodowały grur.­
townei zmiany sytuacji na korzyść Anglii <w 
marynarce udoskonalenia dadzą o sobie znać 
dopiero w 1941-1942 r., wojska lądowe także 
potrzebują sporo czasu na to, by stać się ~k :.:­
tecznym instrumentem w wojnie: udoskonalono 
jedynie lotnictwo). Anglia nie oosiada obrony 
przeciwlotniczej i dlatego nie padejmie żadne­
g<> zbrojnego rY'Zy:ka wcześnie) ni,ż za 3-4 1.a· 

I ta. 
U:zbroj«iie Francji jest niezłe. choć czę~ciowo 

przestarzałe. Stan osobowy kontyngentów kur­
Crf si,. Druż.szej wojny Francja nie wytrzyma 

1ĄDANIA FOHRERA WOBEC 
DOWODZTWA 

1. Bezdyskusyjna stanowczoi6. 
Anglia I Francja podejmą kontrakcje. Należy 

to przetrzymać. Na Zachodzie dokonać ro7-Wi-

n .ęcia woj~Jrn. „Żelazna, niezachw:ana wytr z.y• 
małość wszystkich od'Powiedzialnych osob". 

2. Cel. 
Zniszczenie Polski - llkwida·cja jej ż·rw~J 

siły. Mowa jest ni-e o oai~l(nięciu określ-onej li· 
nii lub innej grani·cy, a o zniszczeniu przeciw• 
nika, do czeg-o należy dążyć wszystkimi meto­
dami. 

3. Wykonanie zadania. 
Metody - każde. Zwycięzcy nikt nie sądzi..: 

Dlateg·o mowa jest nie o tym, by mieć r·1cję, 
a jedYtllie wyłącznie o ZWYcięstwie. 

4. Wykonanie. 
Twarde i zdecydowane. Być twardym wobec 

wszelkich przejawów litości. Szybkość: wiara 
w niemieckiego żołnierza, nawet j eśli D'JW• 

staną jakieś trudności. Najważniejsze są kliny 
z południowego wschodu do Wisły i z półl'lory 
do Narwi i Wisły. Szybko rea.gować na zmia­
ny .sytuacji. W zależności od sytuacj! nat:rch­
miast stosować nowe środki. 

28.8.39 

3 dzień gotowości 

a) Narada o godz. 17.30 w kancelarii Rze­
szy„. FUhrer z Himmlerem, Heydrichem, Wol• 
fem, Goebbelsem i Bormannem. Sytuacja bar. 
dzo .powa.ż;ia. FO_hrer jest zdecydowany by tak 
czy maczeJ rozw1ą.zać problem wschodni. 
Żądania minimaline: zwrot Gdań~a, zezwo­

lenie na „korytal'z". 
Żądania maksymalne: „w zaletnoścl od kształw · 

towania się sytuacji". 
JeśH żądania niemieckie nie zosta.'1ą spelnioo1 

n.e: .wówczas - wojna. Okrutna! On będzie oso­
b~sc1e ~a ~ierwszej linii.„ „Dopóki żyję, o Ka• 
p1t·ulacJ1 me może być mowy". 
P~kt ze Związkiem Radzieckim zost:ił łle zro­

l'.IUm1any przez partię. To paid; z s-zatanem by 
wykurzyć diabła... ' 

„Oklasld na rozkaz, ale rzadkie".· 
Wygląd fflhrera: zupełnie wycieńczony głoa 

ochrypnięty. roztargniony. ' 
„Już nie wydostaje się z rąk swoich SS-0W• 

!lkich doradców". 

18.35. Duce: 
.„Ponieważ Niemcy nie mogą zabezpieczycf 

niezbędnych surowców, nie tncg'l wziać ak+:vw­
nego udziału". Jeszcze jest szansa na· uregulo­
wanie sytuacji na drodze dypl:>matycznei ::ia 
dog-0dnych i honorowYch warunkach. · 

19.00. Odpowiedź Daladiera na notę fuhr~i·a. 
Propozycja pośrednictwa. Francja jednak winna 
pomóc Polsce. 

23.00. List fł1hrera do Duce. Zgadza sie z 
·tym, że Włochy nie są w stanie wystąpić. Do 
momentu rozpoczęcia działań wojennych n·;1eży 
jednak stwarzać p0zory, że Włochy mogą wv• 
stąpić oraz wiązać siły. Wówczas rozwiąże nr~ 
blem WS('hodni l zimą zjaw! się na froncie za• 
chodnim z siłami nie mniejszymi niż anglo-f:a ,. 
cuskie. Blokada nie da efektu ze względu n!l 

samowystarczalność. Wsparcie prz.y pomocy .1-
ly robocze;. 

V o n Br a uch i tz: 
Jeśii trafi kosa na kamień. będę Pl'own~z;cf 

wojnę na dwa fronty. Poseł rumuń~kl: He1~der­
son orzvwiózł zbyt mało. Wojna ie~t nieuniknio­
na, chyba że stanie się cud. Rumunia p0z.ostaj9 
neutralną. jeśli ,Węgry nie zrobią jakiegoś ~łuu ... 
stwa. 

DOWODCA WOJSK LĄDOWYCH: 

1. Termin natarcia ·i.9. 
2. JeśJi zapadnie decyzja o nierozpoczynani.i 

działań, filhrer zawiadomi natychmiast osobiś­
cie. 

3. Jeśl.1 zajdzie kónieczność odłożenia, filbrt:T 
zawiadomi natychmiast osobiście. 

4. Zamiar: Postawić Pol"ke w niewygodnf'J 
dla niej sytuacji w czasie rozm6w. ale ta'k, by 
można było osiągnąć najkorzystniejsze rezulta­
ty. 

Wynik: Żądamy Gdańska, przejścia nrzez 
, polski „korytarz" i referendum. ialk to było w 

OkrE:gu Saa;ry. Anglia. być może, przyjmie te 
warunki. Polska nie. Rozbić! 

Cel: Radykalnie ro~rawić sie z Angl"~ . 
Gdańsk, przejście przez „korytarz". 

29.8.39 

4 dzień gotowości 

J od l. ((Dowódca wojsk lądowych powiado• 
miony) 

List Chamberlaina w duchu pokojowym. 
Próby malezienia modus vivendi (zdania w e.a­
binede Podzielone). Ton możliwy do przyiąci?. . · 

Jasne: Anglia nie może odejść od zobowiązań 
udzielenia pomocy. 
............ 
Anglia nalega, by Polacy przybyli na roz­

mowy. 
Fiihrer zamierza jeszc:z.e dziś odpowiedzieć 

na note. 
Gdańsk nie stanowi juz problemu, mal:v ko­

rvtarz - także. dużv korytarz - problem ot­
warty 

Fiihrer pragnie nacisnąć na wszystkie gH1ik! 
państw demokratycznvch (orooozycja referen­
dum. wvmiana lud'loścl). 

(ObserwatO'TZy z innych państw dla zbadania 
bestialstw!) 
Żądanie Anglii by iutro. w Południe, p~łno­

mocni orzedstawiciele Polski z.naleźli się w Ber­
linie. Termin odpowiedzi - wieczór 31.8 Ogólne 
Wl'ażenie: Anitlia zmiekła w orzewidywnniu 
wi elkiei woinv 
- Ocwkuie sie. in~trukC'ji· Pie:wqzy strzał wi­
n iep oaśr ze strnnv nrzeciwnika. 

Przestrze~ać neutralności {Zachód). 

Wybrał i przygotował: 
EUGENIUSZ IWANICKI 

1.oło: CU.. - Archiwum • 
NR 34 (1378) XXVll, 25 SIERPNIA 1984 R. 



Z 
motoryzowany ~wiat wcią± gzuka ta­
n · ej energ11, która zdolna byłaby na­

. p~at.ac.: samochodowe silniki. Gdy jed­
ni eksperymentują a batenami slo­

. necznym1, inni z. powodzeniem uży-
•Ją alkoholu produkowanego 1 trz.ciny 
cukrowej, my wycinamy sobie kup-0ny ben­
zynowe i propagujemy „jazdę o kro­
pelce''. Zanim jednak dojdziemy do świaw­
wych rekordów w dziedzinie oszczędności i se­
ryjny 126 p będzie palił 2 litry na .,setkę" (z 
przyczepą - 2,5 l:itra ... ), spróbujmy nieco po­
fantazjować. Zerknijmy za miedzę, może nie 
tę najbliższą, gdzie sąsiedzi na co dzień ko­
rzystają nie tylko z ropy naftowej i różnych 
odmian benzyny. Alternatywnym rozwiazanie.."ll 
jest choćby gaz, ą konkretnie - propan-bu-
tan .. · · 

W 1805 roku, w szwajcarskim kantonie 
Wallis, jeden z pierwszych zapaleńców ogar­
niętycb pasją budowania samobieżnych ma­
szyn - de Rivaz stworzył prymitywny pojazd 
wyposażony w gaz.owy silnik, uruchamiany e­
lektryczinie. Później wielokrotnie powracano 
jeszcze do różnych koncepcji silników, które 
wykorzystywałyby gaz jako źródł<> napęda. 
Dziś, zdawałoby się, bezsprzecznie króluje na 
świecie benzyna. Chociaż ..• 

Oblicza się, że około 70 procent zmotory­
zowanych Włochów i Holendrów tankuje swe 
pojazdy z osobnego dystrybutora. Widnieje na 
nim napis: GAS lub GPL. Takie dystrybuto­
ry posiada większ.ość stacji benzynowych w 
tych krajach, bowiem - wyjaśnijmy to od 
1·azu - samochody przystosowane są do ko­
rzystania także z paliwa tradycyjneio. 
Cóż to za cudo ów gaz, czyli propan-butan?· 

Krótka powtórka z lekcji chemii, na której 
akurat byliśmy w szkole nieobecni: mieszani­
na węglowodorów o niskim ciężarze moleku­
larnym. Głównym dostawcą gaz.u płynnego są 
rafinerie ropy naftowej, a powstaje on w 
tzw. procesie krakowaaja, który polega, naj­
ogólniej mówiąc, na p-0dgrzewaniu ropy bez 
dostępu powietrza. Ilo~ci gazu w skompliko­
wanym procesie przeróbki ropy nie można 
jednoznacznie określić, bowiem zależy to m. in. 
od sposobu prU!prowadzania operacji, nasta­
wionej głównie na otrzymywanie benzyny i o­
leju silnikowego. 

I propan, i butan wykorzystywane są rów­
nież w postaci .,samodzielnej"'. Butan - choć­
by do tapalniczek, a propan m. in· w przemy­
śle metalowym do wytwarzania atmosfery 
ocąronnej (przy spawaniu, hartowaniu). P;l­
chodnymi obu jest propylen, etylen i kolejno 
- polipropylen i polietylen. Z etylenu otrzy­
mujemy choćby syntetycmy kaucwk (opony!. .. ), 
a z . propylenu - włókna akrylowe. Zaś -mie­
szanina propanu i butanu, w proporcjach o­
kreślonych krajowymi normami (dla dokład· 
nych - PN-81/C-!16000) wykorzystywana je'!t 
w gospodarstwach domowych. Między \.nnym1 
oczywiście. ale to \ui iesf ten l!;a-i i.Dany nam 
z. pa\ni\-:.a \>;;uchenk\ cz.y turystycznych butli. 

Koniec i chemią, wróćmy do silnitkl>w. Za­
sady stosowania są znane od wielu lat. roi­
powszechnione, bo~viem gat jest paliwem na­
pra wdP, wartościowym. Wymieńmy tylko pod­
stawowe 7-alety: lepsze spalanie mie'>zaoinv ga­
w '- p'1wietrzem nii beniyny z powietr.iem· 
spo';:o ina. cicha praca silnika <liczba oktann­
wa ~a.w . .vynosi 100-125}. Z?la ·zme · wjęksta 
czy~tość spalin· <minimalna ' iawarf\,śr tlehku 
węgla, zupełny brak zWiązków · of<tWiU), !\ '\e~ 
śli już o ołowiu mowa. to warto dodać małą 
ciekawostkę. W Stanach Zjednoczonych kupić 
moina również ~pecialną ł)(imlanę benzyny -
bemłowiriwą. i tym. ~e niezbędne sa przerób­
ki c;Hnika. układu !;marowania I ·iv··clechowe­
~o. lllił' można już wówczas korzvstac'.' z .. nor­
malnej" benzyny. bowiem błyskaWicznie przy-
4piesza to iużycie silnika. 

Oprócz wymienionych zalet propanu-butanu 
ętymulatorem jego popularności pnede \VSZ'/-

stkim we Wtosz.ech i krajach Beneluksu, w 
mn;ejszym stopniu - w RFN czy Wielkiej 
Brytanii - jest jeszcze cena. Jeśli samego ga­
zu mamy pod ·dostatkiem, nie ma kłopotu ze 
tdobyciem dodatkowej instalacji czy zatanko­
waniem zbiornika, a paliwo je~t tańsze niż 
benz.yna - nie ma się nad czym iastanawiaź. 
Zasadą jest, że instalację gazową montuje 

clę jako dodatkowy układ zasilania, obok 
klasycznego - benzynowego. Nie wolno, przy­
najmniej we wspomnianych krajach. dokony­
wać orzeróbek w samochodach z silnikiem u­
sytuowanym i tyłu (względy bezpieczeństwa), 
Nie można także układu zainstalowa~ w pojaz­
dach wyposażonych w silniki chłod:z.one p<>­
wierzem, bowiem· płynny gaz musi zostać od­
parowany, do czego wykorzystuje · Ilię ciecz 
chłodzącą· Ale o tym 1.a chwilę. 
Cóż więc się dodatkowo montuje w kb-

sycznym, czterosuwowym, gaźnikowym wehi­
kule? Przede wszystkim zbiornik ·tysokocg­
nieniowy, który niestety, zajmuJe znacz.ną 
część Cw zależności rzecz jasna od p-0jemno­
Śoi) bagamika· Zbiornik wyposażony jest w 
trzy zawory - napełniający, bezpieczeństwa 
(w sytuacjach awaryjnych powoduje wy­
puszczenie gatu na zewnątrz pojazdu) 
oraz roboczy, który moie zablokować sa­
moczynnie wypływ gazu, gdy na 
dalstym odcinku instalacji . wystąpi jakieś u­
s1.kodzenie. Tu t.•totn!I uw Jita in ·tali ej 1 a 
przede wszystkim zbiornik musi spełniać wy­
sokie wymagania, bowiem propan-butan jest 
gaz.em dwukrotnie cięższym od powietrza I po 
ulotnieniu się z butli ściele się po .iemi (w 
tym przypadku - w bagażniku), a jego dwu. 
procentowa mieszanina z powietrzem gro~i 
już wvbucheml 

Ze zbiornika prowadzone są wysokociśnie­
niowe przewody (do 25 atmosfer muszą wy­
trzymać. choć robocze ciśnienie praktycznie nle 
przekracza 5 atmosfer). najczęściej miedziane, 
by uniknąć korozji - do reduktora. Dokładnie 
- reduktora z odparowaczem, bowiem włą­
czony jest on w obieg cieczy chłodząrej sil­
nika by nastąpiła zamiana fazy ciekłei gaiu 
w lotną. Dwustopniowy zwykle reduktor 
zmniejsza także ciśnienie gazu do 1 atmosfe­
ry, a z niej - do ciśnienia · atmo~fervcznego 
Cóż więcej? W typowy gaźnik wkręca się 

specjalną wkładkę. nad przepustnicą, „ uchy· 
lenie tej ostatniej powoduje ~assanie gazu z 
reduktora. Jest i śruba rei?ulująca skład mie­
szanki. reduktor posiada r6wntef regulator 
wolnych obrotów. a także elektryczne urzą­
dzenie roz!"uchowe (czyli ,.s~anle"). niezbędni' 

przy szybkim uruchorme.nłu silnika w niskich 
temperaturach. 

Przestawienie zasilania 1 gazu na benzynę 
i odwrotnie odbywa się „w locie", w czasie 
jazdy. ·Przełącznik w kabinie, ża pośrednic­
twem dwóch zaworów elektromagnetycznych 
odcina w zależności od potrzeb dopływ gazu 
lub etyliny. 

I to w zasadzie wszystko. Przeróbek jest 
więc niewiele, a atestowane, typowe instala­
cje, eksploatowane zgodnie z przepisamy gwa­
rantują bezpieczne korzystanie z samochod;.i. 
A ceny? Cóż, są mimo wszystko niebagatelne. 
Choć może tylko dla nas.- W RFN, dla przy. 
kładu, cale gazowe oprzyrządowanie, kosztuje 
91>0 marek (z zamontowaniem - 1800 marek), 
podobnie w Holandii - około 1000 guldenó.v, 
we Włoszech, z montażem - 250-300 dolarów. 
I na tym tle ciekawostka: bułgarskie urządze­
nde, produkowane nie opodal Sofii, kosztuje 300 
lewów i można już spotkać Bułgarów,, korzys­
tających z gazu w swej Ladzie czy żiguli, 
choć - jak sami twierdzą - mają kłopoty 2 

napełnianiem butli, bowiem sieć stacji wyp'>-

DARIUSZ DOROżYtllSKI 

cznie w 1979 roku, łd1 1 ben~' nczynalo 
być krucho, z. gazem jeszcze nie, a pO'Za tym 
kilogram propanu-butanu kosztował wówczas 
4 złote.„ 

- Czy to znaczy, ie 4zlł s.lę nle oplacaT 
- Relacje się nieco zmieniły, choć I dziś ce-

na 32 zrote z.a kilogram jest atrakcyjna, zwła­
szcza że przejedzie się na nim więcej niż na 
li trze etyliny. 

Mój rozmówca podnosi maskę fiata. Po le­
wej stronie· komo.ry sil!nikowej zainstalowane 
.,serce" całe! instalaeji - reduktor. Kilka do­
datkowych przewodów, z których jeden wcho­
dzi pod filtr powietrza. Po zdjęciu jego pokry­
wy widoczna jest okrągła wkładka wciśnięta 
w typowy gaźnik, z. otworami wokół, przypo­
mi:nająca nieco palnik kuchenki gazowej. 

- Wszystko wykonał pan sam? - pytam 
właściciela· 

- No, bez przesady. Minimum reduktor mu­
si być oryginalny, wykonany przez specjalis­
tycz.neg~ wytwórcę. Mój jest holenderski, koM­
towai 300 guldenów. Osobno zdobyłem oba za­
wory; podłączenia przewodów, mocow81!lie 

. . 
' .....--.... ~, ' ' - ---- ' 

Gaz-w bagażniku, 
ezy li 
„eo byloby gdyby„." 

saźonych w dystrybutory gaz<m'e to dopiero 
przyszłość. 
Właśnie, ilei to kilometrów mo:!na przeje­

chać na propanie-butanie? Instalowane s11 
r6:hne z.biorniki, w przypadku samochodów o­
sobowych, nawet do 35-kilogramowych włącL­
nie. Oczywiście, podobnie jak w przypadku 
klasycznego zasilania, decyduje również styl 
jazdy, masa pojazdu, teren, na którym sii: 
pojazd wykorzystuje (miasto, szosa)- Generalnie 
pr"Zyjmuje się, że 1 kilogram gazu to jakby 
11amiennik półtora litra benzyny. Pachunki ' 
kalkulacje są więc stosunkowo proste. 
Zdaję sobie sprawę, że udręczony paliwo­

wymi kłopotami zmotoryzowany Czytelnik 
11acznie się być może podświadomie przymie­
rzać do :nstalowania podobnego urządzenia w 
swym samochodzie. A jeśli nie, to prz.ynaj­
mniej do teoretycznych rozważań z cyklu „co 
byłoby gdyby""• Znając przysłowiowe, „zh­
te rączki" naszych domorosłych samochodo­
wych speców nie byłoby to może rzeczywiście 
llbyt skomplikowane. Nie ukrywam też, że u­
dało mi się odbyć krótką rozmowę z właści­
cielem fiata \25p, · który od czterech z górą 
lat korzysta z gazu jako paliwa, obok etyliny, 
oczywiście. Z powodów, o których poniżej , 
ów sympatyczny młodzian nie życzył sobie 
bym wspominał o nim wymieniając imię i 
nazwisko. Cóź było robić, ale w „gazowym" 
samochod'zie siedziałem, a nawet wykonałem 
na parkingu małą rundę. 

- Dlaczego zdecydował się pan na te prze­
r6bki? 

- Wie pan, one nie są aż tak skompliko­
wane. pl)dglądalem ?resztą od lat zagranicme, 
~ł6wn ie holenderskie rozwiązania, czytałem fa­
chową literaturę. A ldecyd<>wałem się ostate-

1biomiika ·to jut wrkonałem we własnym a­
kresie. Doszły mi w sumie k·oszty w granica<..h 
10-11 tysięcy' złotych. Choć myślę, że dz'ś 
kwota byłaby co najmniej dwukrotnie wyższa. 

- Jak duży ma pan zbiornik na gaz I na 
przejechanie ilu kilometr6w zapas ten wystat­
cza? 

- Zainstalowałem zbiornik 20-kilogramowy, 
większego nie chciałem, bo i tak zajmuJe jed­
ną trzecią bagażnika. W mieście przejeżdżam 
średnio około 300 kilometrów, na szosie wię­
cej - 350-380 kilometrów. 

- A jak się zachowuje fiat napędzany ga­
zem? 

- Niech się pan sam przekona .•. 
Siadamy. Wóz zapala bez kłopotu, silnik 

pracuje rzeczywiście nieco ciszej. Robimy run­
dę po pustym parkingu, p-0 czym właściciel 
decyduje się oddać na chwilę ster w moje rę­
c;e, bym się sam przekonał', czy jest jakaś róż­
nica. Od razu przyznaję: nie ma. Samochód 
swobo<lnie przyspiesza, .,ciągnie" równo, naj­
mniejszym szarpnięciem nie reaguje na zmia­
nę zasilania z. gazu na benzynę i odwrotnie 
Osiągi są (tego już nie sprawdzałem na wła~­
nej skórze) ponoć podobne, choć propan-butan 
~awiera sporo różnych zanieczyszczeń i według 
mojego rozmówcy zdarza się czasem, że sam'>­
chód traci nieco mocy. Wszystko zależy od 
konkretnej porcji nabitego w zbiornik.. gazu. 
Właśnie, tu doszliśmy do sedna sprawy. 

- Niech mi Pan powie rzecz najwaźnieJ. 
szą.: czyżby nie miał pan kłopotów z· napełnie­
niem zbiornika? 

- Mam i to bardzo duże, ale uma"· taliśmv 
się. że nie będziemy o tym mówić ... 

- Fakt - umawialiśmy się. T oba .• wiemy 
doskonale, li brak możliwości napełnienia 
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zbiomfka gazem stawia pod znakiem zapyta­
nia zasadność przeprowadzania całej operac,Ji. 
A tasiemcowe kolejki ludzi z butlami tUry­
stycznymi przed punktami napeł.niama są naJ­
lepszym dowodem, że za dużo propanu-butanu 
nie mamy. Ale spróbujmy dowiedzieć się u 
źródła, czyli w rozlewni gazu przy ulicy T;.i­
szyńskiej w Lodzi. Pńy telefonie dyrektor 
firmy - Jerzy Grzegorczyk: 

- Jak pan myśli dyrektorze, gdzie ten kie­
rowca nabija gazem swój zbiornik? - pytam 
po z,relacjonowaniu pxzypadku wyżej opisane­
go. 

- O rany, jeszcze jeden kami'k:a.zel Jak 
znam życie 1 odwagę rodaków, to gdzieś w 
ciemnym garażu przelewa gaz z dużej butli, 
albo kilku małych, turystycznych do swojego 
samochodu. Z naraże,niem życia - dosłowmi?. 
Słyszał pan o tym osta.tnim wypadku w Gli­
wicach, gdzie się dom rozleciał? No właśnie -
też przelewał facet gaz z jedpei. .bl\tli do, dru­
giej ... 

- No dobrze, a u pana nie ma możliwości 
napełnienia samochodowego zbiornika propa­
nem-butanem? 

- Praktycznie nie ma. 
- Dlaczego? Przecież urządzenia rozl~we1.e 

firma posiada." 
- Oczywiście, ale nie przystosowane do 

napełiniania samochodowych zbiorników. 
- Ejże, a słyszałem, że kiedyś i)omogliście 

angielskiemu czy holenderskiemu turyście? -
&trzelam zasłyszaną plotką. 

- Mieliśmy trzy czy cztery takie przypadki, 
ale były to sytuacje awaryjne i całą operację 
przeprowadzaliśmy nieco, hm, „na oko" •.• 

- Ciekawe?! 
- Tak ~obie. Po prostu gdyby był dystrybu-

tor, który pokazuje ile kilogramów gazu tan­
kuję, a ja wiem, ile w typowy zbiornik mogę 
wlać - to nie ma problemu. U nas taki zbior­
nik powinniśmy napełniać na wadze. Aby s;:o 
nie przelać, bowiem to grozi rozerwanienl. N;i 
właśnie, a zbiornik montowany jest w wozie 
na stałe I nie powinno się go ruszać, bo każ­
de drgnięcie, to potencjalna możliwość pow-
stania nieszczelności. · 

- Ale zainstalowanie takich dystrybutoró'• 
nie stanowi chyba aż takiego problemu •.• 

- Oczywiście, że nie. Tylko nieco się żaga­
lopowaliśmy: to są absolutnie rozważania tev­
retyczne, bowiem po prostu nie ma gazu. 

- Aź tak źle? 
- No, niewesoło. Jeśli musieliśmy w ostat-

nich miesiącach importować propan-butan, by 
zaspokoić choć minimalne potrzeby przemysłu 
1 gospodarstw domowych, to sprawa samocho­
dów napędzanych gazem jest właściwie . po .a 
dyskusją i GIGE nie bierze takich tematów 
pod uwagę. 

- Jeszcze trochę 1 zacznie się mówić o spe­
kulacji gazem ..• 

- ~rzecież już ją mamy, nie okłamujmy 
się. Jeśli u mnie przed bramą rozlewni dost·1ć 
można małą butlę turystyczną, nabitą oczy­
wiście i na wymianę za pustą - za 250-300 
złotych, a dużą, U-kilogramową - za 1000-
- 1500 złotych, to o czym to świadczy? Ze 
gazu brakuje .. 

- Albo szwankuje system dystrybucji? 
- Z pewnością nie jest idealny, ale niech 

mi pan wierzy - gazu brakuje. 
- No dobrze, ale jeszcze chwila teorii: gdy­

by gaz był, to w rozlewni przy Tuszyńskiej 
można by zatankować samochód? 

.:.._ Oczywiście, potnebne jest „tylko" 'stbsow­
ne zezwolenie i GlGE, wydziału k.omumkacji. 
ie dopuszcza do ruchu pojazdy napędzane g:;i .. 
zem, stawiamy dystrybutory - if me V{id1.ę 
przeszkód· Nawiasem mówiąc, znal'azłoby się 
zapewne wiele stacji benzynowych, gdzie moz.­
na by gaz sprzedawać, najlepie j na obneżach 
miasta, z dala od zabudowań. Ale to wszyst­
ko wymagałoby centralnych decyzji, jak choć­
by sprawa servisu, obsługi nowych urządzeń 
w samochodach. Tu już złote rączki nie wy­
starczą, ~ nieszczelnego zbiornika z gaz.em 
plasteliną czy chlebem nie zalepi... 

- I ostatnie pytanie: czy propan-butan, któ­
ry obecnie otrzymujecie nadaje się do napędu 

silników samochodowych? 
- Ależ się pan uparł! Czemu !).ie napisu. 

pan o nieostrożnym obchodzeniu się z ku­
chenkami gazowymi, z wszelkiego typu dom::i­
wymi instalacjami i o tragicznych wypadkach?! 
No już dobrze, skoro to ostatnie pytanie: na­

daje się, oczywiście, ale polska norma na u­
żywa~ą powszechnie mieszaninę prcmanu i bu­
tal'lu jest na tyle, nazwijmy to, szeroka. ~e 
ró:hne są te proporcje i osiągi pojazdu też by­
łyby niejednakowe. Poza tym trzeba by ją :>­
czyścić, wyeliminować m. in. w<>dę, oleje mi­
neralne, siarkę elementarną ... 

I tak doszliśmy do sedna problemu. Poten­
ejalne możliwości zastosowania gazu są, in­
stalacja nie jest zbyt skomplikowana, ale -
nie ma gazu. Mogą się w tego typu nowości 
bawić Bułgarzy, od wielu lat z gazu ja:ko pa­
liwa korzysta większość Włochów i Holen­
drów, my - możemy pomarzyć. Ale w takim 
RFN też nie ma zbyt wielu .zwoleruJików 
stosowania propanu-butanu. Pociecha? Nie­
wielka. po prostu między ceną gazu a etyll­
ny różnica jest tam minimalna. zaś ta ostat­
nia - też ciekawostka - ostatnio znów ..• 
staniała. Raptem o „głupie" dwadzieśc i a· trzy 
fenigi od ubiegłego roku, ale jednak· Dla st.i­
tystyków· według danych sprzed kilku tygod­
ni 1 litr etyliny 98 oktan kosztował 1,21 DM. 

A w naszych radosnych, choć teoretycznych 
wyłąc2lnie rozważaniach warto uwzględnić je­
szcze jeden szczegół: czy ktoś wierzy. że ce­
na 1 kilograma ~azu, gdyby ten ostatni udało 
się zdobyć dla zmotoryzowanych, nie skoczy­
łaby nieco w !'(órę? 
Prooonuję raczej popracować nad · wykorzys­

taniem innego paliwa - alkoholu uzyskiwan'?­
go z .. zi~mniaków. Mają Brazy1ijcz:vcy s}Voją 
trzcinę, mamy i my ziemniaki. których zwy­
kle rodzi ~ię sporo i nie bardzo wiadomo co ? 

tym faktem robić. To znaczy wi~domo. bo 
.,Bałtvckiej" jeszcze nam nigdy nie zabrakło. 
Może by te:i: spadło wtedy kraiowe zużycie 
tegoż .,paliwa". Ale to ju:i: zupełnie inna nara 
kaloszy. A ustawę wychowującą nas w trzeź­
wości sprokurowall przecież faehowcy ... 

• 
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Oczywiście nie należy d11C<·· 
wać. że !(dyby tych czterdz1e~· 
tu oośredników powie::lZ:a}o: 
,,Mamy was gdzieś' ' , to wły 
Inspektorat by się rozleciał 
ponieważ są . to wieloletni fa­
chowcy, w wiekswści orawni­
cy i nie istniałahv działa!.no~ć 
cze!(oś takiego na orzyktad Jak 
ubezpieczenia mieszkań. 

Tutai · prywatną. . uwai:(a na 
mar~inesie: kiedyś to sie w,;,z:,st_ 
ko nazywało .,agenci . PZU" i 
dn te i formy są wszyscy ur··.y 
zwycza ieni - na zasadzie· ; a­
dosnego nazewnictwa nazwano 
ich ni w Pięć n.i w dziesięć 
„pośrednikami". no i tak jalej 
będę o nich oisać. · 

No to teraz do rzeczy: 'la 
yviosne zeszłego roku, zatajając 
pismo Centrali PZU. Inspektorat 
:hr I PZU w Łodzi obniżył 
sta·wki akwizycyjne, co z punk­
tu widzenia prawnego równa.Io 
się wypowiedzeniu warun-
ków płacy. I Inspektorat 
PZU w Lodzi pi®mem o 
sygnaturze PR-220/83 dokonał 
wypowiedzenia warunków pł!l­
cy i określając wysokość n0-
wych norm prowizyjnych 7.a· 
powiedział wprowadzenie niż­
szych norm orowizyjnych od I 
lipca 1983. Proszę zwrócić u­
wa):(e na daty. 

Jednakże zaproponowane !lur­
my prowizyjne nie wesz.łY w 
życie. !!dYż w dniu 27 czerw­
ca te!(oż roku wnrowadził w 
życie ieszcze inne normy oro­
wiz.yine także niższe. z. mor.ą 
wiążącą po l lipca 1983 •tie 
wypowiadając ponownie warun­
ków płacy. I tu mamy ;:io raz 
pierwszy do czynien<ia z fak­
tem· kryminalnym. a więc z 
naruszeniem przepisów artyku­
łu 42 Kodeksu Pracy (to jest 
bez wypowiedzenia wl'lrunków 
płacy). 

Mam przed sobą wle!'!~et 
.stronicowv zbiór dokume'ltó·,,, 
procesowych i zaskarżeń - i 
nie mam zamiaru męczyć czy­
telników · skomplikowaną n'J­
mepklafurą.: oi:awoiczą. .. ł ed'1" 
jest pewne, że PZtl swtaaomie 
i roz.myśtnie storpedował wy­
siłki rzeczników poszkod·Yna­
nych oośrednikó.w. nie wydaj:~c 
potrzebnych zaświadczeń i 00z­
bawiajac ich tym samym do­
wodów dla sadu - o co or-r;i­
li trzV'krotnie oełnomocnicy i:.o­
wodów. Gdy orz.yszło do · r<'Z­
prawy. wówczas w · ooprzedni.~1-i 
instancjach i Okręgowym Sądzie 

Pracy i Ubezmeczeń Społe ~l­
nych w Łodzi orzedstawio.no ze 
strony Inspektoratu niewiary 
godne zestawienia zarobków po­
średników. włączając w to za­
robki z okresu poprzedz.a iace­
go wprpwadzenie nowyC'h sta­
wek. okresy u<rlopowe, choro­
bowe - tak aby wyjść na ~wo­
je . . Nie trz.eba wielkiego ornw­
nika, aby doszukać się w t~"M 
matactwa oraz naruszenia c!:r'l­
pozycji z art. 266 oaragr::i.f 2 
Kodeksu Karnego - czyli "'1-

s łu1t·iwania się dowodem orz'?~ 
.'!ądem ze świadomością, :e nie 
jest ori prawdz.iw:v. 

Żeby nie streszczać b•> 
przecież · orz.eHz.iemv do spraw 
najważniejszych - pok;reywdrze­
ni oracownicy przeszli or zez 
wszv~tkie instanrie ~rzekai::i.re 
w srirawach przeciwko nr~rcl­
siebiorstwu. Pr-iegrali ie rl1·1 
tee;o. · że w'Stvd oowiedzieć. ':t \e 
zesnoły orzekające działały "3 
zasadzie przyjmowania za dob• 
„a monete fałsz.~·wvch dnku­
mentów c:iep;o najlepsz.ym do­
wodem jest fakt, iż przyjęto do 
wia·fomości, że. na nararlz.ie 
dotvczacei nowYch stawek b' ~ 
obecny pr7..e•vodniczacv istmie· 
jąre~o w PZU związku c.awo 
dowego nie 7.orientowanv prze· 
cież w dyskusii !!lobalnei o 
całei !(rozie -iagadnienia. 

. Tvmczasem cóż nytamy · w 
komentarz.ach ·z roku 1977 ~ c 
Kodeksu Pracy (autorzy: Bi~­
niek. Brol. Krajewski): 

- art. 42 KP oaT. 2: „wyoo· 
wiedzenie warunków· „ płacy u­
waża sie za dokonane i~żeh 
pracownikowi zaprnponowa!!o 
na · oiśm.ie nowe warunki" 

- Dziennik Urz.ędowy K?iP 
.nr 7 poz. 17: „bi-eg wypowie­
dzenia rozpoczyna ~ię z chwilą 
powiadomienia · orarownika 'J 
nowych orooon'Jwanvch mu .„·3_ 
runkach umowy" 

- str. 148: „pracownik ma 
prawo nie nrzyjąć oroponow3 
nych warunków płacy" 

I ODGŁOSY. 

Ten proces nie zrodził się z 
pretensjj pośredników do wy­
sokich zarobków. nie chodzi ':>o , 
wiem o to, że powodowie za·· 
rabiają mało, ale o to, że p<> 
zbawi·ono ich ~zęści zarobków 
z oo~ałceniem orawa, •1trn· 
cili bowiem część or.owizji. ktfi· 
ra byłaby ich ud-ziałem w o­
kresie ponowne!(o wvpowiedze-­
nia zmieniajacel!o warunki "h­
cy. 

Pozwany zakład p0gwał~!ł 
prawo (artykuł 42 Kodeksu 
Pracy) rozmyślnie -ia•'Wl!'I 
swói ootwierdza nie uz.naiac 
powództwa w dalszym ciągu i 
pokrętnie argumentując usiłu3e 
zdezorientować Wv·snkj Sąd. 

Na skutek oieniactwa Dy­
rekcji lnspektoratu PZU rid­
szkodowanie i.wiązane z 'łhsri­
lutną nieważnością niefor-mal­
n:vch wypowiedzeń warunków · 
płacy sięga PO orzeszło r".lku 
już milionów złotych. 

SZLACHECKA 
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Być może niektórzy czytel­
nicv powiedzą sobie: „a ~óż 
nas to obchodzi. skoro na.s to 
nie dotyczy". Przyjaciele, to '" 
każde; chwili może was df)ty­
czyć. T.o już nie jest prr>Cf'! 
o czterdziestu ciężko haruj•l­
cych ludz:i. ale o was, o mT1ie. 
o ciebie, o każde~ Polaka. .i1u 
dało znać o sobie pieniar:kie, 
szlacheckie sobieoaństwo. Pan 
Dyrektor chwycił za kara~1c: i 
powiedział: .,ja tu jestem sob!~ 
panem i wam nic do tego". 

A komu to tak nic do i.~~.:? 
Zm::ytujmy najJba,rdlZiej lwmpe­
tentną instancję, Państwową Tn­
spekc.ię Pracy, Okręgowy bs-
pektorat Pracy w Lodz:i ·w 
piśmie z 18 czerwca 198:\: 

„Inspektorzy pracy w prO<to­
ikole z przeprowadzonej k<.ln­
troli podpisanym w dnfa 6 

czerwca 1984 na skonie 2 w 
punkcie 2 stwierdzili: Stosując 
wobec pracowników przepi!y o 
wyp<Ywiadaniu płacy (art. 42 KP 

to znaczy wypowiedzenie 
zmieniaJące) zakład ' naruszvł 
przepisy: i!.rlykiułu 38 pu. 1 KP 
w związku z art. 48 par. 1 -
to jest n·ie zawi,adomił zakłado­
wego związku zawodowego o 
zamiarze wypowiedzenia piraco­
wnikom warunków płacy. W 
powyższ.ym temacie stwierdzo­
no także nieprawidłowość pr:l..!­
gającą na naruszeniu przez za· 
kład artykułu 30 par.~ KP -
to jest niepowiadomieniu p"l'o:<'z 
zakfad środków odwoławczyC'l:l." 

Od tego protokołu n~e ma 
tadnego odwołania. To nie it>st 
wed~ug swego l!lty'Lu zapro­
szenie przewodni-czącego z.w;!łz­
ku zawodowego na narade o 
wszystkim i o niczym. Bo pro­
tokół kontrolny Państwowej 1"!"­
spekcji Pracy wyraźnie stwier­
dza: „za.wiadomienie na piśmie 
powinno być skierowane do ra­
dy zakładowej, a nde ustnie do 
prz.ewodnicząceg-o.". 

Ośmielam si~ twierdzić. że 
dyrekcja Inspektoratu PZtT 
świadoll}.ie i cynicznie z.lekcewa­
żyła nowe związ.k;i zawodowe 
- w dalszym ciągu traktując 
je iako tych facetów od cebuli 
i marchewki, iak to było w la 
tach 70-tych. I tu sie bardN 
pomyliła. To są nasz.e, mądre, 

-szkolące sie na najtrudniejszych 
so.rawach związki z.awod:iwe, 
które nie zawahają się nodjĄt 
najtrudniejsiych problemów. 

Do całego procesu-monst·rum 
nie dos1z.ł-Oby nigdy, gdyby me 
te szabelkowo-scbiepańskie wi­
dzim!i.się dyrekcji, które teraz 
będzie kosztować państwo sporo 
forsy, bo zrozumcie panowie dy· 
rektorzy, że niewa.żne wym-5-
wienie płacy pociąga za sobą 
zwrot wszys.tld~h na.Jeżmości we­
dłu):( starych stawek prowizyj­

. nych r pr.zed· tym się 11ie uch«>­
·n-icie. a dlaczego, to w następ 

nej części. 

WNIOSEK O REWIZJĘ 
NADZWYCZAJNĄ 

1 sierpnia 1984 legalnie upc­
ważnie11i przez. większość ;>oś­
redników PZU oowod">·.vie 
wnieśli padanie o rewizję nad­
zwyczajną do ministra oracy. 
płac i spraw sojalnych, Sta­
nisława Gębali. Wniosek o ~­
wizję jest bar ,zo długi, f12.etel­
ny, opalrJ;ony w• wszy1tkit do-

tychczasiowe precedensowe ~·ze­
cz.e.nia Sądu Najwyższego. Do­
tyczy on uznania wypowieclz.e­
nia warunków płacy za bez.skll. 
teczne, w oparciu o stanowiska 
wcześniej zajęte przez Sąd :11aj 
wyższy. 

Rozdziały padania o rewlz5ę 
nadzwyczajną n.oną tytuły: . 

- „W kontekście naruszenia 
prawa, to jest · przepisu arty I( u­
lu 38" 

- „W kontekście naruszenia 
prawa, to jest przepisów arty­
kułu 42 pąr. 1 i 2 Kodeksu 0 ra­
cy" 

- „W kontekście wym"IWy 
dowodów z.gromadz.onych w a;.;· 
tach sądowych, !(dzie W'Ilio5ko­
dawcy uprzejmie oroszą równo­
cześnie o 5formułowanie i 

przedstawienie Sądowi Najwyż­
szemu pytań prawnych w tcwe­
etiach bu~cych l)OWażne wąt­
pliwości." 

Tu warto ~ie dłutej zatn>­
mać. bo chodii o to, czy 7J:!"· 
dne iest z orzepisami orawa 
przedkładanie orz.ez pracodaw 
cę dwóch róiJ!liących sie mię­
dzy sobą propozycji płacowych 
i samowolne wdroże-nie drug1pj. 
Czy pracodawca będąc oozw<'­
nym w orocesie ma orawo ..1-
trudniać swym oracowni1<om 
dostęp do );lowodów o doku­
mentach płacowych Wreszcie, 
czy dawód z dokumentu oocha­
dz.ący od Państwowej Insoekc.ii 
Pracy, stwierdzający niedopeł­
nienie z artykułu 33 KP, któ· 
rego pracodawća dopuścił się 
w cz.asie przed rozooczei:iem 
procesu - może stanowić uoJ­
stawę w:znowienia. 

Bardzo istotiny jest pocz.·-lt!'it 
uzasaonienia oo dania o rew' -
zję nad-zwyczajną: 

„Swiadomi tego, te nie :noże 
być powrotu do metod zarza­
d-zania sorz.ed sierpnia 1980, ~ak 
również. że nie ma powtotu 
do sytuacji sprzed 13 grud'11a, 
111adto w przekonaniu o O'}n<> 
szeniu odpowiedzialności za de­
cyzje sprzeczne z prawem. ~nG­
simy oo następuje." 

I tak proces-monstrum zamie­
nia się w proces o godnoić i 
1;1znanie odrodzonych związ:tów 
zawodowych, o ich decydujac~ 
rolę w załat'Wi,an·iu spraw ora­
cowniczych, o poszanowanie dl:ł 
nich przez ludzi o szlachec~im 
w najbardziej nagannym zn:-o­
czeniu podejściu „państwo to 
ja". 

Powtarzam: gdyby poszan<..­
wo.no 38 artykuł Kodeksu Pra­
cy. nie doszłoby do krzywdy 
moralnej i finansowej ludzi, a 
eo gorsza do podważenia roli 
rodzących się w trudzie zwiąi­
ków zawodowych. 

Stąd moja nadzieja w praw­
nej i partyjnej u<:z.ciwości mi 
ni.stra pracy, płac i spraw ·o­
cjalnych, tow. Stanisława Gę­
bali - stąd moja głęboka ·1ria­
ra w triumf sprawiedliwości. 

ROBERT GLUTH 

P.8. 1. Poz.Y'Wa-jący trzykrot­
nie występowali do ln.spektora­
tu z wnioskami o ugodę. 7a 
każdym raz.em oieniactwo bra­
ło górę i wnioski zostawały od­
dalane. 

P.S. 2 Na margine3ie nr-zy­
toczę znaną z prasy 11pra-
wę. Departament Prawa 
Pracy Ministerstwa Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych, 
p0 szczegółowym zbad'lniu 
.sprawy, cały ten problem 
ocenił inaczej. To nie sąd pra­
cy i nie komisje odwoławcie 
p0winny być poddane ostremu 
O.!iądowi społecmemu, ale dy­
rektor ,,Palmo-zbytu", który mi­
mo 10 lat obowiązywania ko­
deksu pracy nie zna i nie umie 
stosować podstawowych jego za­
sad. Jako przykład; Jerzy S. do- · 
stat wypowiedzenie, o którym 
dyrekcja PP ,,Polmozbyt" nie 
zawiadomiła organizacji zwia'l.­
kowej. Powodem wypowie1ze­
nia pracy Markowi Sz. równief: 
nie była reforn1a gospoda„czs., 
lecz osobiste animozje kierow­
ll'lika stacii ob~ługi, 

P.S. 3 Zaintere.!lowanym sluże 
wnioskiem do rz.ecznika dvscy 
plinarnego Okręgowej Ir.by Rad-· 
c6w Prawnych w Łodzi prze­
ciwko radcy pra\J.7111.emu wystę­
pującemu w imieniu po.zwane­
go inspektoratu PZU - w <;.\)ra­
wie o matactwo procesowe. 

R. G. • 

• 
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pielęgnowarte łap. 
ki - o, wysoka 
klasa. Gd.i:ie tacy 
uczą się riemio-
sła? 

- Rien neva plus r:owtarza i kłaniając 
się przeno:>i dłoń na niklowane poKrętło rulety. 
Kula toczy się po obwodzie misy „zaklinana'' 
kilkoma na raz parami oczu. 

- Dwadzieścia trzy rouge - ze stoickim spo­
kojem odczytuje krupier. 

- Pewnie dziwi pa11a, że nie ma u nas żeto­
nów - pani Ewa wskazuje plik banknotow 
spoczywających pod ręką krupiera. - Kiedy~ 
byty, ale sami doszliśmy do wniosku, Ż>! pie­
niądze bara.:iej wciągają niż jakieś .pozn:iko­
wane blu.szkt. 

- Jakie stawki? 
- Zaciyna.my orl dolr:.ra, a kończymy jai<. kto 

sobie winsvi1e .• TeżeLi - czego panu nie życzę 
- zabraknie waluty, to można u harr.'..1.mu wy­
mienić nasze szm.itki nil zielone. Dola-r stoi po 
tybiąc, żeby nie komplikować wymumy 

- Rozumiem. 

- Ah'.1., nie mamy w zwycza1c.1. przedstawto.ć 
się sobie. Jeśii pan pozwali oddale się - i:ze­
ka;ą nowi gof.r.ie. Powodzenia . 

W samą. porę, bo M:,iriusz od dobrych kilku 
chwil daje mi rozpaczliwe znaki. Stoi za ba­
rem. Więc to jest kasa o której mówił. 

- Zdejmij ten szmire>waty zega·rek! - svcz:y 
gniewnie. - Nie szpanu; takim g„. Szef mi no­
yi wyrwie z d„. .rn to, :e przyprowadziłem gol­
ca. 

Noc 
w kasynie 

- A ty popraw sobie muchę, bo od razu \Vi­
dać, że ostatni raz zakładali ci to chomąto na 
komunię - odcinam się, lecz widocznie nie 
trafiam, skoro barman ukradkiem spogląda w 
służbowe lustro. Miałem rację: Mariusz nie jest 
zbyt szczęśliwy z mojego tu pobytu Bądż co 
bądź jestem świadkiem niemiłego dlań prze­
istoczeni::\. Z rasowego charta zamienia się w 
ratlerka , - barmana za przeproszeniem. 

- Masz chociaż dolce? - pyta, rzecz pro­
sta we własnym interesie. 

- Bo jakbym nie miał, to ty mi chętnie wy-
mienisz., z przebitką jeden do tysiąca .• 

- Z tego też żyji:. 

- A po czemu drinki? 

- Dannocha. Szef funduje z tvlasne; kie-
szeni. Oplaca mu się. Po wódeczce goście na­
bieraią odwagi, a ja~ zgrają się do reszty, to 
nte ma mowy, .teby wypili za tyle t!e :osta­
wili na stole. SoTTy. mam klienta„. 

Siedzę na wyso1tim stołku przy barze. Mogę 
nareszcie rzucić okiem po sali. Przybywa gości. 
Zaostrza się wor\ prze<.lniegu papierosowego dy­
mu. To jest kasyno: duże pomieszczenie na 
parterze willi. Okna zasłonięte. ciężkimi kotara­
mi. Na ścianie ri-:-sowskie portrety przodków i 
jeden Kossak, ze źle ukrytym urządzeniem a­
larmowym. Klubowe fotele, bar, w kątku trzy 
galonowe butle· stock. martini, szkocka 
wszystkie w drucianych stojakach. Nad ruleto­
wym stołem zwisa rozłożysta lampa 

Mariusz kończy walutowo - pieniężną ob­
sługę nieszczęsnego hazardziś~y. Tamten z wy­
piekami na twarzy wraca do gry. 

- Uważaj! Szef się zbtiźa. 

- Mariuszku, nasz gole! ma pusty 1deliazeJłt 

- I innym tonem: - Gdzic postawi.leJ wóz! 
- Przed bramą. 

- To zmiata; przestawić go, ale już! Mas.1 
włęce; nie robić mi taki.eh numerów! 

- Pan ;eszcze· nie p7óbowal ~zczęścia. .• 
to do mnie, całkiem odmiennym tonem. 

- Istotnie._ 

- A zatem prosz4. Podejd.imy do stolu . • 
Wpadłem. Ani chybi nie odstąpi ode mnie. 

póki nie wyciśnie ostatniego grosza - co ja 
· mówię, ostatniego centa. Spodziewałem się, że 
towarzystwo śrvdkami płatniczymi NBP nie 
kala hazardowego stołu, ale gdzie mnie z trze­
ma pożyczonymi dychami do nich. Zapaleniec 
przy barze wymieniał na zielone równe sto 
dwadzieścia tysięcy poczciwych złotówek. Pod 
P.leczą krupiera jest już niem'lła kupka papier­
ków z portretem prezydenta. Niedobrze ze 
maą-„ 

- Mieciu, zrób miejsca dla pana. 
Mieciu, nie daj się. Mieciu, nie rób miejsca, 

powiedz, źe chcesz grać dalej - w duchu za­
klinam Miecia, który jest moją o!!tatnią szansą. 
Ale posłuszny Miecio wycofuje się od zielone-
go stolika. ' 

- Panie t panowie, faites vos jeux - czy 
temu krupierowi nie znudzi się gadanie ciągle 
tego samego zdania? 

- Faites vos jeux. 

Trudno. Sta\.viam dziesięć na kolor i„. jestem 
lżejszy o dziesięć dolarów. Nawet nie przypu­
stczalem, że tak szybko. Szef współczująco kk.­
dzie mi rękę na ramieniu. 

- Pierwsze koty za ploty. Proszę ziróbować 
dalej •. , · 

Upieram się przy feralnym kolorze i głupio 
rol)ię. Znowu jestem do tyłu. Szef wraca do 
siebie Obstawiam dla odmiany numery parzy­
ste Nareszcie! Potem przegrywam n'ł pa$Se i 
wygrywam na moyen A potem zapominam, że 
przyszedłem tylko popatrzeć, a nie rzucać się z 
motyką na słońce. Platynowa blondynkll poło­
żyła dychę na „16". Teraz klaszcze w dłonie. bo 
krupier pod:niata w jej kierunku tę rlychę i 
jP.HCze trzysta pięćdziesiąt dolarów. Sąsiad 

. blondynki, . spłukan:!' do ena, zdejn~uje kr:iwat 
i odgasza niedopałek w przepełnianej ·Popielni· 
cy Pani w wieczorowej sukni wyjmuje z to­
rebki ostatni rulonik waluty. Grubas z fajką 
głGśno zaciera łapy. Tylko krupier z angielską 
flegmą ciągnie swoje: 

· - Fa·ites vos je-..Lx. 
Przychodzi opamiętanfo ł kiedy po srorr.otnej 

klęsce na obstawionej kolumnie prz.ypombarn 
sobie kim jestem i co tu robię, macham ręką 
~ geście rezygnacji dziękując z;i ft'ę. Ukrad· 
k1em sprawdzam rozmiary porażki, ale 11le 
dane mi jest pozostać na uboczu. 

- Słuchaj - barman dopada mnie natych;. 
· miast. - Szef proponuje eł pożtJczkę. 

·...:... Podziękuj ślicznie 11wojemu panu za ob:r• 
watelską postawę i racz zaznaczyć, że . jeszcze 
mocno stoję na własnych nogach .. 

- Blefujesz? 

-Moi:e„. 
Prz_y harze coraz więcej spragnionych Wy• 

padaJą z gry. Platynowa blondynka dzielnie po:. 
czyna sobie na planszy Ma farta - czego nie 
można powiedzieć o innych. Pani Ewa clyskret­
nie sonduje moje potencjalne możliwości 

- Pan już nie gra"! 

- Nie m'lm dziś ~7.częścia. M„że {nnym ra• 
z.em. 

- !'o co czekać na innq ·okaij(. Karty po.. 
pra_wtą panu humor. Pr.~ejdimy na górf.„ . 

No tak, teraz powinien· nastąpić finał. Tamci 
na górze pewnie złupili paru jeleni I z wytę• 
sknieniem czekają na kolejnego. Tym następ. 
nym zapewne mam być ja. ' 

- Proszę, tędy proszę. 
Pokerzyści siedza przy okrągłym stoliku See. 

na jak z kasowego westernu: marynarki na 
p0ręczach krzeseł, rękawy koszul pozawijane do 
łokci. Wyczakująca cisza. 

- Piętnaście. 

- Piętnaście i pięć na górę. 

- Pięć i.„ 
Po sposobie tasowania kart widać, że nie są 

to niedzielni gracze. I ja mam dosiąść się do 
nich - ja, który ledw.!e odróżniam strita od 
karety. Kupa śmiechu„. 

- Dać nową talię! - zarząd?:a któryś z po­
kerzystów. 

- To co - zostaje ran... - pani Ewa ies\ 
niecierpliwa. 

- Raczej nie. Wldzi panf, poker to gangster• 
ska gra. W pokera nle gra się z przyjaciółmi. 
Pani Ewa wyjątk0wo ni.o uśmiecha się .. 

ATRAKCJA 

Tymczasem na parterze poga„zono światła. 
Będzie striptiz przy świecach. 1'owarzy;;two ob­
serwuje rudcwłosą parilenkę, trochę pokracznie 
pląsającą w rytm greckiej melodil „Artystka" 
ma ciut za wysoki obcas, 

- Widziald ile badytarz postawil - para 
przede mną dzieli sif: ostatnimi wrażeniaml 

- Aha, nieźle tego było· 

.._ Gerbera go ustawna. 

- Jaka tnm gerbera., Ma war~zt~ik zapisa. 
ny na zięcia.„ ·· 
Rudowłosa zrzuca szatkL Kelner serwuje l~ 

dy. 

- Podpyta; tego • wqsikiem, może wejdzie 
do spólki. 

- A z jakiej on branży? 

- Podziwiałem pański kunszt - zacząłem. 
Rudowłosa ciągle zdejmuje odzienie. Przesu­

wam się w kierunku krupiera, który zasiadł 
wygodnie w klubowym fotelu i żłopie drugą 
butelkę toniku. 

- Podziwiałem pański kunszt - zacząłem. 

- A ;a pana atiną toolę. Pan wie, w którym 
momencie trzeba w11cota.: aiq. 

- To nie jest trudni'!. 
- Zalt:ż?I .• Mialem ju.ł graczy, kłór111 rzu-

cali się na mnie z pięściami kiedy ostatnią go­
towkę licho wzięfo. Widzial pan kiedy przegra• 
ne kobiety? Placzq. albo śmieją się tukirrt dziw­
nym nicnatv.ralnym śmiechem. Nie ma ~o, na• 
patrzylem się no. ludzi. 

- W Sopocie pan pracował? 
- Nie, w Sopocie nie - w Krynicy. 
- Wyżej tam gr~ją? 
-;- Raczej nie. Ale wotq żetony„. · 
Striptizerka zdążyła zrzucić wsz.ystko co mia• 

ła na sobie i teraz na zyczcnie towarzystwa 
powtarza numer. · 
Trochę to nudne - ta ruletka, poker, popisy 

rudowłosej. Ludzie też, jakby nie mieli o cz.ym 
mówić. Mor.atematyczni. Ile? Z kim warto, a 
z kim nie warto robić biznes. Kto z jakiej 
branży.„ 

- Na momenctk! -- goryl szefa składa nil 
propozycję nie do odrzucenia, chwytaj'lc szu­
flowatą łapą za przegub dłoni. 

W gabinecie czeka chlebodawca. osiłk~. 
- llo co koleC/O. Nii< potrafimy bawić się.· 

l\iy t.u do parni grzecz'lie, pomaga.my, a pan 
zamicist poszaleć, nic tylko obserwuje i ciqgnie 
l;,r,dzi Z(t języki„. 

Chodzi mu pewnie o tG że za mało 1.03tawi• 
łem na jego hazardowych stołach. Tak jakbym 
wspominał coś o gangsterskiej .zabawie_. 
Osiłek tymczasem patroszy moje prywatne 

kieszenie. _ 
- On ma tylko prawo ;azdy i dwie dychy; 
- Oddaj · panu co nie nasze - goryl nie-

chętnie wypełni.a rozkaz szefa. 

- A t.crnz sluchajt - to do mnie. - Ni~ 
próbuj if'ięcej w'cręca~ 11ię do ntlb<:ego towuzy­
stwa. Jak widzisz bajerrmt61n wczdmej czy 
pófoiej r:akr~wamy. Zapamiętaj sohie, 7.c kto 
chce się bawić, musi mzeć szmal - taka 1est· 
prawda. A gd11by wpadł ci do glowy jakii 
niemądry pomysł, to dowiedz się, Ż'? kos11no 
jest ruchome - rlziś tu, jutro tam. Żeg„.am! 

Jest godzina 4.20. Towarzystwo wraca do do. 
mów. 

ROMAN KUBIAK • 
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Dokończenie 
ze strony 1 

"fltobtonym. przodem. Czekam 
piętnaście minut pod achodami 
do radiowęzła. Górnik z nowq, 
do.brze wyostrzoną aŁowicq u­
rabiajqcą .•• " 

Albo dramatycznie i zwiężle : 
„Balon, przyjechałam. "f( i.e 

tT14m. pieniędzy. Czekam.w 
Codziennie czteroosobowa ob­

sługa radiowęzła nadaje tysiące 
waszych ogłoszeń i komunika­
tów. Zabawnych i dowcipny<..h. 
Wykazujecie w ten sposób swo­
je poczucie humoru, fantazję, i ... 
potrzeby. Niestety, najbardziej 
wulgarne teksty zatrzymuje 
wam . radiowęzłowa cenzura 
Cóż, słucha tego kilka tysięcy 
ludzi.· · Czasanii ·· pan naczelnik 
miasta odwiedzający pole ... 

Na polu namiotowym t'lCZY 
się odrębne, oderwane_ ·od kon­
certu festiwalowe życie. Macie 
swój rezerwat. Jedyne godzmy, 
kiedy · w miasteczku jest cis1a 
to piąta i . szósta_ nad ranem. 
. Kiedy już wróciliście z kor.­
·certiu, a jeszcze nie wysziiśrie 
do· miasta. Poza tym ciągle coś 
aię dzie3e. ~racie na gitara ·h, 
roztnawiacie,. czasami ktoś czy­
ta książkę, wybraliście nawet 
miss miasteczka namiotowego. 

Jeżeli nie mieliście trzech 
1tów na opłacenie po1a narniv­
towego, rozbijacie narniot v o­
gródkach prywatnych domow 
W ·zamian za udCJslępnienie ;,­
drobiny ziemi pomagacie orzy 
drobnych domowych oracn..:h. 
Spicie również w śpiworach na 
klat)tach schodowych, na dwor­
eu, gdzieś w lesie. a nawet... 
m cmentarzu. Noce na szczęs­
cie były ciepłe i niedeszczowe. 

W dzień, kiedy nie ma jesz• 
cze koncertu pełno was w m!eś­
cie. Oblegacie jarociński rynek. 
jarocińsklłe uli.ce i skwery. Naj· 
bardziej lubicie siedzieć-..,.poó 
ścianami. Wtedy trzymając w 
jednej ręce b.!.ltelkę mlek'i, a 
w drugiej bułkę albo ćwiarikt: 
chleba spożywacie sw6j naj­
tańszy posiłek. Niektórym z 
was 'PO opłaceniJU karnetu na 
koneerty i pola namiotowego . 
zostało na cztery dni dwieście, 
trzysta złotych. Nie stać ,,.,as 
więc na obiad w -restaut:ac1l. 

Swoi.m 2.achowani.em, spooo­
"oem bycia i ubioTem nadajecie 
miastu . swoisty koloryt. Tylko 
raz w roku mieszkańcy Jaroci· 
na mogą zobaczyć tak liczną 

1 różną młodzież z całego kr3-
ju. Nosicie oodarte dżinsy i 
flanelową koszulę, wyszarpane 
1 pomalowane kamizelki, wy­
myślne przywi_eszki i ozd'loy, 
kolorowe włosy i wszelkie mo­
żliwe fryzury. Sukienki num, 
sukienki i spódniczki z koron­
ki, z dżinsu, z flaneli, z gazy, 
z ręcznika; kapelusze, czapki· 
-pilotki, chusteczki, berety, 
trampki, buty z cholewami, 
klapki, skórzane kurtki, habi­
ty, marynarki. W Jarocinie, ie­
żell chodzi o wygląd, wszyst­
ko jest dozwolone. Czujecioa Stę 
więc wolni, swobodni i nie­
skrępowani. 

Przez cztery_ festiwalowe dni 
słuchacie rocka, poznajecie mu·· 
zyków, łowicię autografy, na-: 
wiązujecie nowe przyjaźnie i . 
znajomośc-i, POZllajecie, być mo­
że pierwszą w . swoim życiu .. 
dziewczynę bądź chłopaka. 

Piętnaście tysięcy ludzi -
to nowe miasto. Specyficzne 
miasto młodych ludzi, rożnvcri 
charakterów, osobowości. Przy­
jechaliście również po to, żeby 
się pokóchać w namiocie albo 
w lesie bądź na zacisznej ław­
ce w parku. Przyjechaliście, że­
by popalić .,trawę". powdychać 
środki odurzające, strzelić „so­
bie w kanał". Codziennie bram­
karze na polu namiotowym o­
raz przy wejściu na stadion 
zabierają wam dziesiątki bu­
telek wszelkiego rodzaJtJ 
świństw oraz strzykawki. Co­
dziennie kilku z was trzeba u­
dzielać pomocy lekarskiej z po­
wodu zatrucia narkotycznego. S::i 
wśród was I tacy. Oni są wszę­
dzie, w najdalszym zakątku 
kraju, w każdej miej scowości 
Również w Jarocinie. 

NA FESTIWALU 

Są hipisi, punki, skiny, nar­
komani, wąchacze, uczący się, 
pracujący, studiujący, wierzący 
i niewierzą('v. PierwszeE(o dnia, 
w samo południe na jaroci ńskim 
rynku spotkali się młodzi lu<lz ·e 
ze Wspólnoty .Jez.usowej . Grali 
na gitarach i śpiewali relignne 
pieśni. O Bogu. o miłości. -:> 
przyjaźni. CzęstowaH wac; her „ 
batą . zapraszali do i;iebie. h. 
późnie j w1ięl ~~cie sie za t·ece i 
otoczyli>\cie ol br7_v mi m k rędt.m 
CilłY rvnek. Ta e.rn pa w1·'-7."'­
cvc:1 nn.e2 cal v fe.>tiwal :Jtga· 
nizO\o,·a !a spotkania. oroje!reie 
filmów, dyskusje oraz msze. 

.Nikt was do niczego nie zmu­
szał .. nie po to tu taj przy ier·na­
liście. Mogliści e w tym czasie>. 

kiedy ot!bywaty 11ię spotkanta 
Wspólnoty Jezusowej p6jgć na 
stadion ńa pr6bę zespołów, na 
herbate z now<> p0znaną dz;l:lw­
czyną albo wypić kupione 1a 
trzy stówy wino, chociaż był 
zakaz sprzedaży alkoholu. 

JEŻELI JESTE$CIE 
PUNKAMI 

stanowiliście odrębną i najbat·­
dziej kontrowersyjną grupę mło­
dzieży na Festiwalu w Jar-ici­
nie. 'To wy zwracacie na >ie­
bie najwi$szą uwagę zarów­
no mieszkańców miasta jak i 
pozostałych uczestników. z wa-

Jest wam po&zebna tylko mu· 
zyka i piwo -albo jakiś środek 
odurzający. Nie. · nie da lecie 
sobie „w kanał". Nie · chcecie 
być uzależnionymi narkomi:ina­
mi, stosujecie więe §rodki, k-tó·· 
re nie są ponoć szkodliwe„. 

Macie po siedemnaście, o­
siemnaście lat„ Czasami ,:;.­
·wet trzynaście. Nie chce­
cie się uczyć, ponieważ u· 
ważacie, że do szkoły powinno 
się chodzić tylko wtedy, kiedy 
się ma na to ochotę. Nie chce­
cie pracować, bo to nie ma. 
sensu. Zazwyczaj jesteście w 
konfldkcie z rodzicami. Nie ma­
cie więc pieniędzy. Zaledwie 
starczyło wam na kupienie kar­
netu. Prosicie więc ludzi o 
pięć, dziesięć złotych, odpowia­
dacie na ankięty socjologów za 
dwadzieścia złotych, rozmawia-

Obok 
kilowatów 
rocka„. 

mi najczę5ciej rozmawiają 
dziennikarze, a socjologowie da­
ją wam do wypełnienda a17-
kiety. W waszym kierunku skie­
ruje kamerę przedstiiwiciel te­
lewizji oraz zwr6ca obiektvwy 
fotoreporterzy. Przede wszyst­
kim WYróżnhcie się strojem. 
Wszyscy nosicie czarne. skó­
rzane kurtki wybijane metalo­
wym! ćwiekami z wszelkiego 
rodzaju napisami. Wy, punki 
macie najróżniejsze i nai~ie­
kawsze fryzury. Macie wło.sy 
&"Obione „na irokeza". „na kv· 
guta", wygolony jeden bok i;łn· 
wy, środek albo czubek. Micie 
włosy różowe, żółte, zielonP,. 
niebieskie, z kolorowymi smu · 
gami. Macie najbardziej znisz­
czone ubrania, pomalowane, pn­
darte i wystrzępione. spodni-;?, 
długie buty z cholewami. chC'­
ciaż temperatura przektacza 
trzydzieści stopni. M6wi rie, że 
można się przyzwyc.zaić zaró\\·· 
no do skórzanej kurtki iak ' r! .) 
butów z cholewami Móivir;~ 
również, że swoim s+rojern d"· 
monstrujecie swoją wolność, 'le 
robirie tylko to, na co . ma· 
cie'. ochotę. Nlenawtdzicie 'lt.łu­
dy i udawania, uwążacie. „e 
śmieszni sa ludz.ie Inaczej 1ir:ra. 
ni od was. ie kiedy~ ONT O<'­
dą wyglądalt jak idiJci. 

Nienawidzicie ludzi . ktł>ny 
mają dużo pieniędzy i ·1 i1• . 
,, szoanują ''. nie cł1C'e,·ie WQ ov 
oraz szarego, monolomweo ży­
r.la . Żyjecie z dnia na ri !.ień 
tylko teraźniejszością. Do życia 

Fot. Grzeaor,z. Galasińskl 
\ 

cie 1 dziennikarzami · za pie­
niądze. Ci, którzy dadzll, a tym . 
samym warn pomogą, są dob­
rzy i r6wni, innych nazywacie 
hujami. 

Macie żal do ludzi, ie s!ę z 
was śmieją, ie ubliżają wam 
od brudasów i dzikusów, ż~ 
nie chcą was akceptować tyi­
ko za to, że jesteście inni. Bi­
ją was popersi, czyli ci, którzy 
mają bardzo dużo pieniędiy i 
długie grzywy. Dlatego musi­
cie chodzić w grupie i ze środ­
kami obronnymi - „pieszczo­
chami" (skórzana bransoletka 
nabijana ćwiekami - przyp. 
J.B.) oraz: ze skórzanymi oasa­
mi nabijanymi gwoździami. Bi­
jecie się tylko wtedy, jeże li 
ktoś was zaatakuje. Wted~· iest 
zadyma i wielka bójka. W in­
nych przypadkach, jak mówi­
cie, nie jesteście wcale a~re­
sywni. Macie więc pretensje do 
służby porządkowej, że zabie­
ra wam ,,pieszczochy" i na­
sy. Nie wierzycie w to. ie 
wam je oddadzą D'O festiwalu. 
Demonstracyjnie wchod:?J!cie na 
pole namiotowe i na stadion z 

. podni,esionymi rękoma. Macie 
żal do wszystkich. Waszym ma­
rzeniem jest kraj bez władzy, 
systemu I bez granic. 

Na razie pozostaje wam mu­
zvka punkowa I taniec. Tań~zy­
<'ie tvlko wtedy, kiedy graia 
wasze zespoły punkowe Uwa­
żacie. że zespoły .Deuter" . . De­
zerter", .,Siekiera" są naj'Jar­
dziej autentyczne I na~odwai-
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nlejsze. Uważacie. te słowa foli 
piosenek mówią jedyną i naj­
większą prawdę o rzeczywi!­
tości, te muzyka punkowa jest 
tak samo agresywna jak !!Że· 
czywlstość. Dlatego tańczycie 
swoje pogo i robicie zadymę. 
W rytmie waszej muzyki wv­
zwalacie z siebie maksimum e­
nergii i agresji. Skaczecie do 
g6ry. w bok, padacie na zie­
mię. _ Wzajemnie się rozbijaci~, 
od czasu d<> czasu łapiecie się 
za ręce i robicie „młyn". Wtl'­
dy oglądająca was publiczno5ć 
gwałtownie odskakuje do tyłu 
na parę metrów. Nikt ni~ 
chciałby znaleźć się w środku 
zadymy. Jeżeli ktoś z punków 
przewróci się w trakcie tań­
ca, natychmiast zostanie pod­
niesiony, jeżeli przewróci się 
nie-punk - „.tańczycie dalej 
swoje pogo. Dlatego organiza­
torzy uprzedzili wcześniej, ~e­
by w c;:asie koncertowania wa­
szych zespo'łów zrobić wam du­
żo miejsca. 

Nad waszą zadymą unosi się 
tu'marn kurzu, rzucacie or ie­
cież piachem. Jeżeli ziem!a .iest 
wilgotna, rzucacie błotem ... 

.Kiedy skończy się wasza mu­
zyka, schodzicie brudni, sooce­
ni i zmęczeni qo ~ranie moż­
liwośol. 

KONCERTY 

to przecież dla was najważr1lej­
sza sprawa Festiwalu w J'łl'o­
cinie. Dla was wszystkich, pięt­
nastu tysięcy. Przyjechali.kie 
przecież głównie po to, żeby zo­
baczyć najlepsze kapele rocko­
we. Kilkumetrowa estrada z 
dwoma ścianami kolumn (po 
pięćdziesiąt sztuk każcla) 
wydaje z siebie ponad p'ęl­
naście tysięcy watów. Kiedy 
jesteście tuż przy niej, czuje­
cie drżenie całego ciała, huk w 
uszach i serce z wątrobą pra . 
wie przy szyi. Najbardziej dos· 
wiadczeni fanowie rocka, ldó· 
rzy głównie przyjechali posłu­
chać dobrej muzyki - siadaj'ł 
jak - najdalej od estrady. Tui 
przy niej znajduje się kilku­
metrowy pas tańczących. W i 
jesteście tymi najmniej doś­

wiadczonymi małolatami. Pny­
jechaliście do Jarocina wysza­
leć się i wyskakać. Skaczecie 
do góry, „gibacie" się w i::ra­
wo i w lewo, machacie hus­
teczkami, flagami, palicie po­
chodnie, krzyczycie, wyrzucacie 
do góry ręee. 

Przychodzi was na stadion 
codziennie około dziesięciu ty­
sięcy. Kilowaty rocka nie prte­
szkadzają wam w spaniu i roz­
mawianiu. Możecie słuchać le­
żąc, siedząc, stojąc, jedząc czy 
pijąc. Słuchacie muzyki stojąc 
w kolejce po picie, po płyty, 
plakaty, znaczki albo bułld. 
Wśród setek Śpiworów. knców. 

magnetofonów, tysięcy głów t 
nóg, wśród błysków fleszów. ro­
toreoorterów, błysków kol;:iro­
wych świateł na estradzie to­
czy się odrębne. koncertowe z-y­
cie. Słuchacie muzyd:i re~~ae, 
punk, pop, bluesa, nowofalo·.ve­
go rocka czując obok zap,tch 
potu, perfum i dymu tytoni •­
wego. Kiedy pierwszego d11ia. 
o pierws~ej w nocy wystąpił 
zespół TSA i wykonał ~wój 
wielki przebój „Trzy zapałki" 
zapaliliście wszyscy po jedneJ 
zapałce. Było kilka tysięey pa­
lących się zapałek„. 
. Kiedy któryś z zespołów 
szczególnie wam się podobał 
długo biliście brawo i krzycze­
liście „Jeszcze jeden"„. 

Kiedy muzyka z estrady nie 
bardzo wam odpowiadała 
gwi zdaliście„. 

Kiedy wystąpił zespół „Hait·' 
ubiegłoroczny zdobywca .,'i:ło­
tego Kameleona", waszym zda­
niem przyznanego nieuczc:w1e 
--obrzucaliście estradę kamie­
niami... 

Od czasu do czasu roblltścle 
woliile miejsce dla „załogi -PU"'l· 
kowe;i". która dwuszere?;!ern 
wchodziła przed estradę. 
Byldście razem, chociaż w rM­

nych „załogach" wzajemnie uę · 
nie tolerujących. 
Oblegaliście grupami muzy­

ków wyciągając r~ę z ka­
wałkiem kartki po autograf 
swojego idola. 

Nie przeszkadzał wam trzy­
dziestostopniowy upał ani pa­
dający przez kilkanaście minut 
deszcz. 

A nó:tniej, zazwyczaj o dru­
giej w nocy, po 9-godzinnym 
koncercie szliście dwa i pół ki­
lometra pieszo do swojego obo­
zowiska. Przez cztery dni z rzę­
du„. 

JACEK BINKOWSKI • 
P.S. O dziennikarzach, miesz­

kańcach Jarocina i innych cie­
kawostkach z „Jarocina-84'' w 
następnym numerze. 

„Uezonl trup myśli" 
czyli spuśeie wodę 
po tej nauee! 

- „ .... :: n "' -- ' -

Motto: „Istnieje nieskończenie wiele kół. 
ale nie ma; kól kwadratowych". 

Stanisław Lem 

„Przegląd Tygodniowy" (nr 1 T z dn. 22.04.1984) opublikował 
wywiad z prof. dr hab. W. Sedlakiem. W wy\viadzie tym, pód 
znamiennym tytułem „Noc na świętym Krzyżu", prof. Sedlak 
wykłada swoje poglądy na temat istoty życia i śmierci; uważa 
także za niezbędne podsumować naukowców i naukę, zwaną 
oficjalną. M.in. stwierdza: ,,Nie widzę filozofów! Wokól są tyZ.­
ko ci, którzy nieustannie ekshumują trupy filozofów. Nauka sta• 
la się uczonym trupem' mytu, nad którym zasiadają wytra.wm 
gracze". („.) „Wielu uczonym wyda.je się, ie są u wrót nteomyZ. 
ności poznawcze;, a to tylko epizody pozna.wcze, które tworzq 
niepotrzebny nikomu tuman informacji". (.„) Wiem chyba wazy• 
stko o dulszczy.foie na.ukt: o :Jej pozorach, snobizmie, deklama• 
cjach, zgodnym wachlowaniu, a. w rzeczywistości - o wielkim, 
faktycznie niekiedy gównie!". 

Jednoznacznym opiniom Profesora o nauce sekunduje dziel. 
nie Autor reportażu, który uważa za stosowne dodać od siebie: 
„To wlaśnie w takie jak dziś, księżycowe noce - myślę nagle 
- na Ł11sicy odbywaly się slawetne ,sabaty czarownic. Przy 
wielkim ognisku wiedźmy tańczyly, warzyly eliksiry, lpiewaly ł 
rzu.caly uroki, oddawaly się rozpuście i poglębial11 sztuk4 rakli• 
nania. Prawie jak na wspólczesnych aympozjachH. 

W omawianym wywiadzie zaprezentowano poglądy, od których 
włos staje dęba na głowie biologowi, chemikowi, fizykowi, inży. 
nierowi, a nawet zwykłemu elektrykowi; w zamian serce rośnie 
mieszkańcom ciemnogrodu, którym Profesor m.in., tak całkiem 
na marginesie rozważań zasadniczych, zupełnie mimochodem wy. 
jaśnia, czym jest hipnoza, telepatia, jogizm, prana etc. Na przy• 
kład prana jest to: „ta swoista sila, prąd życia w 1ensie uniwer• 
salnym, od nieorganicznego, przez biologi.czny, do absolutneaoH. 
Jeśli ktoś nie pojmuje istoty, „prądu życia w sensie uniwersa!. 
nym", zwłaszcza „nieorganicznego" lub „absolutnego", ten nie• 
chaj się dowie: „że prana to nic innego jak bioplazma. Wlaśnie 
plazma jest treścią wszechświata. Składa się z cząstek elemen­
tarnych i pól elektromagnetycznych. Ona. rodzi. się, umiera, 
lecz zawsze trwa. Plazma stanowi podloże dynamiki życia, pod• 
stawę jego elektroniki. W bioplazmie leży przyczyn_a sygna.lfzo­
wane3 przez jogę barwnej aury wokól czlowieka". 

Według Profesora: „Trzeba wbM się w życie ł odkryd Jego 
świetlistą naturę. I wybiec dalej: stopM myśli ł życie z calym. 
wszechświatem". Przy tym życie - pyta stwierdzająca tj. reto­
rycznie Profesor: „jest to prawdziwy obwód elektroniczny, M• 
lozony na chemiczny i oba zostały sprzężone zależnościamł 
kwantowo-mechanicznymi" przy czym ten „zlożon11 uklad zadzia­
lal życiowo pod wplywem pól elektromagnetycznych, które pru­
szyly te oba obwody elektryczną ł maanetycznq tglą". Profesor 
kilkakrotnie wspomina o wysłaniu w chwilł śmierci sygnału 
„SOS - ginę": 

„zanim ten uklad umrze, rozpadnie się, potrafi nad~ łWOJf 
elektromagnetyczne SOS - ginę! Ginie moja masa chemiczna. 
we wszechświecie życia, w kosmosfe ~w'iatla! I tak ubywa jeden 
abonent elektromagnetycznej rozkoszy ł bitowego orgazmu". 

Nic nie pojmując 1 podobnych objawień, sprzecz.nych 1 tak 
podstawowymi prawami przyrody martwej i żywej, jak . choeiaż­
by prawo zachowania masy, a także zaintrygowany „bitowym 
orgazmem" - pozwoliłem wbie przedstawić swoje wątpliwości 
i odrębny punkt widzenia w maszynopisie zatytułowanym (za• 
pewne również znamiennie!): „Robienie w plazmę". Tekst mój 
redakcja „PT" uznała za: „wysoce obraźliwy, a na dodatek, nie­
stety, demagogiczny". Jako taki, wzmiankowany tekst n-iegodny 
jest drnku. 

Zgadzam się z tą oceną! Nie jestem bowiem w stanie nio 
przeciwstawić sugestywnie nakreślonemu obrazowi jeńców r.a· 
dzieckich, przed męczeńską śmiercią z rąk SS-manów w 1941 r; 
ta k że wysyłających sygnał „SOS - ginę" - któremu to obra· 
zowi, nakreślonemu lf?kkim piórem Autora ,reportażu, mog' 
przeciwstawić nic więeej, _ nad moje osobiste o.d czucie . p r O• 
fa n o w a n i a: są, mimo wszystko, takie wartości w naszej .f 
ludzkiej historii, których n 1 • w o 1 n o szargać po próżnicy; 
nie jestem w stanie niczym przebić argumentów o sympozjach 
naukowych jako miejscach rozpusty, o nauce jako o „wielkim. 
faktycznie niekiedy gównie!", i o naukowcach - tych „wytraw­
nych graczach", „geniuszach dwuwymiarowego świata", którzy 
„ekshumują trupy filozofów", a zasiadając nad „uczonym tru­
pem myśli" stanowią „mityczny olimp mózgów" tworzący „tu­
man informacji" (i tak dalej: w podobnie kloacznym stylu l 
kloacznej terminologii). 

Jako tradycyjnemu naukowcowi żal mi tylko, te · tak wzg&r• 
dzane przez polskich pozytywist6w AD 1984 „tumany informa. 
cji" systematycznie przemieniane ro.in. w arsenały nuklearne, 
gotowe rzeczywiście potwierdzić słuszność objawień prof. W. 
Sedlaka - i życie, które z istoty swojej ma „świetlistą naturę", a „energię przekazuje też na odległość serce i wątroba" - to­
talnie przemienić w najprawdziwszę · św.tatło, ten ostatni sygnał 
„SOS -- ginę!" jaki „falą elektromagnetyczną swej świadomej 
egzystencji nadają między sobą" te „niewyobrażalnie wielkie 
ilości żywych nadajników kosmosu.". Co niechybnie stanie się, 
gdy przeciw „epizodom poznawczym" nauki czyli „uczonego tru­
pa myśli" wytaczać będziemy kanony (tj. armaty) z praną w 
jaszc~kach. 

Ubiegając ponowne zarzuty o demagogię oświadczam, w pun­
ktach co następuje: 1) fragmenty powyższego tekstu, ujęte w 
cudzysłowach, stanowią dosłowne cytaty, przepisane z dokład­
nością do przecinka, kropki i wykrzyknika. 2) To naprawdę nie 
ja połączyłem „obraz Chrystusa z powrozem na szyi", sygnały 
„SOS", jeńców radzieckich wymordowanych w 1941 roku pod 
Łysicą, sabaty czarownic i „współczesne sympozja" naukowe. 
3) Nie ja też podałem, z ,katedry skojarzonej z amboną, czym 
jest życie doczesne, śmierć i życie wieczne; nie ja też wymyśli­
łem „elektromagnetyczną rozkosz" i „bitowy orgazm", 4) Jako zaił 
biolog „oficjalny" stwierdzam, iż nigdy nie zajmowałem się 
„ekshumowaniem trupów", a także nie odniosłem wrażenia, li 
uprawiając swoje profesjonalne poletko, grzebię się w „faktycz­
nie niekiedy gównie!" - Co niech mi bęlłzie wybaczone: iż nie 
siedzę w kloace, chociaż zdaniem mędrców właśnie tam siedzę. 

J. STANISŁAW KNVPL 
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Bigos hultajski 

MIESZANKA FIRMOWA 
LITERACKO- OBYCZAJOWA 

POD ZNAKIEM MISTRZA 
Z CZARNOLASU 

Równo 400 lat temu, 22 sierpnia 1584 c., 
umierał najwybitniejszy poeta polski wszyst­
kich czasów - Jan Kochanowski. Do dz.isiej-
1z(;go dnia poeci czerpią natchnienie z nie­
przebranego źródła czarnoleskiej liryki. Tęt­
niąca radością życia, a zaraz.em pełna refleksji 
i filozoficznej zadumy twór.cz.ość Kochanow­
skiego poz.ostaje wciąż żywa, chociaż na prze­
strzeni dziejów jej ocena nie była zawsze jed­
noznacznie pozytyW111a. 

NIEZNANY WIERSZ 
O KOCHANOWSKIM 

Wiersz ten ukaz.uje slę drukiem po raz 
pierwszy, a przez z górą sto lat spoczywał w 
rękopisie zatytułowanym „Mozaika". Epigrama­
ty albo frasz.ki (ucinki) złożył i napisał orygi­
naLnie F. Swierczyński (1880)"· Od niedawna 
manuskrypt ten stanowi własność Miejskiej 
Biblioteki Publicmej im. L. Waryńskiego v; 
Łodzi. . 

Feliks SwierczyńsJd · . (ur. 1808) był przez 
krótki czas (od 3.IX.1829 r.) słuchaczem Wydzia­
łu Prawa Uniwersytetu Warszawskiego, zaś 
w latach 1833-1838 obrońcą priy Sądzie Poko­
ju w Kowalu. W wolnych chwilach parał się 
piórem na własny, prywatny użytek, nie za­
biegając o druk swych utworów. Pod koniec 
życia zebrał w rękopisie plon swej pracy, a­
pelując do przyszłego czytelnika: 

Może cię chętka weźmie który zacny wnukn. 
, że te fraszki ogłosisz i podasz do druku. 

Napisałem satyry, zlemia1'istwo i bajki, 
Przecież do zapalania nie zdadzą się fajki. 

Wśród fraszek Swierczyńskiego zachowała 
się też wierszowana charakterystyka twórczo4-
ci Jana z Czarnolasu, zawarta w wierszu pt. 
„Kochanowski": 

Kochanowski tron niegdyś poetów 
dziedziczył. 

Teraz by się do miernych poetów zaliczył. 
Czasem jest cz:ułe, nawet wmiosłe jego 

pienie, 
A ciasem znaleźć można płaskie wyrażenie· 
Ale to, co nam się dziś tak dziwnym 

wydaje, 
Malu je smak ówczesny, dawne obyczaje. 

APOPHTEGMATA 

Według „Słownika terminów literackich'" 
Sierotwińskiego apoftegmat oznac.i;a „krótko 
wyrażoną myśl, powied.1.enie zręcz.nie· dostoso­
wane do sytuacji". Florian Bobrowski pod mia­
nem apoftegmat ro.i;umie „dowcipną powie;;ć 
albo zdanie ' . Od czasow ~ochanowskiego kil­
kakrotnie wyra1. ten po ja wiał się na kar~~il 
tytułowych książek polskich. Niemal współ· 
cześnie Kochanowskiemu żyjący Bieniasz Bud­
ny ogłosił przekład dzieła Plutarcha „Krótkich 
a wę1.łowatych powieści, które po grecku zo­
wą apophtegmata, ksiąg czworo"· Dowcipne 
powiastki Kochanowskiego cieszyły się ogrom­
nym powodzeniem wśród braci szlachty, ch'>ć 
drukiem ukazały się dopiero po śmierci aut.>­
ra. Zawaiył na tym powodi;emu i:apewne ro­
dzimy polski koloryt owych anegdot: 

Tytuł wielki, dochód mały. Spytek Jordan, 
kasztelan krakowski, mówiąc w radzie o do­
leglościach, które wysokie urzędy za sobą niosą, 
też to powiedział: „Co sobie Spytek nagotuje, 
to mu pan krakowski zje". 

Wielkiemu panu nie wszystkiego baczyć. 0-
cieski, kanclerz koronny, dziwnie się o to gnie· 
wał, kto u Jego stołu jedząc obrus kiedy oplus· 
nął. Panu Wolskiemu, kasztelanowi czerskie­
mu, trafiło się to, że jedząc u niego obl'ał ob­
rus; gospodarz, jako to był zwykł, okazał, że 
mu to nie miło. Co pan czer&ki obaczywszy 
kaL.ał chłopcu swemu grosz na stół położyć, 
mówiąc: „Niech to praczce dadzą, aby ten ob­
rus wyprała". 

Potrawy - nieprzyrodzone. Polak jeden je-
chawszy na naukę do Włoch nie był tam jeno 
prz.el. lato, a na Limę przyjechał zaś do domu; 
kiedy go ojciec pytał, ciemu tak rychło przy­
jechał"? powiedLiał: że „mię tam przez wszyst­
ko lato trawą karmiono tak, żem się bał, że­
by mi w zimie ~1ana 11ie dawano". 

Cierpliwa pamięć. Król Zygmunt miał ten 
obyczaj, że zawżdy umywając się dawał piet'· 
ścienie z palców trz.ymać tymczasem któremu­
kolwiek dworz.aninriwi. Trafiło się raz, Żf' sia­
dając już za stół przepomniał ich u tego, ko­
mu je był podał, a ten też nie przypomniał. 
w roku potem, zdejmując także pierścienie z 
palców przed wodą. · sięgnął się tenże po nie, 
któremu je też był przedtem dał. Król ręki 
umknął, mówiąc: „Wróćcie mi one pierwej, 
com wam był tak rok dał trzymać". 

żart pański. Tenże król Zygmunt grając 
flusa, iż mu przy~tły dwa króle, powiedział, 
że ma trzy króle; kiedy go gracze pvtali: a 
trzeci ~dzie? A to ja, powiada, trzeci; i 
wziął grę. 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA • 
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Biblijna przypowieść o 5vnu 
marnotrawnym zawiera w s ibi!' 
n.iejediną pod•nietę da·a air­

tystycznej wyobraźni. Ktoś, ko­
mu nagle zbrzydły powaby ro­
dziciel&kiego domu, wyrusza w 
szeroki świat. a po latach, doz­
nawszy prreróżnych prz.~ód 
decyduje się wrócić w domow! 
pielesze. Czyż nie wywołuje tu 
zawsze zaciekawienia: co "'1U 
się taikiego przydarzyło, że 
poszedł z domu; gdzie, w jaikie 
strony rzuciły go losy; czy bar­
dzo się zmienił i zacznie teraz 
wieść stateczne tycie'! 
Można nie wiedzieć lub nie 

pamiętać, jak te oko1icznośd 
przedstawiono w Ewangelii św. 
Łukasza, wystarczy popat~ze:ć 
na obraz Rembrandta, żeby so­
bl e wszystko oo swojemu '.!o­
powiedzieć. Stalo się więc pra­
wie nieuniknione, że prędzej ciy 
później wziął ten temat na swó~ 
warsztat twórczy Henryk Tc;­
ma.szewski, któregQ mimodramy 
(jak określa się jego pełnospek­
taklowe realizacje pantomimicz­
ne) ozerpią od pewnego czasu 
corari wyraźniej inspirację z 
opowieści o bogatym i urozmai­
conym materiale narracyjnym. 

Bo chyba od premiery „M~­
nażerii Cesarzowej Filissy", !ir· 
cydowcipnej zresztą. zrobionE"1 
z wdziękiem f smakiem, peł'!n 
ciągle twórczej weny kierow­
nik WTocławS'kiego Teatru Pan­
tomimy, choć nadal p(lw:sta.ie 
wierny 2Jl1anym wątkom i nr!o­
europejskiego kręgu kulturowe­
go (przenikającego sie w zn3cz­
nej mierze z tradycją wczesno­
chrześcijańska) to jednak s'iega 
w ostatnich latach po utwor;, 
na których kanwie można so~e 
!Wobodnie imaginowa~ pnenaj­
Tóżniejsze aytu·acje. 
Pamiętamy przecie! ~asy, 

kiedy dla tego teatru reprezen· 
tatywne był:v przede wszyst• 
kim orzedstawlenia ·o p0głeolo­
nej filozoficznej treśri, wyr'17CI· 
nej za pośrednictwem śm~:o.lej 
metaf,.,rvki. jak w „Gi!game~w" 
czy . , Odejściu Fausta", adr~o­
wane do widza o sporej er11-
dycjj huma'llistycznej, obezna­
nego z pokaźniejszym zasobomi 
znaków l symboli kulturv. n5-
tatnłmi iedna'k laty orzed5rn· 
wienia wrocławskich mimów, u­
trzymując nadal wysoki ryer­
fekcjonizm wvkonania i wV'ka­
zu iac dbal<>ść o urodę wicłr· 
wisk. nastawiają się na większa 
komunikatywność i ooszenah 
swoja i tak iuż liczną 'ł.-idow­
nię. Znacznie czę~ciej niż lt'e­
dyś spotykamy sie z odwoł,·­
waniem sie do dość popularnych 
stereotypów. dotyczącvch ·ót· 
nvch epok, a uk~21tałtowanv1'h 
przez literaturę t olai;tvkę. T'I· 
kim właśnie zamysłom i me­
todom wspomniana orz:voowie«~ 
odp0wiada worost idealnie. 
Snójrzmy, jak to wygląda w 
przebiegu orredstawienia. 

Widzimy wiec mieszczań>kie 
środowisko enoki Odrodzenia, 
po orotestancku zapobiegli we i 
bogoboine. jak ów oo.iawiaiąf'.'y 
się we wspomnieniach s:vn:i 
(81n1dkobierrv) ojciec rodu z 
kupiecka wagą i miarą, to oc­
chvlony nad rachunkami. to 

,;nów przy wam:Zlf.acie tkackim. 
Ale już pobyt ,,u wód" czy w 
lrnsynie gr~r, to remiinl.sceru:je 
cjziewiętnastowiecznej belle epo­
que, a kaba.retowy dom uciech 
w scenie Orgii nawiązuje ~ty­
listyką do przełomu wieku. 
Dzięki tym dowolnym ,;Ne· 

drówkom w ozasie" przYPowieść 
nabiera zresztą wymowy po­
nadczasowej. 

Czy tak opowiedziane losy 
syna marnotrawnego zawiera !ą 
w sobie jaktlś jednoznaczny, bu· 
dujący morał? że np, wałko­
nienie się i awanturnictwo nie 
popłaca? że wgzędzie dobrze, 
ale najlepiej w domu? Że móc!l 
się i pracuj itp? Na szczęście 
nic w tym rodzaju, a jeśli już, 
ro co najwyżej morał taki, iż 
jedy.niie pełna poświęceń miłotć 

Przypowieść 
bez 
morału 

kobiety jest czymj, na e<> moż­
na liczyć i co czasem moze 
p0móc. Mytlę jednak, że Tom;i­
szewski skoriystał przede 
wszystkim ze 1posobsl.ośd do 
rottoczenia l)I'Ted widzem -pas­
ma urozmaiconych przygód i;„. 
h!IJtera, powołania do życia eir 
lej fa:l&rli wielce malowniaycli 
i d:r.dwaer.nych PoStad, nlek\~dy 
odrlłiających ft~yc:r.nie, z t:rm, 
lt naiwet scena eroty~a se 
Star, Bogaczk' me ma wyw J · 
ływać odrazy, lecz raczej po­
kazywać życie w całej je~„ 
,.krasie", zarówno urodzie, ~i::k 
i sl'lpetocie. 

Oczywiście, pokazano do cze· 
go prowadzi pieniądz, ale rz~-.: 
to aż nadto d<>brze znana v.ięc 
i morał zabrzmiałby mato 'Jry­
g!.nalni~. nawet w porówna„:u 
z narzucająca się re!leksją. iż 
warto żyć, by chłO'Iląć świ~.t 
w.szvstkimi zmysłami. A l''ięc 
- trwaj doczesna chwilo, aby 
nam tylko życie nie uciekalo. 

Jest to sprawa w wielorakim 
sensie „grzeszna" i nie bez u­
dzlału diabelskich po<i1Szeptó"·· 
toteż nie od rzeczy wytlaja s: 
cytaty z ,,Fausta", wplecione w 
drukowanv pro~am prtec1 ~fa­
wienia. A przy tym, to łao~r.y­
we oodgladanie życia P! zez 
twórce ma tu p<>smak szyc1e:­
czy, wyrażony środkami pa~·­
tomimiczne~o przerysowania. 
jak w scenie „kopulacyjne1" i 
Królowa. czy te~ żarłocznP~-) 
„konsumowania" jednej ze ślicz· 
notek z O~ii . a! kosteczki 
chruoią wśród odgłosów siorha­
nia z chlewa rodem. Tak .Ą'1ęr· 
płasko i orymityw·nie przedsta­
wiają się nasze uciechy z 0-1· 

zycji p0dglądacza i szyder-:7, 
który drwi, ale .się nie gorszy? 

W roli e:łównego bohateTa 
cz:vli Spadkobiercy wyst:')P: ł 
MAREK OLEKSY, któremu cd 
dłuższeg.o czasu nrzypadają rt'łj· 
wa~niejsze zadania a'ktpr~kie, 
~o narzuca pewne mimowolr1 
porównania. Otóż biorąc pod 
uwagę „Hamleta" „Rycerz:v 
Króla Artura" i właśnie .,Syna" 
chciałbym zaryzykować op;_„le 
że z nich Mordred wydaje się 
najbliższy temu co określili'Jyś· 
my jako aktorskie emploi O­
leksego ( j eśli wolno uż:vć tego 
terminu w od:liesienia do P!ln· 
tomimvl. Bo wsz:vstkie te trzy 
role aktor. moim zdaniem. r.hyt· 
lrllio do siebie upodobnił, orze? 
przede wszystkim, jak sad1ę 
;p<>do'bne wszędzie rozkładanie 
ruchu na szereg spa.7..matycz· 
nych skurczów i padobnie „,;e. 
obecny" wyraz twarzy, co na­
daje działaniom wszystkich tvch 
osób charakter peyichopaty~:r.ne· 
go transu. 
Wyraźnie zar~owaną - jak­

by z przyklejoną maską - fiz­
jonomie Nieznajomego p:rzed'!ta­
wił JERZY RETERSKI; ujmu­
jącą sylwetkę zakochanej 'Słu· 
żebnej, pełnej kohieceg·o cit»n· 
ła i oddania zarysowała UR• 
SZULA HASIE!; wartą in-z('· 
chu kokota na etacie Królowej 
była GRAŻYNA FILIPOWSKA, 
a Króla, całkiem n iezdatnego 
kondycyjnie do stawania w 
mi>ł:7-Pńsilde sz.-ankl przedstawił 
CZESŁAW BILSKI; wreszcie 
Starą Bogaczki\, przystrojo:wm 
s'.llk:ieletem, kt.óry lada chwila 
mód sie rozsY"Pa~ była JAD· 
WIGA CHRUSZCZ-KUDAKIE'­
WICZ, żeby wymienić tylko ro­
le głó~e, które s natury rze· 
ezY najsilniej pazostajł w 11&· 
mięci. .. 

Wym<>Wa cato4cf utworu !ea\ 
mote nie tyle pesynrl~tycma, t'O 

lf'a<:zej .smE:tnie melancholi·i"1!1· 
Syn marnotrawny wprawrtz1e 
powTócił f mlimo niechęci bra­
ci z<>stał przyjęty z należin~rmi 
honorami, nawet wyróżn;o'lY 
ponad miarę (choć raczej roze· 
grało 1!lę to w jei;o rozgorącz­
kowanej wYObraźni. niż w sce­
nicmej rzeczywistości). a1e na· 
tvchmiast znalazł się kt<>.ś m od· 
szy, niedoświadczony, kto „6.i· 
dzie w świat za oodszer,~em 
.nieznajomei;(o kusiciela, żebv !a· 
memu doświadczyć przy!!ó.:l. 11 

jeśli i on wróci, :e~o tula .•!k'\ 
nie stanie sie bynajmniej przl!· 
stroi;ą dla następnych. 

Patrzmv więc wyrozumiale, 
jak toczy- się życie - oo•JV:a. 
da nam Henryk Tomaszews 'd I 
natrzvmv chętnie. doznając sa· 
t «fakcji estetycznej. 

JERZY 
KWIECIŃSKI • 

„Syn marnotrawny" • ·vr·r 
program Wrocławskie~o Teatru 
Pantomimy. Scenariusz. :-ei·r !! · 

ria i choreografia: Henryk To­
maszewski, scenografia: Zofia de 
Ine-Lewczuk. Pned>Staw;enie .v 
Teatrze Nowym w Łodzi. 

Pasja iyeia 
wszystko umiłował szczerość. Stąd wYtlika je­
go nieprzystosowanie, stąd biorą się rozliczne 
kłopoty. O jego osobowości wyrywk<>wo acz 
celnie świadczyć może fragment monologu: „Ja 
często wierzę, że osiągniemy wyznaczony cel, i 
czuję w sobie wielki entuzjazm, ale czasem nie 
wierzę i to mnie przygnębia. Lecz nauczyłem 
się skrywać moje myśli przed głupcami. Są 
takie dni, kiedy boję · się, że taki w poczuciu 
swej siły zapyta mnie: Czy ty aby czujesz I 
myślisz tak, jak ci kazałem? Znam przecież 
takich gdyby im zabrać spod języka, bo nawet 
nie z serca, ich kwieciste słowa, hasła, jakie 
\vykrzykują, byliby ogołoceni od razu ze wszy­
stkiego, z całej swej mocy 1 wszelkich pozor­
nych wartości, zostałoby im ich . nagie istnie­
nie ... " O jego emocjach świadczy wzmożone u­
czucie b'ezradności. Wszystko, co się wokół nie· 
go dzieje, wikła się w jakiś gordyjsk· niemalże 
węzeł. Wikła się więc i sama powieść, szwan­
kuje kompozycja, co zapewne wynika w znacz­
nej mierze z faktu, iż powieść Józefa Stani­
sława Kmieciaka podporządkowana została cał­
kowicie rygorom prawdy codziennej. Te zaś -
w przypadku postaci zaludniających „Pasję" -
wioqą ku jedynie możliwemu wnioskowi: „~o­
t•ządek tego świata jest nader podły" . Tak więc 
powieść Józefa Stanj.slawa Kmieciaka nie re­
zygnując z obserwacji natury socjologicznej 
skła11ia się jakby w końcu ku metafizyce. Ale 
i ona nie może mieć w tej powieści wartości 
terapeutycznych. Bo po prostu należy podpo­
rządkować się życiu, które jest, które codzien­
nie na nowo zwycięża - taki wydaje się sens 
„Pasji". 

· ~ ~ ' -

Już po kilkunastu stronicach lektury powieś­
ci Józefa Stanisława Kmieciaka przypomniał 
mi się tytuł artykułu: „Potęga kłamstwa i nie­
moc literatury", opublikowanego w 1933 roku 
na łamach „Epoki". Artykuł ten poprzedzał 
anons o powstaniu Zespołu Literackiego 
„Przedmieście". Dalsza lektura powieści Kmie­
ciaka potwierdziła zasadność skojarzenia. Spra­
wa jest prosta i polega na takim samym mniej 
więcej dążeniu autora „Pasji". jakie przed pół­
wieczem starali się osiągnąć czlonkO\Vie 
„Pt•zedmieścia", mianowicie na dążeniu do od­
kłamania ŻJ\cia społecznego, na dążności do 
oczyszczenia go z wszelkich konwencji, na wy­
korzystaniu w tym celu werystycznych formuł 
literackich. 

Pisarzom z kręgu „Przedmieścia" w osiągnięciu 
rzeczonego celu pomóc miał programówy zwrot 
w stronę populizmu. Właśnie populiści postu­
lowali literackie odzwierciedlenie sytuacji sza­
rych, pr ostych ludzi, u.pośledzonych, bezrobot­
nych i bezdomnych, słowem pokrzywdzonych 
przez los i przez bliźnich. Literatura stawała 
się tu niemal wyłącznie nosicielką autentycz­
nych materiałów życiowych, rejestratot•ką za­
równo jednostkm,vych, jak i zbiorowych zacho­
wań wobec nie sprzyjających okoliczności. 

Trudno rozstrzygnąć, w jakim stopniu proza 
Józefa Stanisława Kmieciaka nawiązuje świa­
domie do wspomnianej tradycji h!storycz.no-li­
tetackiej. Myślę, że takie a nie inne stanowisko 
autora wynika racze.i z bezpośrednich jego 
doświ &.dczetl., z konkretnej życiowej drogi, z u­
czulenia na wszelkie negatyw·ne przejawy ży. 
cia. Wynika ono zapewne także z wiary w 
głęboki sens słowa pist.nego, z pragnienia 
przywrócenia literaturze roli, jaką ona ongiś w 
społeczeństwie spełniala. Stanowisko to nie­
wątpliwie ambitne, lecz chyba trochę anachro­
niczne. 

Akcja „Pasji" rozgrywa się w pierwszym 
dziesięcioleciu powojennym na szeroko rozu­
mianych przedmieściach czy przedpolach Ło­
dzi. Opowiada ona o bardzo wrażliwym i tro-­
chę naiwnym młodym człowieku, któą llade 

Chciałbym przy okazji zapytać wydawców, 
dlaczego tak się dzieje, iż coraz częściej znaj­
dujemy w książkach irytujące błędy? Pomijam 
zwykłe błędy literowe czy obecność chochlika 
drukarskiego (na którego nie ma, jak pow­
szechn ie wiadomo, rady), ale dlaczego redak­
tor bądź korektor nie zechce łaskawie popra­
wić na przykład zdania: „Do Polski wróciła 
w roku 1925, tuż po przewrocie majowym" (s. 
175), dlaczego muszę czytać: „Przedkładam 
«być» nad «mieć» (s.63), skoro po polsku mówi 
się „przekładam" itd. Dlaczego? 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI • Józef Stanisław Kmieciak: „Pasja", Wydawni­
ctwo Łódzkie, Łódź 1984, s. 324, nakład 11650 
plus 350 egz„ cena zł 100.~ 

Z półki recenzenta 

POBYT KANTA W POLSCE 

Chodzi oczyw1sc1e o Hermanna, żołnier .a 
Wehrmachtu, który trafił do polskiej niewoli 
i jako jeniec spędził w- Polsce cztery lata. 
Dziś jest pisarzem uznanym, prezesem Związ­
ku Pisarzy NRD. Jego książka „Pobyt" traktu­
je właśnie o czasach, kiedy nieja~o przymus:>­
wo musiał uczyć się Polski i poddawać korek­
cit swoje dotychczasowe przekonania i upr W• 
dzenia. 
Przekład Sławomb:a Błauta. 

Hermann Kant: Pobyt. Czyt. 1984. Str. 50ł. 
Cena 250 zL 

DWIE POWIEŚCI AUDERSKIEJ 

Mowa o „Ptasim gościńcu" i „Babim lecie'" 
wydanym przez Książkę i Wiedzę w jed'l1YI1' 
tomie. I chyba słusznie. Są to bowiem opowi~ 
ści traktujące o losach Polaków w ZSRR, któ• 
rych droga do ojczyzny była co prawda naj­
krótsza, ale wiodła przecież przez Lenino. ~ 
na tym tle pogmatwane losy lud.z.kie, zróżni­
cowane, jak to u Polaków, osądy, pojęcia, 
decyzje. „I to już wszystko. To już cała praw­
da o mnie, o moich, o wodach, polach i ,łąkadt 
tutejszych, nadodrzańskich". Zdanie to wyjaś. 
nia wszystko. 

Balina Audenkat Ptasi gościniec. Babie IM 
to. KiW 198'. Str. łH. Cena 200 1L 

ZAGINIONE CYWILIZACJE 

Ta tematyka zawsze fascynowała "Czytelni· 
ków: oto w wyniku prac archeologicznych od· 
krywa się nieznane, zaginione cywilizacje, na• 
trafia na zagadki, których nie sposób rozwi­
kłać po dziś dzień, odnajduje ślady rodzące 
pytania o wiek cywilizacji w ogóle. A więc 
hipotezy, pytania, zagadki, wątpliwości. 

Ksiąi.lka „Zaginione cyw!lizacje" ukazała si1t 
u nas po raz pierwszy w 1971 r. Obecne wy­
danie jest piąte z kolei i różni się od po­
przednich s90rymi uzupełnieniami wprowadzo­
nymi przez autora. 
Przekład Stefana Michalskieg<>. 

Aleksander Kondratow: Zaginione cywiliza..i. 
eje. PIW 1984. Str. 380. Cena 300 zł. 

1 SIERPIEŃ 

To już IX wydanie tej 
rzetelnie udokumentowanej 
„Powstaniu Warszawskim" 
yera. 

dobrze napisanej, 
książki. Mówię o 
Jerzegi;i Kirchma-

Nie ma specjalnej potrzeby szczegółowo 
przypominać o tym bohaterskim zrywie, któ­
ry w konsekwencji stał się klęską określonej 
koncepcji politycznej i zagładą Warszawy. 

Publikacja jest -bogato ilustrowana i zawiera 
wiele mapek obrazujących k<>lejne etapy zma­
gań powstańczej stolicy. 

Jerzy Kirchmayer.: Powstanie Warszawskie. 
KiW 1984. Str. 576. Cena 350 zL 

LILY 

Jest to szczegó1na książka, choć los jej aut?­
ra jest typowym losem żołnierza-tułacza, 
który po wrześniowej .klęsce walczy z wrogiem 
na obcych ziemiach, a po upadku III Rzeszv 
osiada na stałe w Londynie. Natomiast j~j 
z_aletą j~st przede wszystkim to, że napisana 
Jest świetnym . językiem, wartko, z humorem. 
~est. w niej o węgierskim obozie dla polskich 
zołmerzy ~ o walkach we Francji, Anglii, Włf'I-' 
szech, o bohaterstwie, dramatach śmierci i tę.­
po.cie niektórych sanacyjnych do~vódców posv­
łaJących ludzi na śmierć jakby chodziło o 
przemarsz przed trybuną honorową. 

Bohdan Tymieniecki: Na imię jej było Li· 
ly. MON 1984. Str. 248. Cena 130 zL 

OKRUTNY TALENT 

Otrzymaliśmy nader interesującą publikację: 
oto Zbigniew Podgórzec postanowił pokazać 
Fiodora Dostojewskiego takim, jakim widzieli 
go jego współcześni. Ale są tu także polonica: 
wspomnienia Szymona Tokarzewskiego, zesłań­
ca, który odbywał karę katorgi razem z Dv­
stojewskim, i z relacji którego wyłania się 
denerwująca postać przyszłego autora „Zbrod­
ni i kary". 

W sumie: portret znakomitego pisarza na-
malowany żywo, bez upiększeń, czasem z 
okrutną szczerością. 

Okrutny talent. Dostojewski we wspomnie­
niach, krytyce i dokumentach. Wyd. Lit. 19Sł. 
Str. 374 plus ilustracje. Cena 450 zł. 
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ie dokof,czyli tej r~n:mowy, bo zjawiła się Ps·zc:r.ołowa z 

N 
córką, a w.raz z nimi. .. i kiełbasa, i schab, i ogórki, i ka­
rafka z wódką, i w<>da mineralna, i kompot, słowem za­
powiadał{} się przyjęcie na cztery fajerki. 
- Czym chata bogata ...:. powiedziała Ps~czołowa. -
Państwo wybaczą, że tak skromnie ... 

- Gdzie ta skromność, d·r<>ga pani, przec:ież to lrt'6lew&kie przy• 
jęcie.„ - Doliński nie ukrywał zdziwienia i wcale nie prawił 
tadnych komplementów; w swym domu już dawno nie widział 
schabu. 
. - To od rodziny. Moi rodzice mieszkają na wsi. - Nie wia­
domo, czy Pszczoła usprawiedliwiał się, czy też chwalił swym 
wiejskim pochodzeniem. - Redaktorze - gospodarz wstał -­
chciałem wzieść toast za naszą młodą parę. Panie Kaziku, ia Je­
stem robociarz, więc nie będę niczego owijał w bawełnę. Stało 
się, teraz chcę aby wszystko ułożyło się jak najlepiej, pomyśl­
niej niż nam, starym. Wszystko to nas zaskoczyło, ale nie ma 
po co tego dłużej wałkować. Sto lat, kochani. Majka, wypij choć 
pół kielimka! 

Pierwszy toast był poza nimi. 
- A teraz proszę, bardzo proszę, niech się państwo częstują. 

Gość w dom, Bóg w dom.. - Pszczołowa spojrzała na córkę 
i łzy zaszkliły jej oczy. - Ona jeszcze taka młoda - wyszeptała. 

- Mamuńciu, daj spokój! Co się stało, to się nie odstanie. 
Trzeba się cieszyć z tego, co jest. - Pszczoła usiłował wziąć 
inicjatywę w swoje ręce. 

- Mój mąż tak ostatnio pracuje! Państwo nie wiedzą, jak 
bardzo, Wcale go w domu nie widzę. Na co to mu potrzebne? 
Miał taką dobrą robotę w „Polmozbycie" "' 

- Mamuńciu, nie mieszaj się do spraw związkowych! 
- Nie wiem, nie wiem, to wszystko nie na mój rozum. Nie 

jest dobrze, prawda, ale przecież dzięki Bogu jal<oś żyjemy. W 
sierpniu mogło dojść do strasznych rzeczy. A jednak się doga­
dali. Jak Polak z Polakiem! 

- Mamuńciu, już ci mówiłem, abyś trzymała się z daleka od 
polityki! - Nie wiadomo, czy Pszczoła chciał zmienić temat, czy 
też rzeczywiście denerwowało go to babskie gadanie. 

- Tatusiu, tyle jest tematów.„ - Majka pogłaskała o~ca po 
policzku. 

- Faktycznie. No to na drugą nóżkę! - Pszczoła rozlał kolej­
ną porcję. 

- Dobra wódka! - skonstatował Doliński. - Ale, ale.„ Pan 
mi dał większy kiellszek! 

- Troszeczkę, ale ja ma.m taki sam. Brak nam kompletu, 
wszystko się już wytłukło, nie mam czasu, by latać po skle­
pach. Ta wódka to domowa nalewka. Na spirytusie, Spirytus 
plus wi§nie. Moja specjalność. 

- Dlatego taka mocna! 
- Najwyżej pięćdziesiąt procent. Jak pić, to pić! Ja tsm. 

redaktorze - nie po raz pierwszy ominął już „pana", mówiąc 
tylko „redaktorze" - najlepiej lubię taką wódkę, którą sam 
zrobię. 

- Nie zawsze, nie zawsze - przerywa PszC'Z'olowa. - W 
domu tak, ale poza domem różnie to bywa. 

- Mamuńciu, daj spokój! Wypij lepiej za z~drowie córki i ia 

zdrowie swego przyszłego zięcia. Zaraz powLnien wrócić syn, <>n 
jeszcze na uczelni. 

Wychylili. 
- Wie redaktor - kontynuował Pszcz<>la następu~e 

straszne obniżenie moralne naszego społeczeństwa. W naszym 
bloku są meliny. Kilka melln. Wódką handlują. O każdej porze 
dnia I nocy można ją kupić. Nie wiem dla.czego mI!iieja tym się 

nie zajmie. Jak ma się zresztą zająć, kiedy milicjanci też są 
k\ientami! ' 

- I'szczó\ko - powiedz\ala czule Pszczolowa -- sam kupowa 
łeś na melin\e. No 'Pttyznaj się! Kupowałeś'? 
Pszczoła zaczerwienił się. 
- Kupowałem, kupowałem„. Czasami i tak bywa. Samo ty­

cie, no nie, redaktorze? 
Nawet nie zauważylf, jak skończył się dziennllt telewl1Lyjny. 

Teraz na szklanym ekranie zaczął lecieć kolejny odcinek serhuu 
"Michał Strogow". Nikt go jednak nie oglądał. 

Znów opróżnili po kieliszku. Doliński poczuł, że zaczyna mu, 
wprawdzie lekko, szumieć w głowie. Przypomniał sobie, że tak 
był zabiegany, że nie zjadł tego dnia obiadu. 

- Panie Pszczoła - zaczął, a Pszczoła szybko zorganizował 
następną kolejkę - proponuję wypić za zdrowie państwa. za 
zdrowie rodziców Majki. 

- Mamuńciu, za ciebie piją! 
- Wiem, wiem, dziękuję bardzo! 
- Pan, panie Pszczoła, jest bezpośredni, a pan myśli, że co, 

że inteligencja jest Inna? Musimy zawsze iść ramie przy ramie­
niu. M~ jesteśmy robociarska inteli~encja ... - zatrzymał się na 
moment. - Co ia tu jeszcze chciałem? Jak mamv iuż być tą 
rod1iną. no to bądźmy. Janusz mam na imię. P-roponuję, abyśmy 
wypili takiego wspólnego brudzia .. Ja - Janusz. moja żona -­
Ba~ka. a pan ... Eugeniusz. prawda? 

- Tak, Genek. A moja żona - Lodzia. Bardzo się cieszę 
Nie przypuszczałem . że redaktorzy to tacy normalni ludzie„ 

A panu do łba nakładli ... 
- Janusz, przestań - szepnęła Baśka. - I nie pij tyle! 
- Dobra, dobra ... 
Wszystko poszło nad wyraz sprawnie, lody zostały przełamane. 

Majka i Kazik spoglądali na siebie wyraźnie ukontentowani. 
- Bardzo masz fajnego ojca - nachyliła się do niego. 
- Moja szkoła- - parsknęli śmiechem. 
- Pani Basiu, ja jeszcze w takiej sprawie 1zepm:ła 

Pszczołowa. 
- Pilismy przecież brudzia! 
- Oj, przepras3am, muszę się przyzwyczaić. No więc ja chchł-

łam o tym ślubie. Musimy pójść do księdza, aby ustalić termin. 
Nie wiem, czy już się da na Boże Narodzenie ... 

- Księdza? - Kazik podniósł się z miejsca. - Proszę pani ja 
jestem niewierzący i nie mogę postępować wbrew własnym orze­
konaniom. 

- Co? 
Pogodny nastrój prysnął jak bańka mydlana. 
- Proszę pani - dodał Kazik lekko podnosząc głos - ja my­

ślę tylko o ślubie cywilnym. 
- Jak to tylko cywilnym? Chcecie żyć na kocią łapę? 
- Mamuńciu, uspokój się, jakoś to będzie.„ - Pszczoła sla-

ral się ugasić pożar. 
- Wcale nie będzie! A ty się nie wtrącaj! TerarJ.: ja mówię! 
Pszczołowa zmieniła się na twarzy. Była podenerwowana, naj­

widoczniej nie spodziewała się ta.kiego obrotu gprawy, choci.at 
mąż musiał z nią I na ten temat rozmawiać. . . 

- Majka, przecież tak nie można! Co by na to powiedział 
twój stryj? On by się ciebie zupełnie wyrzekł.„ 

- Mamo, przecież to nie stryj będzie żył z Kazikiem, ale ~a. 
- Mój brat jest księdzem. Tak się cieszył, :ie kiedyś poblogo-

i;ławi Majkę! 
- Brat mojego ·pradziadka też był księdzem w Galicji. ?.Iój 

pradziadek mieszkał w Kongresówce i wcale nie utrzymywał z 
nim kontaktów. Różnie w rodzinach bywa„ . . - zaczął Doliński, 
ale Pszczoł;i mu przerwał: - Kochani, no to na jeszcze jedn~ 
nóżkę! - Pszczoła i Doliński wypili, pozostale kieliszki <>t.llły 
pełne. Doliński kontynuował pojednawczo: · 

- Nasza kochana Lodzia powiedziała tu kilka słów. Rozu­
miem, że brat, że kościół, ale przecież najważniejsze jest chyha 
to. że młodzi się kochają Miałem kiedyś taką znajomą, która 
głowę straciła dfa Serba. Wzięli I w Jugosławii , t w Polsce ~luby 
cywilne. Mało im było! W Polsce wiązał ich stułą ksiądz, a 
w Belgradzie pop nakładał korony na głowy. Już tak się zwią­
zali, że wlęcej nie można. t co? Długo byli razem? Trzy lał,a 1 

Nie dobrali ~ię charakterami. Nigdy zresztą nie wierzyłem w 
takie mieszane mał7eństwa. 

- A ja wierzyłam l wier.tę - przerwała Dolińska. - T'l.ka 
Irena, moja dobra majoma, wyjechała z mężem do Iraku. D:de­
s!ęć lat temu ; jak '> ~ 7v ia ze sobą. 

- Może i tak. bywają przecież wyjątki, przeważnie jednak 
dzieje się inaczej. 

Panie redaktorze„. 
Lodziu - wtrącił się Doliński - my chyba będziemy mu­

sieli jeszcze raz wypić tego brudzia! 
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- Dobrze, dobrze„; Ale słuchaj, Janusz, ty musis:r. mnie zro­
zumieć.„ Co powie stryj? Co powie cała rodzina? Co powiedzą 
sąsiedzi! 

- Mamo, a co mni• obchodZlł 1ąsied~T - Majka wtr4clła :~ 
do rozmowy. 

- Cicho, ty się wcale nie odzywaj, dosyć zmartwiet\ przez cie­
bie. Ja rozurńiem, że Janusz nie chce mieć kłopotów, wiem, jak 
to jest w partii. Ale przeciet można zrobić cichy ślub na wsi, u 
mego brata, nikt nie będzie wiedział. A co to partyjni nie biorą 
ślubu w kościele? · 

- Proszę pani, tu nie chodzi o ojca, ale o mnie. Jak fa -nogę 
wziąć 'ślub kościelny, kiedy nie chodzę do spowiedzi'? Przed 
ślubem kościelnym trzeba się i wy.spowiadać, i pójść do komu­
nii. To będzie świętokradztwo! Lepiej już wcale takiego ślubu 
nd~ brać. Jeśli Bóg istnieje, u?J11a moje racje.„ . 

- Panie Kaziku, niech pan nie bluźni. Bóg widzi wszystko! 
- Panie Pszczoła, i do pana mówię, ja chcę po dobroci. I-'o 

dobroci - podkreślił Kazik. - Bardzo kocham Majlkę i czy się 
państwu podoba, czy nie, i tak się pobierzemy. Prawda, MajltC1? 
Kiwnęła gławą. 
- No właśnie. Jesteśmy pełnoletni - podkreślił Kazik - ł 

możemy robić, co nam się żywnie podoba. N:ik-t nam w naszych 
zamiarach nie przesz;k<>dzi. 

- Ale bez Boga, bez Boga.„ - Pszczołowa wYCiągnęła chu­
steczkę, ocierała nią twarz, ale łez nie mogła pohamować. 
Pszczoła zauważył, że karafka, wcale nie taka mała, jest jut 

pusta. Wyszedł na chwilę do kuchni i wrócił z pełną. 
- Dolałem trochę spirytusu do nalewki - szepnął do D1lh\· 
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skiego. - Jak :!ona mocniej sobie wypije, to złag<>dniele. Ja ją 
znam. Ty coś mówiłeś o robociarskiej i.nteligencji?„. - pow\e­
dział głośno. 

- Tak, mój ojciec był ślusarzem. Gdyby nie lipiec czterdzie­
stego czwartego, nigdy nie zostałbym dziennikarzem. 

- A ja pochodzę ze wsi. Mój ojciee mieszka w Witulinie. Ma 
sześć hektarów, ale ziemia słaba. 

- Ale zawsze coś wam ..ze wsi dowiezie! 
- To daleko. Czasem wpadnę do niego, ale benzyna tel Jro-

sztuje, a moja syrenka jut ledwo, ledwo zipie, może z twoim 
maluchem konkurować. Dlaczego nie załatwisz sobie nowego sa­
mochodu? Redaktor naczelny i jeździ takim gratem! 

- Na razie nie myślę o tym, A czy ty poważnie .sąd.zisa, że r•· 
daktorom tak łatwo rozdają ta.tony? 

- Ale na pewno łatwiej im dostać, nit nam, robotnikom. 
- Dla dziennikarza samochód to narzędzie pracy. Gierek rnz-

kręcil w kraju motoryzację.„ 
- Ładnie rozkręcił! Fiacik miał by" samochodem dla człowie­

ka pracy, a popatrz, ile dzisiaj kosztuje. Ile pensji trzeba na 
niego poświęcić i przez ten czas nic nie jeść! 

- Prawda, ale ty popatrz, He było u na,S sa.mQchodów przed 
wojną. Taka Czechosłowacja miała pięciokfotnie więcej, a jaka 
jest ludność Czechosłowacji, a jaka P-olski? 

- Przed wojną, przed wojną„ . Nie można ciągle porównyw?.~ 
się z rokiem 1939, Wy ciągle wraca.cie do zamierzchłej przeszło­
ścL 

- Tatusiu, znowu polityka! - &zepinąła Majka. . 
- A żebyś wiedziała, że polityka! Mój ojciec ma teraz sze~ć 

hektarów. Kiedyś miał dwanaście, ale sprzedał w plęćdziesia­
tym siódmym, bo dość się nacierpiał jako ten kułak. A teraz, 
okazuje się, że ma za małe gospodarstwo! Za małe, rozumiecie? 
Nie chcą mu przyznać traktora. Czyli kiedyś dużo ziemi to było 
źle, teraz zaś źle, gdy tej ziemi mało. Trudno się w tym wszyst­
kim połapać. Pojedziemy kiedyś do mojego staruszka.. Obejrzy~z 
gospodarstwo, pogadasz z nim. Będziesz miał dopiero temat do 
gazety. Słuchaj - ciągnął dalej - ja się teraz na fest zaang2-
żowałem w „Solidarności". Ja w nią wierzę. Człowiek pracy mu­
si mieć więcej do gadania. W „Polmozbycie" prawie cała załoga 
wstąpiła do nowych związków„ Naprawię ci ten gaźnilc w malu­
chu - z.nów zmienił temat. 

- Dobrze, jeszcze jakoś jeżd:ię, ale czasami ten samochód ro­
bi mi psi.kusy.„ Co zaś do „Solidarności" ... Wielu ludzi w nią 
wierzy, a są i tacy, któr-zy nagle chcą .się do niej na siłę przy­
i::zepić. Zobaczysz, oni potem będą się pchali coraz bliżej kiero­
wnicy! Lepiej przypatrujcie się, kogo maoie w swoich szeregach. 

( ... ) Pszczołowa nachyliła się do Baśkł. 
- :P-owleda coś„. T7 też nie chce.n kościelneaot 

- Lodziu, nie można tak wchodzić 1 butami w czyjeś życie. 
Oni są pełnoletni. 

- Ale przecież; moja Majka jest wierząca. Co on już ją 
przerobił na swoje kopyto? 

- To może jeszcze kiedyś wezmą I ślub kośclelny! Na razie 
sama wie.n ja'k jest. Mówisz, że zależy cl na opinii sąsiadów 
To chyba lepiej będzie, gdy będą po cywilnym, niż po żadnym! 
Ludzie, jak to ludzie, pogadają i przestaną. Najważniejsze, ahy 
nasze d2ieci były szczęśliwe. A czy ty myślisz, że mnie było 
łatwo przez to wszystko przejść? Kazik to nasz jedyny syn". 

- Słyszałam, że masz jeszcze córkę? 
- To tak, jąk i wy. Mamy po parce. 
Zazgrzytał klucz w zamku. 
- O, jest nareszcie Waldek. Czego nie dzwoniłeś? Chod:t no 

tutaj, przedstaw się - zawołał Pszczoła do syna. - Tyle mia· 
łeś dzisiaj zajęć? 

- Dobry wieczór! 
Dolińscy spoglądali na.. niego z ciekawością. Był bardzo wy<10-

ki, o głowę chyba wyższy od Kazika. · Z wyglądu bardziej pt'zy­
pominał ojca niż matkę. Pszczołowa wstała: 

- Przyniosę ci taler.z, musisz być głodny ... 
- Siedź, mamo, wcale nie chce mi się jeść. 
- Nie chcesz jeść'? To może jesteś chory? - zaniepokoiła sitt 

Pszczołowa. 
- Zdrowy, zdrowy, ale już przegryzłem co nieco z kolegami. 

Gadajcie s<>bie, ja mam jeszcze trochfł roboty. - ~iknął w dru­
gim pokoju. 

- On taki zawsze zamknięty w sobie. Zupełnie inny niż jl! . .; 
- powiedział Pszczoła. 

Wrócili do przerwanej na moment rozmowy. Konwersacje 
na temat ślubu kościelnego trwały nadal i nie wiadomo, jakhy 
się to wszystko skończyło, gdyby nie Majka. Mrugnęła ona wy· 
mownie do Kazika i tak zagaiła: 

- Pant Dolińska słusznie zauważyła, że może p6tniej weźmie­
my ślub kościelny. Mamo, na wszystko musi być cza&, a, jak 
wiesz, tego czasu mamy bardzo mało. 

- Tak, weźmiecie cywilny i o kościelnym zupełnie nie będzie· 
cie pamiętać... - Pszczołowa oponowała, ale już jakby mniej 
energicznie. Może miał rację jej mąż? Kolejny kieliszek mar­
niejszej wódki przechyliła przed chwilą. - Więc kiedy ten cy• 
wilny, kiedy? Ale ja wam tego kościelnego nie daruję! 

- Dobrze, dobrze, mamusiu„. 
- Będę musiał chyba porozmawiać z prezydentem - uśmiech• 

nął się Doliński. - Jeśli ślub ma być szybko, bez czekania w ko­
lejce, muszę wylwrzystać znajomości. Strasznie tego nie lubię! 

(.„) Wracali w niezłym nastroju, chociaż prawie połowę dro. 
li musieli przejść na piechotę, bo nie mogli złapać taksówki. W 
sumie mieli jednak szczęście: Dolińskiego poznał Kielas, c::ło• 
wiek egzekutywy KW, który właśnie przejeżdżał skodą. Nawet 
nie musiał specjalnie zbac.zać, bo mieszkali na tym samym osi1t­
dlu. 

XXI. 

- Słuchaj, Maniek, co tam u ciebie? - D '. , ;;uo ·:..:.nwił 
jednak zatelefonować do prezydenta miasta. /:io'1:::-·, i uzgodnić 

datę ślubu swego syna. Nie chciał o tym mówić jednak prosto 
z mpstu, stąd to pytanie. 

- Cześć. Dawno nie dzwoniłeś! 
- Wiesz, jak teraz jest.„ 
- Właśnie. Pytasz, co u mnie? Pcha się tę bidę. Najwięce; 

mam kłopotów ze służbą zdrowia. Ciasno, to prawda, ale sk1d 
wezmę nowe lokale? Teraz wałkuje się sprawa pogotowia. Bu­
dujemy nowy gmach dla pogotowia, ale to trochę potrwa. A 
„Solidarność" domaga się, by problem rozwiązać natychm:ast. 
No i region też domaga się dla siebie lokalu. Za ciasno im, cho· 
Jera. I wiesz, ciągle siedzą u wojewody, mnie zupełnie lekcewa· 
żą. A ja powiadam tak: owszem, wybierajcie: pogotowie albo 
„Solidarność" to znaczy lokal albo dla pogotowia, albo dh re­
gionu. Rozumiesz, co? 

- Rozumiem, rozumiem, choć trochę to wszystko zagmatwa· 
łeś.. 

- Diabli niech to wezmą! Różne są problemy i problemild 
Dziś na przykład dzwonił do mnie z „Solidarności" Pszczoła, b 
taki działacz świeżo upieczony, kto 0 nim przedtem słyszał? 
Prosił mnie, abym się zgodził na przyspieszenie ślubu jego cór­
ki. Poza kolejką, rozumiesz? Chyba ktoś jej brzuch zrobił. 

- Tak, tak„ - Doliński prawie zaniemówił. 
- Wiesz, aby tylko tego chcieli! Po~a'łem mu dwa terminy, 

niech się decydują. Może - zaśmiał się - będę miał w nim 
sojusz.nika. jeśli dojdzie do czegoś ... 
Prośba Dolińskiego nie miała już najmniejszego sensu, nie 

musiał jej wcale wyłuszczać. Był jednak piekielnie zły na Pszcz')­
łę, że ten bez jego wiedzy zaczął działać w wiadomej sprawie. 

Szybko kończył rozmowę: 
- No to trzymaj się, Maniek. Wpadnę kiedyś do cie·bie, albo 

ty do mnie. Przygotuję kawę. 
- Zobaczymy, kto do kogo przyjdzie ... 
- Mahomet do góry czy góra do Mahometa? 
- A kto tu jest górą, a kto Mahometem? Ty te:t się trzymaj, 

Janusz. 
Doliński odłożył słuchawkę. „Co ten Pszczoła? Boi się, te 

ja niczego nie załatwię?" - pomyślał i cała ta sytuacja wydala 
mu się po prostu głupia. Al~ Im dłużej myślał, tym nastrój je­
go ulegał metamorfozi,e. „A może to dobrze, że właśnie Pszczo-

. la dzwonił do prezydenta? Przecież nie powiedział, za kogo je~c 
córka wychodzi za mąż. Jeśli Ziobra coś zrobi w tej sprawie, 
to zrobi dla Pszczoły. I ja -nie będę miał wobec prezydenta żad­
nych zobowiązań ... " 
Postanowił nie dzwonić do Pszczoły, bo, jak oczekiwał, ten po­

winien to uczynić. 
Na razie wezwał do siebie sekretarza redakcji. Boclanowicza 

celem omówienia bieżącego numeru. Właśnie jutro miało mi.-' 
stąpić w Gdańsku odsłonięcie pomnika poległych stoczmiowców. 
W związku z tym należało przygotować artykuł wstępny. Miał 
się tym zająć Bocianowicz. 

- Napisałeś? 
- Oczywiście. Czy kiedykolwiek się na mnie zawiodłeś? 
- No to daj, poczytam ... A to co za notatka? 
- Wystukałem przed chwilą. Wepchnę na stronę miejską. 
„Już od dłuższego czasu - przeczytał Doliński - kioski „Ru­

chu" ozdabiają wywieszki: „Brak szamponów", „Brak proszków 
do prania", „Brak żyletek". Właściwie czym te kioski mają han­
dlować? Z mydeł pozostał tylko jeden, bardzo ldepski gatunek. 
Zefil'. Ostatnio pogłębiły się też kłopoty z papierosami. To, co 
dojdzie do kiosków, znika w przeciągu kilku minut. W moim 
kiosku, gdzie zwykle się zaopatruję, dzienne obroty spadły z 15 
do 5 tysięcy zfotych." 

- No i co? Koniec? 
- Koniec. A co ma być dalej? 
- t>statnie zdanie nie pasuje d.o całości. Wpadasz w osobi· 

sty ton. Zmień to ja.koś. Ale z tymi papierosami to trzebfl co~ 
zrobić. Miałem mały zapas, ale topnieje mi on w oczach. Nawł't 
w kiosku KW wydzielają jak na lekarstwo. 

- Poszukaj chodów w ,,Solidarności". Oni te± mają u siel:Jie 
kiosk i podobno świetnie zaopatrzony. Im handlowcy niczego nie 
odmówią! 

• 
OD REDAKCJI: Na tym kończymy druk fragmentów przygo­

towywanej do druku przez M. A. Jaworskiego powieści pt. 
„Taniec w tunelu". Cała akcja tych pięciu odcinków toczyła się 
w grudniu 1980 roku, kiedy konflikty nie były jeszcze tak ostro 
zarysowane. 

Do powieści może jeszcze kiedyś wrócimy poznaJąo dalsze 10111 
bohaterów w cora1 bardzieJ saostrzajl}ceJ się sytuacji. 



Nie liczę ezas11.„ 
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Z ELŻBIETĄ JAGIEŁŁO rozmawia BOHDAN GADOMSKI 

.Podobno jest naJwYi:ej 
(najcieniej) śpiewającą 
piosenkarką. w Polsce. 
Naleiy do najniiszych 
wzrostem. Zaczynała śpiewać 
w popularnej, żeńskiej grupie 
wokalnej „Pro Contra", z 
kt.6rą wylansowała kilka 
pnebojów (na czele z 
„Orkiestrami wo,iskowymi"l. 
Śpiewała tei z tak popularn rml 
zespołami muzycznymi lat 
60-70-tycb jak: ,,NO TO CO" 
I „Trubaduny". 

Próbowała swoich sił jako 
aktorka w filmie („Millo11 za 
Laure". ..Mała sprawa"). 

Od 1971 roku związana jest 
z FPŻ w Kołobrzeęu. gdzie 
zdobyła dwa zesuolowe 
nSrebme Pierścienie". nagMdę 
fotore:-orteró\V I tytuł .„~liss 
Obiektywu-76". 

W roku bieiącym, który jest 
jubileuszowym dla Eliblety 
Jagiełło w zwiazkacb z 
wojskową piosenka otrzymała 
za wykonanie piosenki 
nPrzyJaciel sen" na,iwYiszą 
nagrodę „Złot~ Pierścień". 

- Czy ten ,,złoty Pierścień" 
Jest naprawdę złoty? 

- Nie i od kilku lat nie mn 
nawet kształtu pierścienia. Je­
go obecny kształt to nieforem­
ny medal z odpowiednimi na­
pisami. Ale choć to wszystko 
jest tak symbolicme, to dla 
mnie ma wartość prawdziwe~o 
złota. 

- Czym róinl się „Złotv 
Piedcień" od „Srebrnych Pier­
ścieni". które tei podarowano 
pani w Kołobrzegu? 

- Kolorem, kształtem i war­
tością w hierarchii nagród. TP. 
dawne. srebrne pierścienie t:?ż 
nie były srebrne, lecz z metalu. 

- Ale obwód „alea mierio­
no pani iapewne przed festi­
wal ami. bo mówi się, ie na­
grodv w Kolobrzeiru rozdziela 
się jeszcze przed festiwalem? 

- Nic mi na ten temat !'lie 
wiadomo. I nie mierzono mi 
palca ani przed ani w c::asic 
festiwalu. .,Srebrne Pierścienie" 
otrzymałam za „Orkiestrv ll'!Oj , 
skowe", które wykonałam z gru· 
pa „Pro Contra" I za pioseri,ki',' 
„Żołnierz lubi śpiewać" z ze­
społem „Trubadurzy". Pierws;:y 
posiada kierownik .• Pro Con~rr" 
Bernard Sołtysik. podobnie 1ak 
wszystkie pamiątkowe trdea 
7.espału. 

10 ODGŁOSY, 

- Dosyć długo czekała 11ani 
na „złoto" na tym festiwalu? 

- Nie tak długo, bo choć łl 
sumie śpiewałam na nim N 

tym roku PO raz Hi, to 1ako 
samodzielna oiosenkarka wys­
tąpiłam dopiero po raz czw<rty 
Co prawda nie zdobyłam 7.a.:!­
nej .indywidualnej nagrody po­
za tytułem „Miss Obiekty,vu ', 
ale spopularyzowałam piosen­
kę ,,Hartuj się" która została 
czołówką muzyczną prograaiu 
TV „Wojskowa Akademia Zjro· 
wia". W kolejnych festiwalach 
brałam również udział w wido­
wiskach proponując nowe, we­
sołe piosenki dla dzieci. 

- Przyjeżdżajac co roku do 
Kołobrzegu na pewno licz:vh 
P!'ni, ie moie właśnie w tym 
roku„. 

- To trudno przewidzieć i 
trudno przyjeżdżać z nasta­
wieniem, że ten rok będzie 
„mój". Ale każdy chciałby, ża­
by go zauważono i nagrodzono. 
Często decyduje o tvm przypa­
dek - na uwadze mam ;>"'.'zy· 
dzielenie dobrej piosenki, świet­
nie zaaranżowanej, pokazuiącej 
możliwości wykonawcy. I tak 
np. tegoroczna piosenka „P~z.y­
jaciel sen" (Adama Szmereka i 
Ewy Cisoń) dostała stę do fes­
tiwalowej puli po wielu trud­
nościach, bo nie było muzy­
ków. którzy znaleźlibv czas 'la 
je.i zaaranżowanie. Na dwa d:'li 
przed festiwalem zgodził siE: 
Sławomir Fajkowski. Trudy a­
ranżera i nie tylko jego nie 
Poszły na marne. 

- Taka pani maleńka, delt­
katna. krucha, taki ma cieniut 
ki i słodki głosik, że próbu,iąc 
sklasyfikować ją do jakiegoś 
przedziału w piosence, można 
by g-dzieś ja umieścić, ale w 
wojskowej piosence na pewno 
nie. Kto pierwszy tam panią zo­
baczył? 

- W dowodzie osobistym 
mam wpisany wzrost średni 
(156 cm), są niższe ode mnie 
wokalistki np. Małgorzata 0-;­
trowska. Jeśli chodZi o '!łoo, 
to nie odkryto go w Kołobrze­
gu, lecz w zespole ,,Pro Cl)n­
tra". miałam tam swoje miej­
sce w rejestrach sopranowvc!J 

i możliwości pokazania ;ego b:;.r­
wy, wysokości i siły dźwi~u. 
Nie jestem piosenkarką woj'llko­
wą, tylko współpracuje z woj­
skiem. 

- Co, pani robi gdy ko:lczy 
·się festiwal w Kołobrzegu i 
trzeba zarabiać na życie? 

- Pracuję, śpiewam na "ói· 
nych koncertach, ostatnio wią-

żąc się z Lodzią, której z oo 
wodów prywatnych nie 'llog~ 
na dłużej opuszczać. 

- A mieszka pani w tej Ł"l· 
dzi racze,j nietypowo jak na 
znaną piosenkarkę. Ile metlów 
kwadratowych ma ten mima· 
turowy pokój, w którym rozma­
wiamy? 

13,5 m. Jest tu tak cia~n::i, 
że aby znaleźć jakąś rzecz m•1-
szę zrobić potworny bałagan i 
oowstaje tzw. ,,artystyczny nie­
ład". 

- Nie moie teł pani wyjrzeć 
przez okno, bo go nie ma._ 

- Ale są oszklone drzwi. 

- Woda jest? 

- Jest, nie ma natomiast ga-
zu i WC. Obecne mieszkanie 
traktuję jako przejściowe lo­
kum i mam nadzieję, że ten 
stan nie. będ~i!! _t~ał _z.byt d·u­
go. 

- Może by więc tak do ma­
my? 

- U mamy mieszkałam będąe 
dzieckiem teraz chcę by~ na­
prawdę dorosła. 

- No to może by tak WJ' 
dać się za mai? I 

- Od roku jestem wolna i 
nie zamierzam na razie wyrho­
dzić powtórnie za mąż, bo inam 
dosyć instytucji zwanej ,.mał­
żeństwo". 

- Stan pani zdrowia IJBY-
chicznego na dziś? 

- Poprawił się znac !!llll'!, 
szczególnie gdy jestem sa'llc­
dzielna. 

- De lat pani śpiewa! 

- Czternaście. 

- Nie sądzi pani, f:e mogła 
zrobić więcej? 

- Mogłam, ale z różnych oo· 
wodów nie wszystko układało 
się tak jak bym chciała. Podob­
no fortuna kołem się toczy. li· 
czę więc na to, że może i do 
mnie zawita? 

- Co udało się zrobić? 

- Zwiedziłam wiele cieka-
wych krajów. odwiedzają-:: .ie 
.lako oiosenkarka a nie turvst­
ka, ooznałam mnóstwo cieka­
wych ludzi. śpiewałam na 
wszystkich eolskich festiwalar!l 
piosenki i wielkich imprezach. 
także w wielu liczących s1e 
programach telewizyjnych, na 
grywałam dla radia. na płyty. 

Moja nowa piosenka byla nit 
Telewizyjnej Liście Przebojów. 
iinne lansowało 1·adio. To w.szv­
stko nie jest mało. cho~ na 
..,.vno mogłoby oy~ wię~j. 

- Kto odkrył p11ni głos? 

- Bernard Sołtysik, a m'.ah:i 
to miejsce w I klasie Techni­
kum Włókienni·czego. e;Jzie orze­
słuchiwał pierwszoklasistki -v;y­

bierając grunę dziewcząt co 
chóru szkolnego. Zaśpiewałam 

jako ostatnia, byłam bardm 
stremowana. gdyż Bernard Soł­
tysik był już wtedy znanvon 
kierownikiem zesp<Jłu ,,Cykady". 
Po pół roku śpiewałam już w 
nowej grupie .. Pro Contra". 

- Samo odkrycie nie wystar• 
cza? 

- Oczywiście, p<Jtem bvło 
dużo pracy i dużo szczę~ci 1. 

Myślę, że o „Pro Contrze" nie 
można oowiedzieć niczego złe­

e;o. na uwadze mam pierw·s1y 
skład . w którym pracowa!a"ll 
z Lucyna Owsińska, Elżb;eta 
Ostojską i Elżbietą Wysocką. , 

- Samej na pewno trudniej 
.fest egzystować w .rozrywkowej 
branży? 

- Jest olbrzymfa Yonku„en­
cja, z!lUe.niają się mody, '1oza 
tym ~ą olbrzymie trudności w 
zdobyciu nowee:o reoertuaru 
s :iec;jalnie naoisanego dla s ~ 

bie. nagranie e:o. nakręcenie te­
ledysku. wylansowanie. Ttl w 
sumie ogrom pracy i koniecz­
ność posiadania umiejętności 
kierowania sWoimi sprawam·, 
bez których niczego się nie 
osiągnie. To tylko jeden. z wie­
lu problemów. 

- Teraz po „Złotym Plr.d· 
cleniu" będzie 11ewnie tatwit'j 
wejść wszędzie tam, gdzie p<;­
winna być szanująca się pio­
senkarka? 

- Niekoniecznie musi tak 
być, ale mam nadzieję, że bę­

dzie mi trochę łat\viej, i?.iy:i: 
festiwal odkrył moją obecM 
formę i umożliwił pokazanie na 
o.gólnopolskim forum jak t~rn 
śoiewam. Jako piosenkarka mo­
głam pokazać się z innej niż 

do tej pory strony. Okazało się, 
że moja średnica jest nie mniej 
interesująca jak góry, o CZYJ!l 

nikt do tej pory ' nie wiedzi2ł. 
Ale trudno jest mówi~ o sobie 
wolę jak moja nracę ocen:aJą 

iinni, tak jak zrobilł to fachow· 
cy z kołobrzeskiego 1ury. 

- Po sukcesie na poważ-
nym festiwalu zaproponowano 
pani pracę w warszawskim lo­
kalu rozrywko~-ym „Kamienio­
łomy"? 

- Miałam tam tpiewać w 
sierpniu, ale z powodu trud­
ności organizacyjnych warszaw­
skich ZPR-6w mój występ w 
„Kamieniołomach" przesunieto 
na inny termin. 

- Za to będzie pani §piewa6 
·- w łódzkiłn - ;,Centrum- -1 -paru 

innych renomowanych loka• 
lach? 

- Będę. 

- Spłewanie w restaurac· 
,Jach cbo~by kategorii „S" ni• 
jest dla pani ujmą., bo kok­
iankł ł koledzy bardzo się te­
go wstydzą? 

- Na całym ~wiecie na·jwię­
ksi artyśc.j śpiewa.ją w lokalach, 
tylko u nas w Polsce istnieje 
fałszywy wstyd, którego ja nie 
r02JUmiem. 

- A mote Jeplet jest był :.r­
łystką. fłlmową. T 

- Nie chciałam by6 anl ak­
torką ant piosenkarką, chciałam 
być artystą plastykiem. Nie zo­
stałam, bo do szkoły plastycznej 
było bardzo wielu kandydatow 
i nie wierzyłam w swoje szan­
~e dostania się na ~ ueze!niq. 

- A tymczasem przed pa.nią 
egzaminy weryfikacyjne na ar­
tystkę estradową przed Komis• 
ją Ministerstwa Kultury ł Sztn­
ki? 

- Będę egzaminowana l'Od 
koniec tego rol,rn. 

- Co czeka panią. do tego 
czasu? 

- Zakończenie nagrań raaiio­
wych, recital . TV i dwutygod­
niowy wyjazd na Węgry. 

- A za parę, paręnałcłe lat! 

- Nie myślę o odle~łej p~ey-
szłości, bo mam dużo bieżącvch 
zajęć .. , Nie licZfł czasu .• 

• 

Mick Jagger 
h 

• • 
c ee w1ęceJ 

Elizabeth Scarlett Jagger jest, obok syna księżnici;ki Karoliny 
z Monako, najpopularniejszym dzieckiem, jakie urodziło się w 
ciągu . ostatnich miesięcy. Jej zdjęci.e zamieszczają pra'tVie wszy. 
stkie liczące się na Zachodzie gazety. Matką dziewczynki jest 
modelka Jerry Hall, jednak mała Elizabeth nie jej zawdzięcza 
rozgłos, a ojcu, którym jest Mick Jagger. 

Wokalistę zespołu The Rolling Stones znają dziś nie tylko 
milośnicy rocka. W miarę zdobywania przez grupę PO'Pularn9ści,' 
informacje o jej liderze coraz częściej , pµblikowane były w wy.· 
dawnlctwach nie związanych bezpośrednio' z muzyką. Głośny 
stał się proces z 1967 roku, kiedy to Jagger został oskarżony o 
posiadanie narkotyków. W 1971 roku szer9ko komentowano jego 
ślub z Biancą Perez Moreną de Macias, który odbył się w St. 
Tropez w obecności wielu gwiazd estrady (w cerem'Jnii zaślubin 
uczestniczvli m.in. Paul McCartney I Ringo Starr). Równie dużo 
mówiono osiem lat później o rozwodzie Jaggera z piękną Nika­
raguanką. Jednocześnie prasa poświęcała niema~o miejsca piosen­
karzowi i jego nowej sympatii Jerry Han. Rok temu niezwykle 
uroczyście obchodzono 40 urodziny Jaggera. W prasie, radłu f 
telewizji przypominano historię zespołu The Rolling Stones. 
wskazując na jego zasługi dla rozwoju brytyjskiej muzyki rocko­
\vej_ 

Wszystko zaczęto się w 1960 roku kiedy Mick Jagger I p"óź­
niejszy gitarzysta grupy Keith Richards spotkall się w pociągu. 
Znali się już wcześniej ze szkoły, , ale tym razem Richards miał 
ze sobą kilka płyt (min. .,Back in the USA" Chucka Berriego), 
dzięki którym odkryli, że mają wspólne zainteresowania muzycz· 
ne. 

Nagrali razem kilka piosenek l wysłali ta~my do Ealing Club. 
gdzie działała, kierowana przez Alexisa Kornera, grupa Blues 
Inco11porated. Nagrania spodobały się Kornerowi, ale zgodził slą 
przyjąć dwóch muzyków do swojego zespołu tylko na zastęp• 
stwa. Nie było to szczytem ich marzeń, jednak bez wahania 
przyjęli propozycję znanego już wówczas bluesmana. W klubie 
Ealing Jagger i Richards po.mal! innych członków Blues Inc,or­
porated, którymi byli Cyril Davis (wspaniała, eh~ zapomniana 
już postać brytyjskiego_ bluesa) oraz przyszli członkowie The 
Rolling Stones - gitarzysta Brian Jones i perkusista Charlie 
Watts. Jako The Rolling Stones pojawili się po raz pierwszy .na 
estradzie Marquee Club zastępując kolegów z Blues Incorporate<ł, 
którzy mieli zaplanowane nagrania dla BBC i musieli zrezygno­
wać z regularnego czwartkowego \vystępu w klubie. Z Jaggerem 
Richardsem i Jonesem grał wówczas Long John Baldry. Charli~ 
Watts współpracował jeszcze z Kornerem i na stałe dołączył do 
Stonesów w styczniu 1963 roktL W tym samym roku muzycy o­
głosili w „Melody Maker" konkurs na gitarzystę basowego. Zgło­
sił się wówczas m.in. Bill Wyman, który przyjęty został na pią­
tego członka The Rolling Stones. W podobnym składzie zespół 
dziala obecnie. Jedynie po śmierci Briana Jonesa w 1969 roku 
nastąpiła zmiana na stanowisku gitarzysty prowadzącego, którym 
został Mick Taylor. Po jego odejściu, do zespołu przyszedł były 
muzyk współpracującej z Rodem Stewartem grupy The Faces ..:. 
Ron Wood. · 

Członkowie The Rolling Stones byli pod silnym wpływem mu­
zvki murzyńskiej. Szczególnie fascynowała Ich twórczość Muddy 
Watersa, kitórego kompozycje włączali często do swojego reper­
tuaru. Do dziś w licznych utworach spółki Jagger - Richards 
widoczne są elementy rhythm and bluesa. Nawet nazwa grupy 
pochodzi od jednego z wcześniejszych nagrań tego legendarnego 
murzyńskiego bluesmana. Warto dodać, że singel Watersa „Rollin' 
Stone Blues" był pierwszą płytą, którą wydała założona w latach 
pięćdziesiątych amerykańska firma „Chess". Jej dwaj właśćiciele 
Leonard i Phil Chess podobno urodzili się w Polsce (!). Gdyby 
nie zawędrowali do USA i nie wydali krążka „Rollin' Storie 
Blues" kto wie jak nazywałaby się dziś jedna z najlepszych 
grup rockowych na świecie ... 

Na początku kariery The Roij!ng Stones szokowali uczesaniem. 
ubiorem i zachowaniem. Byli autorami licznych skandali. Za 
zakłócanie porządku często trafiali do aresztu. Młodzież ich u­
wielbiała, a dorośli nienawidzili. Przez ponad 20 lat działalności 
broniła ich znakomita muzyka, dzięki której mają dziś sław'ę, 
pieniądze i kolejne pokolenie wielbicieli. , 

Jeśli obecnie zadziwiają, to za sprawą niebywałej artystycznej 
siły I znakomitej sprawności , fizycznej, którą demonstrują podczas 
wspaniałych koncertów. „Nie wyttucamy już przez okna telewi­
zorów - mówił reporterow.i tygodnika „Newsweek" Bill Wyman 
- wolimy oglądać prezentowany w nich program". żadnemu 
zespołowi rookowemu nie udało się przez tyle la.t utrzymać po­
pularności. Po krótkim okresie słabszej formy w połowie lat sle• 
demdzlesiątych, The RolUng Stones są dziś znów w gronie naj• 
lepszych wykonawców. W~ród blisko 30 albumów, jakie dotych· 
czas wydali, trudno znalezć nieudany. W 1981 roku podczas ich 
ameryikańskiego tournee sprzedano ponad 2 miliony biletów. 
Gdyby zrealizowano wszystkie zamówienia na bilety w samym 
Nowym .Jorku musieliby grać co włeczór przez pół ~oku. Euro­
pejska trasa z 1982 roku również była wielkim sukcesem a ·os-­
tatni jak dotąd album „Udercover" prze.z długi czas go'ścił na 
listach bestsellerów. Podpisany w 1983 roku kontrakt z wytwór­
nią CBS (jego wartość ocenia się na 28 milionów dolarów) zo­
bowiązuje zespół do nagrywania pły.t co najmniej przez czte:r:y 'ra­
ta. 

Jagger·owł to wszystko nie wysta<rcza. Chce ptsać książki, s·cena­
riusze filmowe oraz próbować swych sił w innych stylach mu­
zy~znych (kontrakt z CBS pozwala mu nagrywać płyty solowe). 
„Nie mogę się opanować - mówił w jednym z wywiadow - To 
ju_ż nie jest dl_a pieniędzy. Zawsze wiedziałem. że będę bogaty.„ 
~1e chcę brzmieć jak rozkapryszone dziecko, ale wciąż nie czuję 
111ę w pełni usatysfakcjonowany". · 

' 
Podczas gdy lider Stonesów szuka nowych wraźeń, jego kole-

dzy z zespołu, jak przystało na bogatych panów po czterdziestce, 
w spokoju korzystają z uroków życia w luksusie. Bill Wyman 
kolekcjonuje obrazy l kompletuje na domowym komputerze hi· 
storię grupy, Charli~ Watts i Ron Wood (36 lat) spędzają wolny 
czas z żonami l dziećmi. Keith Richards prowadzi życie bogate­
go cygana, podróżując z nieodłączną skrzynką whisky Rebel 
Yell" między Paryżem, Londynem, Ocho Rios (Jamajka) 1" inny­
mi miastami, gdzie znajdują się jego liczne domy. · 

Gdy przerywają tę sielankę, aby powrócić do studia nagrań 
lub na estrady ubywa im nagle po kilkanaście lat. Dawniej Mick 
Jagger nie wyabrażał sobie, że w wieku 40 lat będzie nadal ska­
kał po scenie z mikrofonem i tpiewał r>oclt a.nd rolla. Dziś ma 
41 l robi to lepiej niż kiedykolwiek. 

„Czu na nikogo nie czeka" to słowa wielkiego przeboju The 
Rolling Stones. Widocznie dla Jaggera l jego kolegów zrobił wy­
jątek. 
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TURNIEJ DYSKDżOKEJOW 

Akademickie Centrum Kultury ZSP SGPiS "PARK" jest or­
ganizatorem II Pgólnopolskiego Turnieju Prezenterów Dyiikote­
kowyoh. 
. W .rurni~ju mogą wziąć udział prezenterzy posiadaJjący wery­

fikacJę MKiS oraz prezenterzy nie zweryfikowani. 
Eliminacje odbywają się w trakcie imprez dyskotekowych w 

ramach „Interclub PARK" 84 w każdy poniedziałek i czwartek 
do 30.Vlll.84 r. 

Osoby ,Jrzystępujące do Turnieju mu-szą · przedstawić 20-min. 
blok muzyczny, w którym powinni wykazać swoje predyspozycje 
estradowe . (muzykalność, kulturę słowa, ·gestu i umiejętność na­
wiązywania kontaktu z publicznością). Półfinały odbędą się w 
dniach 2 i 9. IX. 84 r. a finał w dniu 15.IX. 84 r. Zwycięz.ca 
Turnieju w grupie prezenterów zweryfikowanych uzyskuje 
przedłużenie weryfikacji, a w grupie amatorów - możliwość 
uzyskania weryfikacji MKiS. 

Wszyscy finaliśa otrzymają atrakcyjne nagrody rzeczowe u-
fundowane przez Krajową Radę Prezenterów Dyskotekowych, 
„TONPRESS", włoską firmę CAMPARI oraz CURTTIS IN-
TERNATIONAL i Klub „PARK". Pisemne zgłoszenia należy 
nadsyłać pod adresem: 
ACK ZSP SGPiS „PARK" 
Al. Nienodle~lośd 196 
00-608 Warszawa 

ZE!h"zenia powinny zawierać: imię i nazwisko. wiek, adres, 
nr telefonu, wyks1.takenie - zawód, miejsce pracy lub s'Zkoły, 
dotyC'hrzas<>wa działalność w charakterze pre:i:r.-ntera, termin eli­
minac"i. Jeżeli z~!a~za.iacy nie posiada telefonu domowego pro­
szony iest o oodanie innego k :mtaktu telefonicznego. 

Organizat·orzy nie zapewniają zakwaterowania. 

UPOMINAM SIĘ O BOLESŁAWA PRUSA 
I BIBLIĘ 

Jerzy P. napisał w felietonie pt. .,Podkradanie protoplast~w". 
!e zwolennicy fantastvki doszukują się swoich wątków, ~dzie 
tylko mogą. Nie wiem , czy na tel liście jest na orzykład .,Lal~a" 
Bolesława Prusa, ale ieśli iei tam nie ma. to oowatny bl'\d. 
W „Lalce" orzerież iakiś fantasta w Paryżu wynalazł m""tal 
lżejszv od oow\etrza . co moi.na było zobaczyć nawet w kinie, 
kiedy pokazywano zekrlllnizowaną „Lalkę". W telewizji takoż. 

No, a był,.,by g-rzechem wręC'z niewybaczalnym nie zaliczyć do 
fantastyk; .,Biblii". Sądzę, że tego udowadniać Ju:t nie muszę, 
kto nie wierzy, niech sam poczyta. Jerzy P., iestem orrekon&ny. 
zgod'Zi się ze mną. Bibl\a - to fundament fantastyki. 

l -p<r<>st.e a tymc-zasem ofic\alna krytyka z Pobłażaniem pat.,.zy 
na literaturę SF. Gniie w konserwaty1.mle. Dobrze jej tak. Kiedy 
ocknie się. nie będz.le iu7 nic. tylko literatura SF. 

Pozdrowienia dla Jerz.ego P. 
JOZEF K. 

(Nazwisko i adres znane redakcji) 
~ -. 

KTO ZABIŁ GEN. WŁODZIMIERZA ZAGORSKIEGOł .. 

Swego czasu .Odgłosy" szeroko rozpisywały si~ o zagadkowym 
za~inieriu gen. Włodzimierza Zag6rskie!!o oo majowvm zama~hu 
Józefa Piłsud.~kie>!•> w 1926 Mku . Teraz MON wydał małą i bar­
dzo dekawa książeczkę ,.O przewrocie maJowym 1926 opinie 
świadków i uczestników" Autorami są: Andrzej Wierzbicki Sta-
nisław Haller i Jan Rzepecki. ' 

Jeśli mowa o zamachu majowym z 1926 roku, to nie mo:tna 
nie wspomnieć o gen. Włodzimierz.u Za~órskim. który wa1czył 
po stronie rzadowei i następnie został aresztowany, przebywał 
w więzieniu w Wilnie, skad przewieziony do Warszawy„. 211!­
ginął. 

Jak wynika z przypisu do relacji Stanisława HalleTa (str. 48) 
~· Badeni opublikował w londyńskich •. Wiadom~ciach" w ma­
JU 1961 roku artykuł pt. „O· generale Rozwadowskim". w któ­
rym to artykule orzedstawia relację 1ten. Rozwadowskiego o &a­

ginięciu gen . Zagórskiego, Wedle tej relacji gen. Zagórski zo­
stał „prawdopodobnie zamordowany 1 pogrzebany„. w ogi:odzie 
belwederskim". 
Podobną opinię przedstawia Jan Rzepecki na zakończenie sw.J 

relacji o wydarzeniach majowych z 1928 roku. Kapitan Lw:1an 
Miładowski, który odegrał poważną rolę w zaginięciu gen. Wło­
dzimierza Zagórskiego, był bliskim znajomym kapitana Jima 
Rzepeckiego jeszC7.e z Legionów. 

•. W wiele lat potem - wspomina Jan Rzepecki - uzyskałem 
wiadc>mość nastęoującą: oto Miładowski dowiózł Zagórskiego do 
Belwederu, gdzie tenże został stav.rionv przed . Piłsudskim w obec­
ności Wieniawy i Becka. W toku gwałtownej :rozmowy, w któ­
rej Zagórskiemu wypomniano wszystkie przewiny sięgajlłce at 
czasów, gdy był narzuconvm przez Austrię szefem s~abu Ko­
mendy Le~lonów, Piłsudski miał !!O uderzyć w twarz, na co 
Zagórski odwzajemnił się jakimś uderzeniem: Nastąpiła błyska­
wiczna reakcja obecnych w pos'taci cięcia szabla Wieniawy 1 
atrzału z pistoletu Becka. co żywot Zagórskiego zakończyło. 

Kt.o nie chce - niech nie wierzy." 
Czy wierzyć temu. co pisze Jan Rzepecki, który l!&m n~ ma 

eo do tego całej pewności? Oto pytanie. 
I tak zagadka śmierci gen. Włodzimierza Zagórskiego nadal l)O­

zostaje nie rozwiązana. 

~.KOCI HORROR" 

WACŁAW B. SITEK 
(Sieradz) 

Nie wiem dlaczego ostatnio ,,Odgłosy" Bil tak trudne do ?do­
bycia. chyba nie z oow<>du zamieszczanej Powieśd odcinko"'•ej 
•• Raz w roku w Skłrolawkach". 

.Nie o „Skirolawkach" chcę się wYPOwiadać: ale o artykule 
red . Edwarda Bryla „Koci hor.ror". ktÓrY zbulwersował soołe­
czeńsl"'.o naszelW mia~ta. Prawda Jest. że ooruszony przez :-ed. 
Bryla pmblem dawno już wymagał poruszenia na lamach pra­
sy, tylk(l trorhe <1zkoda. że tak oótno, ale dobrze sie stało. że 
w koń••u ktoś oroblem dostrzegł. 

Sama miałam okazie stać sie świadkiem ludzkiei niefrasobli­
wośc;. braku serca w stosuńku do zwierząt. Chodziło o osa. Małe 
wy~tra3rone zwierzątko. zziębnięte I wycieńczone ~lodem le­
talo rankiem na środku olbrzymie.i sali sprzeda:rowej delikate-
16w w łódzkim ,.Juventu~ie". 

Nie miało -;iłv ut'iekail kiedy głos sprzedawczyni i.abrzmlał na• 
kazuJąco. Skulona kulka ostatkiem sił szukała ratunku w6r6cl 
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ludzi, któr~ czynili ranne zakupy. Kiedy weszłam do sk1Ap·1, 

grupka ludzi otoczyła z.wierzę. ktore spoglądało błagalnie duży­
mi czarnymi oczami i i:ałośnie skamlało. Wszyscy przechodzili 
da1ej nie mając czasu, każdy spieszył się do pracy. Ja taki.e. 
Cóż, kiedy nie mogłam przejść obojętnie. Podeszłam do zw terze­
cia, które jak gdyby wyczuło moje intencje. Podniosło się na 
chwiejnych łapach, z trudem podreptało za mną. Stało się, m oje 
wewnętrzne postanowienie. i:e ni.gdy nie będzie psa w nau.ym 
niedużym mieszkaniu w blokach, wzięło w łeb . Jeszcze nadz1e1a. 
że po drodze znajdzie się właściciel, ale nic z tego. Pies nie 
odstępował mnie ani na krok. 

I'rzy ogłosz.enia zamieszczone w łódzkieJ prasie, oprocz poczy­
nipneJ szkody w budżecie rodzinnym, nie przynwsły żadnego re­
iultatu. Pies, a właściwie suka, stała się członkiem r od?.1ny. 
Moja _ córka st.alala z radości i tak już jest do tej pory, choć 
od tamtego dnia minęły dwa lata. 

Suka przywiązała się bardw do na.>zei rodziny i na swó i osi 
sposob okazuJe nam swoi~ wdzięczność. Mimo i:e jest zwykłym 
kundelkiem, przewyższa pdd względem psiego inteieKtu wiele rodo- ' 
wych piękności. Jest we:;ola i szczęśliwa. że ma dom Nie isa­
łabym o tym, gdyby nie fakt. że dwa dni temu idąc do pra1:y. w 
przejściu podziemnym przy Al. Mickiewicza i Sienkie '-Nicza z·.>ba­
czylam obrazek, który wstrząsnął mną do głębi. 

Na barierce wisiał na sznurku pies - już nie żył. Pan, który 
minął wiszące zwierzę. skomentował krótko „nie miai szczęścia 
w życiu" - trudno. Tak! - mój pies to szczęście miał - pomy­
ślałam. Artykuł red Bryla spowodował, a może to nie artykuł -, 
że w radio i Tv ukazało się trochę informacji dotyczqcych 1lu­
manitarnego · pez.bycia się niechcianego zwierięcia. A przeciei: 
to nie tylko o to chodzi, trzeba aby w rodzime z.aszczepić malu­
chowi miłość do zwierząt, t ·eh bezbronnych istot, które ti:k 
skwapliwie prz.yjmujemy pod Jach. a których pozoy wamy się 
w tak bezlito.sny sposób. Należ.v uczulić sp-0lecze!lstwo na bei;tial­
skie metody, „eksperymenty" pv,1,bywania sie zwierząt zwierząt, 
które przecież mają do swoich właścicieli bezgraniczne zaufanie. 

Gdyby prasa więcej uwagi poświęcała temu problemowi, mo­
że udałoby się uniknąć wielu psich i nie tylko psi<:h tragedii. 

M.D. 
(Nazwisk.o 1 adres do wiadomości redakcJl) 

PAMIĘTAM DAWNĄ lODź 

UrodLilam się 2.lX.189:'1 r. w Warszawie. Jestem jedną z mie-
1zkanek Lodzi pamiętających starą Łódz, początku wieku dwu­
dziestego. Chciałabym, aby o tym wiedzieli młodzi. A czy mło­
dy człowiek mieszkający na Widzewie Wschodzie wle, że te 
tereny były działkami rolnymi, uprawianym przez go,spodarzy 
(„nimców"). Była to jedna z wielu pod Łodzią wsi niemieckich 
z ewangelickim kościołem i szkołą niemiecką pod zaborem 
lłosj1. 

Czy wszyscy mieszkańcy bloków przy ulicach Nic1armanej, 
Teodora, Kazimier.za, Józefa, Tunelowej wiedzą, że były to ulice 
kunitzerowskich drewniaków???.„ Czy wiedzą, na przykład. że 
robotnicy za'tru<inieni w fabryce Heintzla i Kunitzera, korzysta­
li odpłatnie z jednej z czterech izb „na górce" każdego kunitze­
rowskiego domku. Przy dziesięcio-dwunastoosobowym i.a­

gęszczeniu. Zamiast, łóżek były sienniki do spania. 
Od końca c:i.erwca 1914 roku byłam poza Łodzią. Od jesieni 

1947 roku jelitem ~9W stałą mieszkanką Łodzi. 
W 1962 roku :i: zamiarem podjęcia pracy po wieloletniej 

'Przerwie z.głosiłam się do Łódzkiego Kuratoriwn Szkolnego. O­
prócz dziennika szkolnego z wyjętą promocją do VII klasy 
Łódzkiego żenskiego Gimna:z:;jum z rnku 1914 (podczas drugiej 
wojny światowej przechowywany przez moją starszą si<»lrę), 
nie posiadałam żadnego dokumentu do jakiej pracy mogę być 

zatrudniona. Kuratorium poza spisem szkół łódzkich nie pu~ia­
dało żadnych danych na ten temat. W odpowiedzi na moJe po­
danie w tej sprawie z 9 lipca 1962 roku Archiwum Państ'howe 
m. Łodzi pismem z 14 lipca 1962 roku stwierdziło, że akta na­
desłane ze Związku Radzieckiego zostały przekaz.a.tie do Lódz­
kiego Archiwum przez Naczelną Dyrekcję Archiwów Państwo­
wych. Po zgło<>zeniu się do Archiwum Łódzkiego przy Placu 
Wolności 1. zostałam poinformowana. że pudło z aktami , Ło­
dz.inskoj Zenskoj Gimnaz.ji" jest w zbiorach Wojewódzkiego 
Łódzkiego Archiwum przy ulicy żwirki. 

Przy stoliku pod oknem spędziłam sporo czasu. Wróciły wspom­
nienia. Wynotowałam znane mi nazwiska wykładowców i dam 
klasowych. 

O naszym matematyku (Polak) Janie Licltihdorfie wiedzia­
łam, że po odzyskaniu niepodległości pracował w Gimnazjum 
Państwowym im. Mikołaja Kopernika. Po śmierci . długoletnie­
go dyrektora Jana Czeraszkiewicza Jan Lickdndorf przez kilka 
miesięcy był dyrektorem szkoły. 
Łódzkie żeńskie Gimnazjum w 1914 r(lłkU było ewakuowane 

początkowo do War~zawy, a na.stępnie w 1915 roku zostało prze­
niesione do Kaługi. gd7.ie było czynne jeszcze w 1917 r . 

$wiadoma czym dla pokoleń są wszelkie zbiory archiwalne, 
24 lutego 1969 roku, w otwartym pierwszym Muzeum Ruchu Re­
wolucyjnego w Łodzi przy ulicy Gdańskiej 13, złożyłam niektóre 
ocalałe dokumenty i zdjęcia. Mój dmennik uczennicy „Łodzin'" 
sik.oj żensikoj Gimnazj.i'', zdjęcie zabytkowej aJUM w budynku 
szkoły przy ulicy Sredniej (Nowotki 16) podczas odbywającej 
się w 1912 roku akademii w 100 rocznicę bitwy wielkiej Armii 
Napoleona z wojska.mi rosyjskimi pod wodzą Kutuzowa. 

Jestem społecznym opiekunem budynku przy ulicy Nowotki 
18 (aktualnie remont kapitalny), budynku zaliczonego do zabyt­
ków Łodzi. 

KAROLINA BUCHALCzyK 

MINISTERSTWO ZDROWIA ODPOWIADA 

w zwlą~u z artykułem pt. ,,Na peryferiach zdr<>wego rozsąd­
ku" pragnę poinformować, że Minister Zdrowia i Opieki Społecz­
nej ponownie przedstawił swoje stanowisko na interesującą re­
dakcję sprawę w wywiadzie d.la Polskiej Agencji Prasowej nt 
zadań Centrum Zdrowia Matki-Polki pt. ,,Kompleksowa opieka 
nad 'Zdrowiem kobiety". 

Wywiad był publikowany w og.romnej większości gazet prasy 
codziennej z dnia 28-29 lipca br. 

Stanowisko Ministra Zdrowia i Opieki Społecznej jest jedno­
znaczne i niezmit'nne od lait. Wyrażane jest w sposób jednozna..:z­
ny kilka · razy w ciągu roku w wystąpieńiach radiowych i telewi­
zyjnych, a także w wywiadach i wypowiedziach prasowych. 

Stanowisko to jest zgodne z obowiązującym polskim ustawo­
dawstwem.. 

Z powafaniem 
ANDRZEJ JUSZCZYK 

Dyrekłor Gabinetu Ministra 

PRZYKŁAD PRACY (ł) lATWEJ I WDZIĘCZNEJ, 
LEKKIEJ, MIŁEJ I PRZYJEMNEJ 
~t'" :~ ..... .-,;.• ., ' -- • •• :" •• „ _, __ .-:;-' ... ••· „. : l . • - " • ' •• 

·Skoro Piotr Si'korski apeluje: „Czytelnik6\V „Odgłosów" mają­
cych pracę lekką, wdzięczną i przyje:nną proszę o adresy tak:ch 
miejsc pracy." („Odgłosy" nr 32/84), to jako jeden z Czytelników 
(gdy szczęście dopisze kupić „Odgłosy" po zmniejszeniu nakładci!) 
spieszę podać nie tyle adres konkretnego „zakładu pracy", ila 
zdefiniować ·rodzaj pracy. Otóż pracą taką jest praca profes'Jra 
wyższej uczelni. Jest to praca łatwa, ponieważ polega na stawa­
niu przed audytorium i gadaniu, gadaniu, gadaniu„. A cóż łat­
wiejszego - niż gadać? 

Jest to praca wdzięczna, ponieważ po pięciu latach itudiC>wa­
nia każdego roku 1-2 nowo kreowanych magistrów poczuwa si• 

do obowiązku (?) wyrażenia swojej osobistej wdzięczności wiązan­
ltą ~oździii<ów, przeplatanych różami (na zmianę z innym kw;e. 

ciem, nie wspominając ·frezji, którego wyjątkowo bogaty wybór 
oferują kwiaciarnie, zwłaszcza prywatne). 

Jest to praca lekka, ponieważ polega na trzymainiu długop'.su 
w dłoni, względnie na stukaniu w klawisze maszyny „łucznik" 
(gdy profesor niedojdą jest, i maszynistki nie posiada). Czy jest 
jakieś narzędzie pracy lżejsze nad długopis, względnie s. oczywa­
jącą na blacie solidnego biurka maszynę „łucznik"? Jeżeli jest -
to chyba tylko chirurgiczny skalpel (o właśnie, dru.gą w kolejno• 

. sci pracą „łatwą. miłą, lekką i przyjemną" jest praca chirurga. 
zwłaszcza chirurga wyspecjalizowanego w „częściach miękkich"). 

Jest to praca przyjemn.a - ponieważ gadając, z katedry (po­
s:awionej za państwowe tj. społeczne pieniątlzel) patrzy się ua 
.kwiat młod:zieży i przyszłość narodu", przy czy:n żeńska częś4 

-:wego kwiatu jest naprawdę fascynująca, wciągająca i pociąga­
.1ąca aż do „utra-ty głowy"! Przyjemności jest zresiztą więcej: a to 
krzyż Polonia Restituta przypinają do piersi za mi1nimum 20-let­
nią „nienaganną" pracę; a to zapraszają na zagraniczne (nawet 
australijskie) sympozja, pokrywając koszty pobytu przez 7-10 
dm za marne 15-30 minut wygłoszenia referatu, tj. gadania, ga­
dania, gadania.„; a to :zlecają ekspertyzy, ocenianie, opiniowanie 
l recenzowanie (a cóż prostszego a zarazem miłego jak krytyko­
wan!e?). Gdy już ~ię za§ jakiś „projekt". jakiegoś przejrzałego 
magistra lub doktora zaopiniuje i szczęśliwie wydoktoryzu'je 
względn ie wyhabi!itu ;e - to musowo uczestniczy się w bankie­
cie, ?rz:: jędu etc.: j edząc, pijąc i pasa popuszczając wśród gawę• 
dzen:a l podrywania. Dochodzą do tego setlci innych przyjem• 
nośri, jak chociażby zasiadan:e w różn ora1dch 11 nobliwych ,.,.;el­
ce b_o op.ln_iotwórc~ych ciałąch - a cóż łatwiejszego, milszego f 
01:zy3e~n1e3szego, J~k z~iadanie i reprezentowanie, oparte o op·i­
mowame zwane mielemem ozorem, zagryzanie i popijanie w 
doborowym towarzystwie, na koszt - oczywiście! - społeczeń-
stwa? · 

• Za tę łatwość, wdzięczność, lekkość i przyjem...'1ość jeszcze 
oodatk_owo p~acą, i to, proszę mi wierzyć, więcej nii wynosi 
„~rednia kraicwa" d~a gospodarki uspołecznionej (z wyłącze­
niem. z rachun.k~ górnrków, hutników i kilku innych „oficersk i h" 
branz) - ~hociaz grubo mniej, niż zarabia kierowca autobu~1.1 PKS 
(z nad.go1dzm~'l1i, oj z n~dgodz.i'Ilami!), a ient CPN (z łapówka ,ni, oJ 
z łapo~Kam: za . ,\vl~me do pełnego bak;i" bez patrzen:a :ia 
„kwitki ·'· me w~pommając .s!łlowej czy palacza c.o. Czy pa'111ę­
t:i kt:;,ś ~al.e prof<?sora Rudnickiego, przedstawiane na łamach .,Po­
htyki., iż w in;stytucie n~ukowo~badawczym ~ier\vszym na liście 
plac Jest właśme palacz c.o.? ' 

Te Telacje nie ~d·umiewają. Wszak to sam minister Jerzy U:ban'. 
ex. cat.hedra oświadczył, że słuszne jest, iżby salowa zarab iała 
\~11ęce3 od ordynatora, skoro chętnych na "P-Odk!adanie t wy no. ·ze• 
me base~ów nie ma, a ord~natorów jest więcej niż ulęgałek pod 
gruszą-dziczką. Profesorów Jest także więcej niż ziarenek mak~1 (no 
wi:irowadzenil! .ustawy „anty-"), a na , pewno więcej niż psó y na 
osiedlu (chociaz każdy profesor ma psa!): psy albowiem od cza­
su do czasu rozjeżdża się „fiatem 126 p" a nikt jaik dotąd nie 
słyszał o all:cji rozjeżdżania profesorów. (A szkoda! -?). 

Pod:sum_o".17ują·c: każdemu, co ma pracę, ja;k stwierdza Piotr Si­
k?rski „ciężką (~wentualnie trudną) i niewdzięczną", polecam w 
pier':"szyr:n rzędzie pracę profesora wyższej uczelni. A w drugiej 
lcoleJności pracę ordynatora polikliniki akademickiej zwłaszcza 
or9ynat_ora oddziału chirurgii miękkiej, a już szczegól~ie polecam 
chirurgię systemu nerwowego z mózgiem na czele. Wszak mózg 
wperować - oznacza brać grube (grubsze!) tysiące za nic za 
zwykłe i proste prcwadzenie laserowego skalpela o pół wl~sa" 
we wte, a potem o ćwierć włosa „w tamte".- " 

. Za~, gdyby ktoś miał ~aturę i;rmiej . hedonistyczną, a więcej cier­
p1ęt:riiczą (no cóż, masochistów n.ie s!eJą, a oni sami z siebie obra­
dza~ą) to poleca".1 pracę badylarza. Temu samo rośnie i milionami 
sypie -:-t~ obficie, że chociaż rozbija się mercedesami i merce­
~esy. zm1en.!a ~a to~oty jak rękawiczki (przed kryzysem), koniaki 
złopie, komaki stawia („cała sala pije!", i koniakami napełnia ba­
ki „żuków'', „nys" etc. - to nie tylko nic mu nie ubywa, ale je-
$zcze obradza willami Wj'lkładanymi lusterkami od fundamentów 
aż po szczyt komina z kominka. 

. ~ainteres·owanym podaję adresy: katcta' wyższa uczelnia najle­
pieJ. a:tystyczn~ (cót prostszego 111iż stroM miny na scenie i by~ 
rzęs1śc1e. oklas_k1wanym, .a także filmowanym? - a uczelni tych 
w sameJ ŁodZl mamy w1ęcej, ni·ż palców u obu rąik. Podaję adre­
'f każd~ polikUi.;!ka ~M i WAM - oblegana przez setki i ty­
s.ą~e k!"zdego d.n1a, kazdy chętny do włożenia „koperty" w kie-
:ize~ biał.ego farru 1:ha. Podaję adres: najbliższy badylarz" 
"dziomdz1ora" i „tak". ' " ' 

Well (jak. ma':"1~ją Angloea~i, u~ielbiani na.d rze!ką Wisłą i rze­
ką. Łódką). jezeli ktoś stw1erdZl, że na zostanie żakiem trzeba 
t.łozyć eg~amin - ten dobrze stwierdzi. Faktycznie, trzeba. $ '.)t ry 
~ak .mawiają, Anglosa.gi, u.:wiel!Jiani nad„.), ale ka:Ma róża ma kol­
~e (Jak ~?wi.a ob. ż~~' sięgaJąc pokłutą dłonią po butelkę „ma„ 
zo:vs~anki , me .mocmeJszego albowiem nie pija). Przepras?.am t eż, 
jez.eh okazało się, U ~a to, a~y .wstać profesorem, a talkże or dy­
nat?Tem; . trzeba życre poświęcić na studiowanie i dłubanie , ·a 
takze „łas.ki ~rzeba ,stać" CKK i RADY P AillSTW A, nie licząc re­
~ort?,wych mm!:str6w. No cóż, :fakty-cz.nie „nie ma róży bez kol- · 
ców , chociaż bywają kolce bez róż. 

„Do takich oto prae. zapraszam ikażdego, a zwłaszcza każdego 
:L:ustrowa~ego !11~czen~twem, niewdzięcznością, odpowiedzialn<>­
~1ą, ~ tak~e I?osw1ę?emem sie pracy: w MPO, MPK, w budow­

nictwie, dziewial'Stwie, mleczarstwie itp„ itd. Wszędzie! 

JAMNIK (habilitow.a11y) 
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T ngiczny dla lotnictwa P-Olsk'ego wr ie­

sień 
1 

1932 roku d objegał kotira. i; 
września 1932 r . - bohaterska śm e1-
cią lotników zginęli pod CierlickieM 
zwycięzcy tegorocznego Challenr(e'u' 

łpt. pil. Franciszek Zwirko ! in±. pil Stanisł~w 
Wigura oogrążajac w żałobie n;e tylko lol­
!lktwo. ale i cały naród ool~ ki. Mimo te oo 
aostali lotnicy planowali dalekie orzeloty ma 
jące. przynieść sławę oolsk1m skrzydłom. 

Na warszawskim lotni sku Okęcie - w han-
1arze 1 pułku lotniczego/ - stał dwuosobowv 
16rnopłat typu „Lublin R-Xa bis" z cywilna 
rejestracją: SP-ABW, orzyprowadz.ony lotem 

· prz:ez mjr. pH. Stanisła\va Karpińskiego, z Za­
kladów Mechanicznych Plage-La~kiewicz w 
Lublinie. gdzie w ostatnich dwóch miesiącach 
był nieco modyfikowany. Po worowad:::Foniu 
drobnyich przeróbek w konstrukcji samolotu l 
o.słonlęciu silnika pierścieniem Townenda, a 1t6l 
owiewkami oraz wyposażeniu w metalowe śmig­
ło, maszynę starannie orzygritowano - r.oj 
kierownictwem jej konstruktora: Inż. Jerzllgo 
ltudlicJdego - do dalekodystansowego orze!<>­
~·. Przy samolocie krzatał sie. orzvdzielon,r rio 
o~ługi silnika P't'zeZ Polskie Zakła:iy S~ody, 
doskonały mechanik Wiktor Rol{alski, ~tfiry 
miał towarzyszyć mjr. pil. Shni<ł;iwowi Ka-.-,iń­
•kiemu w ~gantycznym locie do A ft;(anfa•i:iU1u 

Srebrny płatowiec z biało-czerwonymi zna­
kamd wyglądał imoonu;ąco. chociaż nie nył 
111aszyną nową, lecz nawet trochę już wyslnżo­
ną': Ten e~zemplarz samolotu .. Lublin R-X" z 
riumerem fabrycznym: 52.7 zbudowano jako 
~den z siedmiu samolotów łącznikowych. luż 
w roku 1929. przeznaczając ~o do dalekich raj­
d9w i znakując cywilna rejestracją: SP-ABW. 
Przednią część kadłuba osłaniała blacha dura­
·lo;wa, a resztę oraz skrzydła i stateczniki po­
krywało płótno. Dziewięciocylindrowy silnik 
piazdowy o mocy dwustu dwudziestu koni 
mechan:icznych, oozwalał na rozwinięcie oręd­
kości maksymalnej do · stu osiemdziesięciu. a 
przelotowej do stu sześćdziesięciu kilomeh'ńw 
na godzinę i osiągnięcie pułapu czterech tysięcy 
dwustu metrów, z pełnym obciążeniem. Pojem­
MM ·zbiorników benzyny i oleju wvstarczal.i na 
Olńetnnastogodzinny lot. przy zasięe;u dwónh i 
pół t}"Siąca kilometrów. 
, Na tej maszynie z rejestracją: SP-ABW 1uż 
28-31 sierpnia 1929 roku mjr. inż. oil. Wacia~ 
1'1akowski wraz z mechanikiem Bolesławem 
Wlemarem przeleciał z Poznania do Barcelony 
i z powrotem, a 3 lipca 1931 roku mir. pil. 
Stanlsiaw Karpiński z par. inż. obs. J. Sucho­
dolskim wYkonali lot dook0ła Polski bez lado­
wania, p0k'lnuiąc tysiąc sześć~et oięćdziesiat ld­
tometr6w w dwunastu e;odzlnach i nietnt- -t.u 
m:lnutach. Również w tym r(lku - od 23 wr 1.eś­
nia do 7 października - SP-ABW z tą samą 
załoga przeleciał sześć tvsiecv "7.tervsta "'ief­
.dziesiąt kilometrów, w pięćdziesięciu itodzinach 
w locie dookoła Europy na trasie: Warszawa 
- Bukareszt - Konstantynopol - Rzvm -
Turyn - Londvn - Warszawa. 

Tetaz, w 1932 t'<\ku. mjr. oil. Stanisław Kat· 
piński zaplanował bardzo trudny I niebem·ecL-
11.y lot, wiodacv oonad oote7nvmi lańcucrar:.1i 
gór, rozciągaiącymi się setki kilometrów d7ikimi 
skalistymi obszarami. dalekimi m-0rzami oraz 
rozlei?łyml oustvniam: nia<;kowvmi i sdnvmi, 
nie da.Jacymi żadnvrh ~zan< r>rzvmu~owe~"l 'a­
dowania w orzvnarlku awarii ~llnika lub 11<:7,· 
~odte<nia ołatowra. Do raid11: z Wra~zawv 1"7>ez 
Stambuł - Alenpo - Ra!!dad - Tehera„ -
Herat - d~ Kabulu i z T){lwrotem nrzez H.t;;rat 
...- Teheran - Bagdad - Kair - Gaze (Je'""'Z"'­
lłma) - Aleppo - Stambuł - Lublin do War­
.nawy. wybrał właśnie samolot ,.R-Xa bis" z 
rejestracją: SP-ABW. panieważ mas?.yna n.le· 
jerlnokrotnle snrawdziła sle w przelotach da­
lekodystans<>wych i ni,e;dv dotąd nie zawiodfa. 
Doświadczony dalekimi rajdami powietrznymi 

. mjr. pil. Stanisław Karpfńskl doskonalt> wie­
dział. :!e oowod<enie takiesto lntu zalt>żv nrzerle 
~eystkim od ·wlaściwei ob~łu~ samolobu i l'łia­
teg.o. rezygnując w tym nrzeloriE' z nawii?atrm1, 
"Ellbrał ze sobi:i doskonałeito mechanika. kt6ry w 
nuie rajdu należycie zadba o ~amolot. 

„Srebrnv Ptak" z wymalowainvmi na kadłu­
bie m<>tywami ws-chorlnim1 I afe:ańi:ka anty1<1-
JN\, był już 1totowy do lotu. do ktńre.e:o or7.v­
iotowania zakończono w ostatnim dniu wrześ­
ńia 1932 roku. 

Wczesny. niedzielnv raneli: 2 natdzlemika za­
ttał załogę „Srebrnego Ptaka" na lotnisku 
okęckim. Nad ziemią rozpływała się jeszcze 
mgła, rozpraszana powoli oołu dniowo-wschod­
nłm wiatrem. ale komunikat meteoroloe:lczn.\' 
ppowiada1 na ten dzień do.~k<>nała oo.e:odę. Pó 
pożegna<niu ~ie z rodzinami l najbliisz".""1i n.-z)­
jadółmi, lotnicy zaieli mieisca w kabmacn •11-
molotu. Punktualnie o ~od'l:inie 5.4~ nast:mil 
.tart do l?ii?antyczne~o lotu. MMzyna orzee'la­
tona paliwem I ba~a7.em. z trndem odrvwalit 
1ię od ziemi i dooiero oo uonad trzystumet;o­
wym rozbiegu wzbiła sle w powietrze. nabie­
rając wysoko~d. a kiedv była 1uź nad lotnl,;­
ldem, on.ot zatoezvl rtllnde oożel!tla1ną 1 od­
leciał lrursem na Dęblin. 
. Po osią~ięciu sześciuset metrów wvsokości 

1amolot wyszedł z m1tły. która na trasie sz:rh­
ko rozrzedzała się l nikła . Blekit nieba rozświet­
lało' słońce. ooe;oda sorzvial::i zalodre samolotu 
1. ·1ot odbvwał się !JPOko1nil' bez żadnych z"­
'kł6ceń aż" do Lwowa. za kt6rvm wiatr zm;e­
ńn kierunek na nołu<lniowv. a wie<' orzE'ci'Vn:" 
kierunkoWi lotu i czoł<>wo sma,e;ał maszynę. po­
'w.Oduiac zmniei~zenle szvhko~ri lntu. co zanie· 
pokolło mir. Karnińskie~o. nonieważ PT7.ed 
mnrokiem zamierzał ładować w Sta.mbule­
·:~ . Nieoo oóźniei samolot roztańczvł sie t\"e 
wszystkie stronv - orzenadał w dół z led­
ńoczesnym kołysaniem na boki. abv oonoW11ie 
Wljrlieść sie i po· t"hwili znów tracić wvsok~ć. 
Przelecieli nad Bukaresztem. kontvnuując lot 
w kierunku ' Buł~aru . Mimo oieknej oo~odv 
„kołysanie" wzmod<l się i miało trwać niema~ 
eiłv dzień. 

_ Upływały ~od·zinv męczaresto lotu. Po pr7.elP· 
eeniu ostatnich wzniesień G6r Bałkańskich sa­
molot znalazł '!lię w oobliżu mia.~ta Komob:it. 
Ślońce chYliło sie już ku zachodowi i za trzv 
'lt:Wadranse ~podziewano sie zaoadnieria zmrok'J 
Syruacja stawała sie dramatyczna. Naleźalo ire­
zYgl,lOwać z lotu do Cltamb•1łu . ~dvż tamte1sze 
lot'n.isk·o nie oosiadafo żadnvch Instalacji oś­
wi~tleniowych do noC'Tlvrh lądowań. Zaś na ~łal­
nej trasie będą jeszcze dość wvsokie 1t6ry, ldćr 
eych forsowanie noca bvłobv bardzo rvzvkn„•nf' 
Trzeba więc lądować na terenie Bułt;(arii . ·\le 
Cdzie? Najbliższe lotnisko znajdowało się w 
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:eurgas, nad Morzem Czarnym. Mjr. KR!"·;)lń­
ski soojrzał w tamtym kierunku, ale nad ,;:16-
mia rozprzestrteniała s!e coraz niższa. gęst'lic­
jąca mgła, która się~ała nawet pad lecącego 
„Srebrnego Ptaka". Pilot. nłe mający wybo­
ru, prze lecia t wzdłuż oołudniowego oodnóża l:fał­

kanów. w kierunku1 zachodnim. uparcie WJ."',>a­
trując miejsca do lądowania. U stóp wysokie) 
góry. w pobliżu miasta Sliven. dostrzegl dosć 
rozległe. równe oole. na którym oostanowił wy­
lądować. Chociaż teren był usiany mnóstwem 
kamieni i kamyków - iak wszvstkie obszary 
podgórskie - lądowanie odbyło sie szczęśliwir.. 
oo jedenastu i;odzinach przebywania w powie­
trzu i przeleceniu tysiąca stu pięćdziesięciu ki­
lometrów. Wkrótce na lądowisku zjawił sil: 
wojskowy komendant miasta, inaagu1ąc mir 
Karpiftskiego o przyczyny lądowania, ponieważ 
Polak znalazł się na zakazan.vm terenie fortecz­
nym. Pilot wyjaśnił sytuację I oo zakotwićze­
niu samolotu, wraz z Rogalskim pojechali sa­
morhodem komendanta do miast.a na sooczy­
nek. 

ZBIONIEW JAN CHOJNACKI 

łem. Po kwadransie dramatyczneJ?o lotu, "Ealor!ze 
„Srebrnego Ptaka" udało się ..vyjść ze strefy 
chmur i wkrótce na horyzoncie ?auważono roz­
ległe miasto Aleppo, położone nad rzeką Ku­
we!·k Su. Pomiędzy rzeka a torem kolejowym 
lotnisko. Przy dobiegu po kamienistej nawierz­
chni lotniska w samolocie słychać było nie:JrZ)'. " 
jemne chrobotanie kół p0 kamieniach oraz u­
derzenia kamieni rio duralowych owiew1:ach 
podwozia. Załoga ,,R-Xa bis" niesamowicie .z•nt.­
czona dtz;iewięciogodzinnym lotem i pokonaniem 
i::olejnych tysiąca stu kilometrów pragnęła od­
poczynku, tymczasem na ziemi był taki uoat 
że lotnicy czuli się jeszcze bardrlei z:męczeni. 
Cwierćmilionowe Aleppo było węzłem kolejo­
wym. Stąd rozchodziły się tary kolejowe do 
Bagdadu, Bejrutu i Adany. 

Upalna i duszna noc była dla zmęczonych 
lotników koszmarem. Nie wyspani wcze3nym 
rankiem pojechali na lotnisko, przygotować sa­
molot do startu, który tym razem o mało nie 
zakończył się kati!strofą. Południowo-wsch"ldni 
wiatr zmusił mjr. Karpińsk.iego do startu pod 
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„Srebrny Ptak" 
nad· Afganistanem. 

„Srebrny Ptak" - M Lotnisku w Lublinie. Samolot „Lublin R-Xa bis" 

Rano załoga SP-ABW odleciała przez Burgas 
do Stambułu. Piękna słoneczna pogoda spra­
wiła. że dwu i półgodzinny tot odbył się sDC>· 
kojalie. Na horyzoncie ooiawiły się już ~mukłe 
mi·narety i wydęte kopuły meczetów Stambułu. 
Karpiński, bez trudu odnalazł zna11e sobie lot­
nisko Jeszikoj. na którym osadził maszynę. Za­
łogę p0L•kiego samolotu powitał komendant por­
tu oraz kilku lotników tureckich. Był równiet 
przedstawiciel naszej ambasady oraz przeds.ta­
wiciel firmy Shella, zaopatrującej załogę „Sre­
brnego Ftaka'• w benzynę i oleje na całej tra­
.sie rajdu, oprócz Afganistanu, l{dzie firma n!1 
posiadała olacówki. 

Po owacyjnym powitaniu. serdecznym przyj~­
ciu i. ~atulacjacq w dniu . poprzednim. załoifę 
polskiego samolotu spotkała przy<kra niespo­
dzianka tego rana. Mjr. Karpiński wraz z: Ro­
galskim musieli i~ć pieszo na odle1tłe lotni"1co. 
ponieważ ~mówi?n:V ooprzedniego d·nia samo­
chód nie przyjechał. Na lotnisku też jeszcze ni· 
kogo nie b~ło. Po iodzinnym oczekiwaniu przy­
był mechanik turecki z kluczem od hangaru. O 
wiele p6źniej zjawił ·s.i.ę komendant por­
tu. Zaś po bardzo długim czasie przyszedł 
funkcjonariusz oolicj! z paszoortami obu nol­
skich lotników. Wszvstk:O to l'Pr&wi•lo znaczne 
ooóźnienie startu. 

Po dość · dłuiim ł nieEównym' ro7Jbiegu na 
chropowatej, spękanej słońcem nawierzchni lot­
niska. samolot oderwał sie od ziemi Zaraz --.o 
starcie lotnicy znaleźli sie we mgle, co zmu­
siło pilota do zniżenia lotu dla le"Pszei ob<!!er 
wacji ziemi. Mir. Karoiński skierował maszvnę 
wzdłuż brzegu Morza Marmara - na wschód 
- a po 'PI"Zelocie nad Adabazarem z.mienił 
kurs. Pod sąmolotem rozpościerały się g6ry 
Ala Dagh, koloru żółtoszarego, świadczącego 
o braku jakiejkolwiek roślinności. Obszar n!ld 
którym przelatywali stawał się c.oraz bardziej pu­
~tynny i dziki. Po przelocie nad doliną, w kt6-
rej położone jest miasto Eskiszehr, przed samolo­
tem wyrosły ~óry o wiele wyższe. niż ponr?:ed'­
nie. Wreszcie minęli zatokę Iskanderuńską, oo­
zostawiając za sobą e:ranke ·rurcji. Na orzeciw­
ległym brzegu zatoki miasto lskanderun. nołe­
t.one iuż na terenie Syrli. Nieco óÓźniej · wvł<>­
nił się najwyższy w tym rejonie szczyt - Giaur 
Dag - groźnie sterczący w masie czarnych, oło­
wianych chmur, nad którym SP-ABW orzele­
ciał z nadwyżka wysokości. 

Od Antakji {Antiochii) szła burza. Zachmu­
rzone. ciemne niebo rozjaśniały błyskawice. 
Wzburzone orady powietrzne iuż nie „koły~ały''. 
a szaroały samolotem. Pilot obura::-z tnv'llsł 
drążek sterowy, ab7 sprostać walce 1 i7wio-
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górę, w kierunku prze.chm1ym do spadku tere­
nu lotniska, po kamienistej nawierzchni pola 
wzlotów i w dodatku wprost na zabuclowania 
portowe. Dosłownie pięćdziesiąt metrów przed 
budynkami udało się mjr. Karpińskiemu oder­
wać maszynę od ziemi, aby przelecieć tuż nad 
dachami Samolot nie miał jeszcze wystarcza­
jącej wysokości, gdy znalazł się nad wzniesie­
niem przy torze kolejowym, gdzie „rzuciło" nim 
tak silnie, że maszyna ześliznęła się na skrzy­
dło, przepadając bezwładnie ku ziemi. Mjr. 
Karpiński niez·wykłym wysiłkiem, niemal w o­
statniej chwili - oo z dziesięciu metrów nad 
z:i~mią - poderwał samolot, wyprowadzając go 
ze ślizgu. Lotnicy przeżyli moment trozy, któ-
ry zakończył się szczęśliwie. ' 

Pilot wykorzystując pogodę nabierał wysc•koś­
ci, lecąc kursem na Deir ez Zor. Na horyzon­
cie, jak okiem sięgnąć, rozległa pustynia, prze­
cif!ta Eu!ratęm. Żółta masa piasku d:riwnie bły­
szczała w słońcu. Na południe od r Eu!ratu, za 
pozostawionym daleko Deir ez Zor, nad bez­
brzeżnymi piaskami pustyni, kręciło się kilka 
trąb powietrznych, wznosząrych się w szybkim 
ruchu wirowym na wysokość od pięciuset do ty­
siąca metrów. Zrobiło się ciemno l n1g!ic;to. Ja­
kieś potężnl' prądy powietrzne targały samolo­
tem. Roztańczona maszyna szalała do tego stop­
nia, że załodze zdawało się, iż katdej chwili 
runie na ziemię. Pilot „wywindował" m'łszynę 
wyżej, aby przelecieć nad burzą piaskową. Nie 
pomogła wysokość dwu l pół tysiąca metrów, 
na której powietrze r6wnież było pr1esycone, 
dławiącym w gardle, pyłem piaskowym. Mjr. 
Karpil1ski w obawie zanieczyszczenia silnika, 
które mogło spowodować zatarcie, podwyższył 
jeszcze bardziej lot. Załoga odetchnęła 7. ulgą. 
PowietrzE' było naprawdę czyste i zupełnie u­
etało „kołysanie" samolotu. Zwały piasku nie­
sione przez burzę, przysłaniały ziemię, której 
nie było widać. Lot w tych warunkach trwał 
ponad godzinę. a pilot posługi.wał się tYlko bu­
solą, gubiąc z pola widzenia Eufr;it. jako jedy­
ny punkt orientacyjny. Wokoło jednostajne bez­
kresne obszary pustyni. 1\łjr. Karpiński znacznie 
zniżył lot, na prólno \i,ypatrując jakiegokolwiek 
charakterystycznego szczegółu na ziemi. który 
pomógłby powrócić na właściwy kurs Piasz­
czysta pustynia, nad którą pr.,,elatywał. zalega­
ła cały horyzont. Pilot doskonale zdawał sobie 
sprawę. że zbład·dli. wskazywał 1 a to brak 
dróg. tntułcyjnit> skierował samolot na wschód 
ł po czterdziestu pięciu minutach lotu byli nad 
Eufratem. 

Po przeloC;1e nad miejscowością Rarnadi ptlot 

zmienił kurs w kierunku :eagd~d11 I Po pc'i? go-o 
dzinie ledeli już nad Tygrysem, md któryn le­
żało miasto kalifów. Przelecieli nad miast.em, u­
parcie szukając lotniska, które znaletl1 na le­
wym brzegu rzeki. M9szym1 schodziła Jo l'!do­
wania. Po zniżeniu lotu. z ziemi burhał t·1ki żar, 
że lot:ih.:y momem·, lnie ~ię spocili, a mjr. Kar­
pinski, :tabczaj::ic krąg nad lotniskiem - - na 
wysokości dwustu metrów - dla zorientow'>lnia 
się w kierunku wiatru, miał wrażenie. że z:~­
czyna się smażyć. Nareszcie, po sześciu gcdzi­
nach morderczego lotu, w którym zdołali prze­
lecieć zaledwie siedemset pięćdziesiąt kilorr.c­
trów, wylądmvali :na spekanej słoncem. piaszczy­
sto-gliniastej na?1ierzchni cywilnego lotni~ka 

bagdadzkiego. Pęrl obracającego się śmigła pod­
czas kołnwania wznosił tumany kurzu i pias­
ku, przysłaniające zupełnie lotni5ko. Po wyłą­
czeniu Eilnika pilnt wyskoczył z kabiny samo­
lotu, aby jaJt najszybciej rozebrać się z kom­
binezonu, gdy:l: upał był nie d·J zniesienia. Obaj 
lotnicy pośpiesznie ,zdjęli nie tylko kombinezo­
ny, ale i część o~zieży, 1 pozostając w koszul­
kach i spodniach. Termometr portowy wsk:izy„ 
wał 118°F' (!ahrer1heita), czyli około 4g0c. 

Rano SP-ABW wystartowała do kolejnego e• 
tapu. Podczas rozbiegu mjr. Karpii1ski prowa­
dzil samolot w tumanach kurLu, dławiąeego w 
gardle i c-·siadającego na szkłach okularów lot­
uiczyęh, utrudniając widtialność. Kur:1 na Te­
heran Dopiero na wysokości dwóch tysięcy me­
trów lotnicy odetchnęli i poczuli się rzeźko. 
.Qaleko pozostała rzeka Tygrys, gdy samolot 
przelatywał już nad rozległą, bezlurlną niziną, 
aby po kilku godzinach lotu znaleźć się nad 
wysok.imi szczytami gór, nad którymi kł'.lbiły 
się białe zwały gęstych chmur. Nie mogąc 
wznieść się wyże! przeciążonym s<1.molotem, pi­
lot zmuszony był kontyuuować lot w chmurach. 
Co pewien czai pod samolotem pojawiała się 
przerwa w chmurach, prze:.i: ktorą widać byle; 
w tiole góry. Silne wiatry i wiry gó1·skie s;>ra„ 
wiły, że pl'zepa".łanie lub wznoszenie 1ię samolo­
tu dochodziło do trzystu, a nawet pi~ciusd 
metrów, z jednoczesnym spadkiem obrotów sil­
nika, aoy po chwili wznieść się nagle o kilka­
set metrów wyżej. Wskazówka wysokościomierza 
.:;kakała, jak zwariowar a, to zatrzymywała się 

na cyfrze: 3.700 albo raptem wskazywała 3.200 
metrów i tak trwało długi czas. Towarzyszył 
tEmu niesamowity skO\\yt silnika oraz l'ebry­
czne, net wowe drganie zastrzałów sk:..-zydeŁ 
Zdawało się, że l::tda moment samolot rozleci 
się. Rogalski nie mając dopasowanych pasów 
bezpie:czeństwa do swego futrzanego kombinezo­
nu, tn--mał się konwulsyjnie rękami i nogam! 
kabiny samolo:u, aby 1 niej nie wypaść Po 
godzi1tnym loćie, tllż nad miejscowością Hama­
dan wys:!:li z chmur, i niespodziewanie znale.di 
się wśród ti.!znego stada olbrzymich sępów. 1.:0 

;;aniepokoiło lotników. Obawi:tli ,sit:, aby kto­
ri"S z ptaków nie wpadl pod 5migło, które 
by go zabiło, ale też mogło być uszkodzone 
i lot zakończyłby się katastrofą. Szczęściem do 
tego nie doszło. Góry początkowo niższe, znowu 
się wznosiły, wgradzają·~ drogę S\liymi grz:bie­
tami do tego stopnia. że pilot musiał szukac 
przerw mię<lzy szczytami, aby przelecieć na 
drugą stronę gór. Po półtoragodzinnym lc.cii:: w 
tych warunkach SP-ABW przerwą mii:dzy go­
rami wydosfała się nad dolinę rzeki Szah Rud. 
Obniżające się góry uhtwiały lot. Kilkadzie­
sh1t kilon~etrów przed Teheranem, niezliczona 
ilość rzek i rzeczek p1 zecinała doliny. W cl<1li 
na horyzoncie, wysokie - sięgając·e do p:~ciu 

tysięcy metrów - góry, a u ich podnóża roz­
poscierało się min!:>to. W słońcu błyszczały ko­
puły meczetów oraz białe dachy clomow i'vljr • 
Karpiński zamierzioił lądować na lotnisku woj­
skowym, ale zbłądził i wylądował - podobnie, 
jak w Bagdadzie - w tumanach kurzu, na pia­
szczystym - i jak si~ okazało - nieczynnym 
od kilku miesięcy lotnisku prywatnym. Po spo­
strzezenill pomyłki, wystartowat i przel.eciał 
nad miastem, gdzie pe drugiej stronie było lot.. 
nisko wojskowe, na którym wYląriował, wita­
ny przez; lotników perskich. Polaków zaskoc::yła 
wiadomość o przymusowym, dwudniowym µo­
bycie w Teheranie. Wyjaśniono, że przylecielf 
w c:nvartek, a w piątek przypada święto mu­
zułmańskie, więc benzyny i oleju nie zatanku­
ją wcześniej, jak w sobotę. 

W sobotę teherańskie n~ebo było bezchmurne, 
przy pięknej, ' . słonecznej pogodzie, ale dął 
wschodni wiatr, który podczas lotu będzie wia­
trem czołowym. Niestety, lotnicy polscy nie Q­
trzymali żadnych komunikatów o pogodzie na 
trasę do Afganistanu, ponieważ na terenie Per­
sji (obecnego lr::mu) nie działała służba rr.~teo­
rologiczna, a teherański jej posterunek prowa­
dził tylko cbserwncje miejscowe. Po napełnie­
niu zbiorników samolotu benzyną ł olejem, ma­
szyna była gotowa do startu. PrzewiduJacy mj1'. 
Kar·piński wziął na WFzelki wypadek Jsiem 
czterokilowych blaszanek z olejem Shella. nie 
będąc pewien czy w Afganistanie posiadają taki 
olej. 

_Odległość w Unit powietrznej między Tehe· 
ranem. a Heratem wynosiła tysiąc sto kilome­
trów. Po dość długim rozbiegu samolot oder­
wał się od ziemi i wzniósł nad lt>tnis.ko. Za 
lotniskiem' piętrzyły się wysokie góry Elbrus, 
gdzit? wskul.~k co1az silrleJ!l7.C'go działania słot.­
ca i wznoszenia się gór, samolot roztaćczył się 
szaleńczo. podrzucany wi:ttrami. Po przelocie te­
go pasma gór lot był spokojny, ale nie trwało 
to długo, gr'fyt tu.! za mie};c.owością Niszapur 
wyłoniło się jeszcze wyższe pasmo ~ór Mirabł, 
a działające nad nimi prądy powietrzne tak 
„rzucały' maszyn1. że jei załorłzf' wydawało się 
jakby dostała się w piekło. Rogalski meldował 
przez av:ioff"n o ttrwanlu o;ię p·1~a hezoieczeństwa 
przy jeg„ fotelu i o tym, ŻI" trzyma si~ kur­
czowo burty samolotu rękami i nogami, aby 
riie wyp::i~I: · · 

Po niedługim czasie wydostali ~ię z tego pie­
kła. lecąc nad rozległą doliną, za którą musieli 
przelecieć trzysta kilometrów nad znu·~znie 
wyższą partią gór Siach-Bubu Po kiUm l!Odzi­
nach męczącego btu nad górami. na horvzon­
cie błysnęła wstęga dużej rzek!Heri Rud. l'eren 
powoli ohniż-:il si~. tylk·J gdlicniegcMe wznosiły 
się samotne szczyty. Po siedmiu itodzinach lo­
tu przelatywali nad Hcratem. zadowoleni. 7.e 
nareszcie kr.ńczył ~ię ten dość trudny etap ra.i­
du. PotE>m .leszcze krótki przelot nad ~6rami. na 
południe od rzeki, gdzie u Ich podnóża le?.ało 
długo poszukiw::ine pn:ez pilota lotnisko. n' k tó­
rym Wylądowali. 

• 
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P 
ełna grozy nazw:t wdąt jP.szcze przypomina pierwszą 
1biorową zt>rodn;ę reżimu r.arodowosocjnlistycznego, 

j -~dyną., za któq Hitler całą odpowiedzialność przypi­
sywał sobie: „Noc długich no:t:y" 30 czerwca 1934 r. 
Luchmc Visconti uczynił to wydarzenie tematem swe-

9> „Zmierzchu bogów". Jego pseudowagnt>rowska interpretacJa 
dobrze oddaje dramat rodziny przemysłowców w obliczu trium­
fu nazizmu, ale nie pokazuje wiernie 'r"Ydarzęń. Podejrnu3ąc 
temat obyczajowy, Visconti, w sumie, potwierdza pretekst, ja­
kim sam Hitler uzasadniał masakrę „zboczeńców homoseksual­
nych". Tymczasem masakra ta była wynikiem kalkulacji poli­
tycznej. 

W istocie tej nocy Hitler wyróvmał v;ewnętrzne rachunki w 
partii narodowosoc3alistycznej. Składając 13 lipca 193-1 r. wyjaś­
nienia w Reichstagu, a sam użyczył nazwy tym wydarzeniom: 
zapewniał, że przygotowywano „masakrę", aby ro:i:począć „dru­
gą rewolucję". Kryptonim masakry brzmi::il: „Noc długich no.ty". 
Było to zmyśle1rle albo prawie zmyślenie, niemniej jednak naz­
wa ta pozostała jako nazwa operncji. którą Hitler uprzedził do­
mniemany bunt, masakrując rzekomych przyszłych „wykonaw­
ców masakry". 

Adolf Hitler, aby lepiej podkreślić, że u7.ył przeciwko buntow­
nikom ich własnej broni, posłużył się przeciw nim jedm1 z ich 
najbardziej odrażających pieśni: 
„Hej, ostrzcie diugie noże " kra'lvędzie chodnika! 
Zatapiajcie noze w żydowskim ścitt.,,.ivie! 
Ni<:.ch się Leje krew pod gradem uderzeń, 
Sramy na wolność zydowskiej re1mhliki. 
Niech nadejdzie godzina odwetu, 
jeHe:imy gotowi a.o 1nasowt!j masak•y. 
Hohenzollernowie na latarnię! ..• 
W synagodze wisi czarna świni1t .•• 
Wyciągnijcie koP.kiibinę z łoża ksiq::ąt, 
Wysmarujcie gilotynę zydowskim tl.uszczem!" 

Te słowa dohrze oddają klimat wyd<1rzeń: terror przeci-vko 
terrorowi, ciała rzeżników rozprute ich własnymi nożami. Ter­
ror ten był zgodny z logiką dążenia do przejęcia pełni władzy: 
chcąc pokonac przeciwników, prQdwj czy później poświęca sii: 
szeregowych bojowników. 

Jesli chodzi o Hitlera, to z:.isadniczy prores rozegrał się mię­
dzy styczniem a lipcem 1933 r. W.vniesiony na fotel kanclerza 
w wyniku legalnych wyborów z 30 styr.mia, udzielił potentatom 
finansowym i przemy~łowcom potrójneg•J lapewnienia: że wy­
eliminuje marksizm, odrodzi potęgę wojskową i położy kres de­
mokracji. Podpalenie gmachu Reichstagu dało mu pretekst do 
zawieszenia swobód obywatelskich i indywidualnych. Reichstag 
wybrany 5 marca, w którym narodowi ~ocjaliści mają tylko 44 
proc. głosów, udziela mu pełnomocnictw dzięki poparciu na­
cjonalistów. Res?t:r dokonuje ogranic~enie władz-/ państwa, roz­
wiązanie związków zawodowych i samolikwidacja katol"ickiej 
partii Centrum - w zamian za podpisanie konkordatu 6 lipca 
1933 r. Hitler może oświadrzyć: 

'l'rzeba zawroclć swobodny nu.rt Te·11J?lucjt do pewnego ło­
żysk.a ewolucjt (.„) Nią nateiy znstępowuć osoby na kierowni­
czum stanowisku 11ospodarczvm ki'Tl,ś innym, jeśLi jest ona do­
br'um kierow1?.lkicm., no.wet jeśli ·llie jest naroduwurn socjalistą, 
zwłaszcza kiedy naTodowy socjatit>ta, którego dMe się na to 
miejsce, nie rozumie się na gospodarce. Zadaniem narodowego 
s<Jc;alizmu jest zapewni.:>nie ewotu.r.jt 'IUuzego narodu". 

Hitler nie cieszy się jednak pelnym zaufani.em starego mar­
szałka Hindenburga, pte7.ydenta republiki. Ogłoszenie konca rc­
woluc.ji nie wystarc7.a, ahy zlikwir.lować oba·.vy konserwatyw­
nych kadr świad„mych, że w czasie marszu nal'llclowych so­
cjalistów d~ władzy staly się przedmiotem manipularjJ. Jeszcze kon-
1 ,Mlują armią i gospodarkę, czekając na czyny,. które. popa.rłyby 
s\\lwa. Ni.eza\ewie od manewru taktycznego, Hitler bezy, ze te 
kadry pomogą rou uzyska(! te funkcje, których jcs7.cze nie pias­
tuje: szefa państwa i swfa armii. Jeśli posłużyć się terminolo­
gią rewolu('yjną, lrapitalizm obawin się jeszcze tego „socjaliz~ 
mu'~ ktorym chełpi się nazizm. 

To Ernst Roehm były kapitan z okresu pierwszej wojny swia­
towej, oficer „korµusu ocnotniczego" (Freikorps), ,,st:iry towarzysz 
hroni", przyprowadził Hitlerowi piPrwszych zwolenników z kół 
wojskowych i U('zestniczył ,v puczu 9 lhtopada 1923 r. Utwonył 
on SA jakn służbę porządkową małe~ paitii politycznej: _po 
1930 r., werbując bezrobotn~ch, ~.birów, sutenerów, złodziei, 
lumpenproletarius1y bez konkretnych sympatii politycznych, 
prlekształcił SA w armię ludową, umundurowaną w brunatne 
koszule i okrągłe czapki z dasz'ltiem, z pałkamd w rękach -
w główny instrument terroru, który stanowił zasadniczy argu­
ment partii narodowosocjnllstycznej. Członkowie SA to także 
lewici i chór w pogańskiej liturgii, o uproszczonej ideologii, 
sprowad?ającej się do odwetu społecznego na tych, którzy c?ś 
mają. Lewicowa. siła wewnątrz p:irtii? Niewątpliwie. jesli su: 
trzymać klasyc7.nvch schemat6w. Roehmowi marzyli się jeg<> lu-

' dzie jako armia • jakobińsk:l, która z~lstąpilaby armię generałów 
pruskich, jako zbrojne ramię ludu, 7. nim, Roehmem, jako jedy­
nym s:'.efem. 

W połowie 1933 r. ou sam i jego ludzie zaczynają . odczuwać 
!rustracJę. 'we wl'leśniu Hindeitburg mfano~ał Goering~ g~ne­
rałem, Roehm zaś nadal był kapitanem. Nie urzeczyw1stmono 
też nic z programu Hitler!\: nie dzielono zysków kapitalistów, 
nie znacjonalizo'"ano przemysłu ani nie obnfa1mo oprocentowa­
nia kredytów rolnych, nie zlikwidowano wielkich domów towa­
rowych. Rozczarowane jest zarówno drobnomieśzczaństwo, któ­
remu kazano maszerować w mundurach SA, jak i lumpenpro­
letariat, wyrwany z pijaństwa i 2'muszony do zamiatania ulic 

z przeeiWl>likiów klasowych. Do te~ d~ tesmoze Je4t!1a 
kategoria rewolucj0nistów, nazwanych „befsztykami": brązowY'Cih 
z wierzchu, czerwonych w środku: przeszli oni do SA bezpo­
średnio :i: organizacji komunistycznych, zaraz po kh :zakazaniu, 
i nie należeli do najmniej gorliwych. 

Ernst Roehm gtos1 więc nade.itrie „drugiej rewolucji", której 
szermierz~m jest nawet Goebbels. „SA ł SS, na którycli spo­
czywa wielka odpowiedzialność za rozpnczęcie rewolucji nie­
mieckiej, nie pozwoi'ł, by jq zdro.cłzono wpól drogi. Jesteśmy 
ni-zztomnymi gwanmtami doµrowcidzenia rewolucji 1iiemieckie; 
do końca", odpowiedział Ru<::h-m H'.tlerowi 

Długie noże 
Hitlera 
JACQUES NOBECOURT 

Hitler zaś lawiruje. Od czasu do czasu używ:i słowa „rewo­
lucja". W grudr.iu 1933 r. mianuje Roehma ministrem. bez teki, 
gratuluje sobie publicznie, że ma takiego „przyjaciel<' i towa­
rzysza walki". Jednocześnie zaczyna dokonywać zmian. wyko­
rzystuJąc t!Jlerancję okazy-., aną mu puez Reichswerę, bacząc 
jednak pilnie, aby nie popaść w zależność od niej. Czy zmu­
szanie żołn• erzy, by na k•1rtce i czapce :iosili orła i.i:- swastyką, 
było poni7.aniem armii? Dla starego żołnierza na p::!wr.o tak. Ale 
Roehm widzi w tym dowód, że armii symbolicznie n:idano tę sa­
mą rangę, co organizacjom paramilitarnym partii. 

Miara się przebiera w chwiL!, kiedy Hitler posuwa się jesz­
cza dalej, po mian.,waniu von Fril.:cha szefom kierownictwa 
wojsk lądowych. 25 lutego 1!143 r„ zebrawszy wszystkie osoby 
odpowiedzialne za siły zbrcjne, us~:lla termin pięcioletni dla 
stwcrzenia sił zdolnych do zapewnienia obrony Rzeszy i ośmio­
letni dla doprowadzenia ich do stanu, umo7..!iwiającego prowa­
dzenie wojny ofensywnej. Powiększenie Reichswery o sto ty1dę­
cy ludzi wymaga obowiązkowej służby wojskowej, a ta z kolel 
wyklucza ideę armii ludr,wej (milicji ludowej) i sprowadza SA 
do poziomu zwykłej organizacji rezerwistów. .Roehm dobrze to 
rozumie. Opuszczając zebranie p•Ji;~anawia iść dalej swoją dro­
gą, zwiększając uzbrojenie SA. 

Hitler zaczyna więc zastawiać pułapkę, która miała zgubić 
Roehma. W kwietniu zapewnia dowódców armii, że pot~ga 'Woj­
skowa Rzeszy spc·czywa wyłąrznie w ich rękach i t.e SA zosta­
nie wcielona do nowego Wehrmachtu. \V zamian ntrzymuje za­
pewnienie, że zostanie zaakceptowany pltn nast~pca Hinden­
burga na stanowi'lk.ti głowy pailstwa. 
Równocześnie Goering, szef rządu pruskiego, i Himmler, sze:f 

SS, wówrzas jeszcze tylko oddziału SA, od dawna już zjedno­
czeni przeciwko Roehmowi, przyzfępują do przejmowania poli­
cji politycznej przez SS 1 precyzowania „planu Koliber", prze­
widującego likwidację tego samego dnfa zarówno SA, jak i nie­
których innych przeciwników polity:znych. 
Pośród wezwań do „drugiej rewolucji" i plotek o bliżej nie 

określonych spiskach, w Berlinie panuje niep11kój. Hitler dolewa 
oliwy do ognia. 3 maja wzywa do rczpoczęcia kampanii - ma­
jącej trwać do 30 czerwca - przeciwko „sabota±ystom i prowo­
katorom". „za pomocą środków s~osowanych w t'kresie walki'". 
Dla SA Jest zachęta do ponownego podj~cia akcji terrorystycz­
nych. 

Wykonuje je tale dobrze, że 7 cz1:rwca Hitler wzywa Roehme< 
i powierza mu stłumienie „akrji .'l«rodowo-bolszewickiej", przy­
gotowywanej przez „pozbawione sm~1ienia elementy", które chcą 
wciągnąć do tego armię. Roehm zapewnia, że sit: tym zajmie, 
ale informuJe, że bierze zwolnienie lekan„k.ie lfo końca miesią­
ca i że w lipcu członkowie SA m:iją urlop, z zak:1zem noszenia 
munduro''11'. wydanym na polecenie Hitlera. Roehm i Hitler uma­
wiają się na spC1tkanie 30 czerwca, w Bad Wiessee w Bawarii, 
gdzie ma się odbyć zebranie szefów SA. 

Na prawicy Hitler spotyka :>ię z protestami środowisk konser­
watywnych. Daje im wyraz wicek'.lnclerz von Papen w słyn­
nym przemówieniu z 17 czerwca w Marbt.1rgu, kiedy domaga się 
położenia kresu terrorowi l przywrócenia niektórych swobód, w 
tym wolności prasy. Cu gorsza, Hindenburg każe ministrowi o­
brony Biombergowl powiadomić Hitlera, że ogłosi stan wojenny 
i przekaże władzę armii, jeśli napięcie będzie się utrzymywać. 
Pozostawało zatem przygotować zamach. Ze strony partii Goe­

ring i Hess, przez radio i na zebraniach, głoszą zaufanie Nie­
miec do Hitlera potępiając ,.bunt w służbie rewo~urji'".W Reichs­
v.erze Blomberg wyklucza Roehma ZP. zwir!zku o!icerów i 
zapewnia o wierności sił t.brojnyr\1 wobec „!uehrera Adolfa Hi-

._,. ~ ..,,,-wedl&t !i!ę • tch szeregów l po:!:ostanie jednym t 
tCh ludM". 23 czerwca ogłasza w armii stan pogotowia. WbreW' 
temu, co w swoich pamiętnikach twierd.d część genetałów, ktc;. 
rzy przeżyli wojnę, nie da Eię u~rzym~ć teza, ze dowództwo uio 
nie wied1.iało o całej spraw!e. 
Między 28 czerwca i 1 lipca, między Zagłębiem lluhry a Mo.i 

nachium, Hitler sam bierle sprawy w rP,ce, zwodząc Hoehma d<> 
or.tatniej chwili. Przybywszy nocą samolotem z Kobni'i. osobiście 
aresztuje go wczesnym rankiem JO czerwca w hotelu w Bad 
Wiessee. W eskorcie SS-manó·N przewozi go do Monachium, do 
strzezonej przez wojsko siedziby partii. . 

Po telefonicznym podaniu Goeringowi, który został w Berli• 
nie, hasła „Koliber", dla wykonania przewidzianych egzekucji, 
Hitler spędził d;;ień na redagowaniu komunikatu do partyjnego 
biuletynu prasowego, depe;;zy ·dla agencji prasowych oraz roz­
kazu dziennego do SA. Dopiero o 5 po południu przy jął Seppa 
Dietricha, o!icera SS, szefa swojej str:?ży przybocznej, ktory: 
łzt>kał od rana. Pvlecił mu rozstrzelać siedmiu przywódcow SA, 
nresztowanych rano raltm z Roehmem. Następnie udal się do 
Berlina, gdzie spotkał się z Goeringiem i Himmlerem, któ­
rzy zlożyli mu sprawozdanie z przeprowad:i:enia egzekucji prze• 
ciwnikow politycznych: m.in. gen. von S~hleichera, byłego kanc• 
lerza, 'gen. von Bredowa, Edg:na .Junga. współpracownika Pa• 
pena i Ericha Klausem:ra, kierownika Akcji Katolickiej. 

Egzekucje były kontynuowane 1 lipca w Berlinie i Mona• 
rhium. Roehma, który odmowił popełnienia samobójstwa, za­
strzelili w j~go celi w więzieniu Stadtiheim dwaj dowódcy SS 
z obozu w Dachau. 

W sumie, uwzględniając porachunki lokalne, ofiarą padło 
wówczas około tysiąca ludzi, zamordowanych ze S?.czegolnym i 
świadomym okl"ucienstwem. Zaraz 2 lipca zniszczono dokumenty 
dotyczące · tej sprawy. Jedynym wyjaśnieniem p0zostało to, co 
powiedział Hitler w swym długim przemówieniu z 13 lipca. 
Fuehrer zagarnął wszystki~ korzyści z masakry. Konforn.iścl 
wychwalali go za wyplenienie z partii „rozwiązłości", l_ttórej il U• 
strncją był Roehm. Generałowie zaakceptowali wszystko, nawet 
śmierć Schleichera, oskarżonego o spiskowanie z Roehmem i 
ambasadorem Francji, Andre Fra,1cois Poncetem. Także Papen 
ugiął się i wyjech&.ł .do Wiednia jako przedstawiciel Rzeszy. 

2 sierpnia 1934 r. umiera stary ma':sznłek Hindenburg. Na mo• 
cy dekretu ogłoszon.:?go poprzedniego dnia, Hitler łączy w swo• 
jej osobie funk.:je kancleaa i kierownika państwa. Tego samegi> 
dnia von Blomberg podaje do wiadomo~ci nową formuł~ przy• 
sięgi żołnierskiej, którą tt>raz będzie sie: skład:i: „Fuehrerowi 
narodu niemieckiego, naczdnemu dowódcy sił zbrojnych". Ti> 
połączenie fun.kcji było przedmiote~ re!erendup1 19. sierpnia, 
,,'I'ak" głosowało c19,9 proc. Jednak 5 mln. Niemców miało jesz• 
cze odwagi: powiedzieć „nie". . 

Wspólnictwo między Hitlerem a dowódcami wojskowymi jest 
pełne. Kto tu kogo zwodzi? Fritsch wie, Oster wie. i Beck, 1 
młody Stauffenberg, i ci, którzy wraz z nimi, cztery lata póf'„ 
niej, organizują pierwszy spisek, tym razem rzeczywistr. a~y 
wyeliminować Hitlera. Z pev.rnością widzą tylko bezposredm~ 
korzysć: usunięcie pewnej wielkiP.j siły .i jej przywódców, sto­
jących na pr.i:eszkodzie utworzeniu I'OWO:!Zesnej armii. 

Rzeczywistymi zwy<'ięzc:mii są H 1mmler i SS. ·v1 !:l;.'cr,ły mie• 
siąc po 30 czerwca SS staje się crg:anizacją autonomiczną, pod• 
ległą jedynie Hitlerowi. SS-mani pok1tzali, że potrafią mordo­
w.ić na zimno, bez przelewania morza krwi i bez popełnimda 
niezręczności. Kadra SS to ludzie d~styngowani, nie chłopcy od 
rzeźnika ani alfonsi. Sepp· Dietrirh, szef straży osobistej Hitle­
ra, i prawie cały jego oddział egzekucyJny, przeżyli wojnę, i do­
piero w maju l!l57 r. o•.1·zyl'1ali wy1 ok za udział w „nocy długich 
noży": osiemnaście mie5ięcy więzienia I 

Tylko dwóch generałów w stani·: spoczynku wprotestowało 
przeciwko zamordowaniu sv1oich kolegów, von Schleichera i von 
Bredowa: stary m:.irszałek von lV!ackensen, odwieczny figurad 
w , mundurze huwr6v: :imiel'Ci, który uczestr..iczył we wszystkich 
ceremoniach wojskowych Trzeciej Rzeszy i gen. von Hammer­
stein, były naczelny dowódca. Po ~1eściu miesiącach Hitler przy• 
znał wobec nich, że te dwie ofiary zostały „zabite przez pomył­
kę" i ze przywróci się ich nazwi~ka w l'trchiwach ic.h dawnych 
jednostek. R~habilitacji tej dokonano jerlnak po cichu: korpus 
oficerski zadowolH się tym. 

To właśnie 2 sierpnia 1934 r„ dla niektórych jeg•> członków 
rozpoczęły się dramaty sumienb, zwiąpr.e z dyle:natem. czy 
składać przysięgt. Hitlerowi. Pó.':1-.iei, z:J.acznie pM.niej, ki~dy 
dawni ideologowie narodoweg;> socjalizmu zaczęli plsać pam~et· 
11iiti, przedstawiając się jako dzielni i zdetcrminowam przeciw· 
nicy na.rodowego socjalizmu, znahzły się tam, co dziwne, ak· 
centy sympatii dla Roc'lma i jego ludzi. „rewolutyJneJ lewicy", 
wymordowanej jak robotnicy francuscy przez Cavaignaca lub 
spartakusowcy p';zez Noskego·•. Przywódcy „drugiej rewoluc3i'', 
ofiary wielkiego kap1talu i Reich,;w.-·ry. 

Czy dwa miliony członków SA istotniP. zagrażały strukturze 
nowego państwa'.' Zostali 0ni przy:foczeni prze? d<~:i jaki rzud­
ła egzekuc_ia przywódców. Oskarżenia o spisek nig(ly nie ucl?­
wodniono w sposób prze1'::cnywaj<1cy. Hitlerowi laś udało się 
przesłonić je den"onstracją purytattskiego moralizatorstwa, potę­
piającego homoo:eksualny bezwstyd. To właśnie wfrapow r-iło 
Viscontiego· bach:malie męskich ciał. a potem salwy z karabi­
nów 1 maszynowych presto w te r,agje brzuchy, nocą, nad ba­
warskim jeziorem. 

(„LE MONDE") 
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Seksmobile­
no111ośC przr drodze 
WALTER SCHUETT 

Kto wieczorem, w porze największego nasilenia 
ruchu, wyjeżdża z centrum Monachium do zew­
nętrznych zielonych dzielnic, odkrywa przy zjaz­
dach z autostrad, urzy drogach .federalnych 1 kra­
jowych małe i większe kolonie samoc!Jod6w !{em: 
pingowych. Palą sie lam kolorowe lampki. Pitrasi 
się tam i oije. Uwijają się 1am młode eleganckie 
dziewczęta w przezrocz.vstych sukienkach 'łlbo 
bikini. Panuje nastrój jak na letnim testynie, w 
rzeczywistości jedndk nie są to przyjęcia. Dziew­
częta zapoczątkowały nową tendencję w m1ło&ci 
za r1ieniądze: rodzące się seksmobile. 

Ruchome altany miłosne kosztują od 20.000 ty­
sięcy do 100.000. Wypo3ażenie od prostego po luk­
snsowe, od stołów plastykowych I serwet nylono­
wych po aksamit. jedwab l strusie pióra. Telewi­
zor i lodówka należa w większości wypadków do 
wvoosażenia podstawowego. 
Dziewczęta iak węclrowni handlarze pojawiają 

się ze swoimi ~eksmohil;imi w ounkfach skrzyżo­
wań komunika<'vinyc·h. C?ęsto kilka korzysta z 
jednego :;amoC'hoclu kempingowego. W syst.emie 
zmianow:vm oferu ;~ <\Voie wdzięki klientom -
po cenach od 70 do IM marek. 
Przyczyną wystaDienia lej nowej tendencji jP.St 

rozporządzenie o dzielnicach iamkniętych. Zabra­
nia ono, .,dla ochrnnv przed zgorszeniem publicz­
nym i ochrony młodzieży". uprawiania prostyf.ucji 
w centrum miasta, na ulicach publicznych, dwor­
cach, przystankach oraz na mostach I pod mosta-
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mi. Skutek: coraz więcej dziewcząt trudniących 
się rozdawaniem łask wędruje na pery.ferie. Mie­
szkają w nowoczesnych domach z apartamentami 
i szykownych własnych domach. Eleganckim ma­
łym wozem - zwracające uwagę samochody spor­
towe nie są już w modzie - pomykają do miejsc, 
gdzie w danym momencie znajdują się ich seks­
mobile. Niektóre odbywają jednak również pry­
'łr.atne podróże tym ,,służbowym samochodem" -
albo do domu, albo pod koniec tygodnia na pik­
nik, na zieloną trawkę. Oczywiście z przyjacielem 
i psem. 

To co wyglądało jak wypędzenie z centrum 
miast, jest już od dawna bombowym interesem: 
wokół przyczep kempingowych i w przyczepach 
rojno jak na festynie ludowym, zwłaszcza w go­
dzinach, w któryph kończą pracę fabryki, biura 
i sklepy. Klienci, którzy robili coraz mniejszy u­
żytek z klasycznej prostytucji ulicznej albo z bur­
deli. obecnie trafiają do celu bez nadkładania dro­
gi. Mała, krótka przygoda kusi bezpośrednio w 
drodze do domu, tuż obok drogi. 

- Nasze rzemiosło naprawdę znowu rozkwita -
wyznaje z radością i pewnym patosem 24-1,;,tnia 
Michaela _ dawniej fryzjerka. Manuela wyciąga 
się w bikini na swoim miejscu pracy, podwójnym 
łóżku: 

- Atmosfera tu na zewnątrz wśród zieleni jest 
zupełnie inna niż dawniej w tych szopach w mie­
ście. Naszymi klientami nie •• rozwrzeszczane, lo-

moczące łazę1i nocne, leoz - niemal wyłącznie -
przyzwoici mężowie, którzy ru na jakiś czas prag­
ną odmiany albo chcą spróbowai: czegoś, na co 
nie mają odwagi ze swymi żonami. · · 

O tym, jak bardzo modna stała się płatna mi­
łość na kółkach, świadczy szczególnie wyraźnie 
Ingoldstaedter Strasse oddalona nawet nie o p1ęi: 
minut drogi samochodem od legendarnej dzielmcy 
artystów i uniwersyteckiej Schwabing. Stoi tu 
zderzak przy zderzak.u około 40 seksmobil!. Nie 
widać chłopców z zegarkami wysadzanymi bry­
lantami. 

Michaela oświadcza atanowczo: - Sutenerzy tyl­
ko tu przeszkadzają. Bez nich wszystko jest o 
wiele przyjemniejsze. A jeśli rzeczywiście jakiś 
klient wypada z roli, wówczas uruchamia sit; na 
krótko klakson i w ciągu sekund jest otoczony 
gromadką dziewcząt ... 

Protesty przeciwko 11zerzącej się nieustannie mo­
dzie na seksmobile dotychczas nie skutkują. Od­
powiedni referat w zarządzie powiatu, który nor­
malnie zajmuje się na przykład zaikazami 'Parko­
wania, twierdzi: 

- Nie możemy tu wiele zdziałać, samochody sto­
ją przecież najczęściej na prywatnym gruncie. 

W lngoldstaedter strasse właścicielem gruntu 
jest Bundeswehra. 

Nowa tendencja ogranicza się przede wszystkim 
do Monachium. Jednak w ciągu ostatnich dwóch 
dziesięcioleci niejedna moda, która tu wzięła po­
czątek, rozprzestrzeniała się później w całej Re­
publice Federalnej. 

- Można na to rófoie patrzeć - powiedział j.­
den z wyższych urzędników wydziału obyczajo­
wego - ale wydaje się, że prostytucja w pny­
czepach kempingowych pasuje do obrazu naszych 
czasów. 

Pasuje przede wszystkim do czasów, w których 
zapanował totalny seks. Sytuacja w tym rzemio­
śle lubieżności jest różna. Z jednej strony inte­
resy około 70.000 zarejestrowanych prostytutek w 
Niemczech Zachodnich nie były nigdy tak mizer­
ne jak w tych dniach. Jeden z obserwatorów z 
Federalnego Urzędu Kryminalnego powiedział; 

- Damy te uskarżają się coraz gwałtowniej na 
to, że odbierają im klientów całkiem normalne 
gospodynie domowe, k'6re ehcą 11obie dodatkowo 
ooi zarobił, 

Nieznaną llc:i1bę kurewek amatorek ocenia ~ię jut 
na mniej więcej 60 tysięcy. Z drugiej strony po­
wódź wideofilmów budzi w milionach mężczyzn 
nowe żądze. 

- Zaczęła płynąć fala, której skutków nie spo­
sób przewidzieć - twierdzą zgodnie seksuolodzy 
i adwokaci zajmujący się rozwodami. W Niemczech 
Zachodnich jest w obiegu przeszło milion kaset 
porno. Mężczyźni chcą naśladować to, co zobaczyli. 
Pozornie zacni małżonkowie chcą wypróbować no­
wą pozycję, żonom wciskają do ręki przyrządy do 
masażu, chcą robić zdjęcia razem żonie i puyj a­
ciółce albo spółkować z sąsiadka, a żona ma się 
temu pr_zyglądać. Jeżeli mężczy~ni spotykają się 
z odprawą w domu zgłaszając takie życzenia, szu­
kają wówczas przeżyć gdzie indziej. Jeden z ad­
wokatów dortmundzkich mówi: 

- Kończy się to coraz cŻęściej sprawą rozwo­
dową. 

A przeźycla poza domem są coraz ' tańsze. W 
Moenchengladbach jeden z barów werbuje klien­
tów „szlagierem cenowym": „Wszystko za 99 ma­
rek I do tego jeszcze ekstra - piwo'". W H&m­
burgu i Berlinie Zachodnim setki dziewczą t ob­
niżyły swoje stawki. A w niektórych burdelach 
na skraju Monachium taksówkarze którzy przy­
wloką klienta, otrzymują w nagrodę parę marek 
więcej niż gotowe do usług dziewczęta w poko­
jach. 

Nie ulega wątpliwości, że w burdelach w do­
tychczasowej postaci walka konkurencyjna stała 
się niebywale zaciekła. Natomiast około 150 dziew­
cząt w seksmobilach monachijskich cieszy się co­
raz większym popytem. Michaela mówi: 

- U nas nie ma nabierania. nie ma drogiego 
szampana. Wchodzi ~ię po prostu do przyczepy, 
jakby się było na urlopie. 

Jest to paradoks. oto potężna władza odpowie­
dzialna za prawo i oorządek chciała ująć w irn ~by 
prostytucję - ale stworzyła tym samym jedynie 
nowy. pomyślnie prosperujący rodzaj prostytucji. 
Poczekajmy, to przekonamv się, co panowie o su­
rowych obyczajach myślą teraz. 

(„OUICK") • 
ODGŁOSY 1J 
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W kręgu fan tas tyki „ . -

W
~roku 2222 zastosowanie robotów domowych stało się pow­
;zechne. Catrino był jednym z nich. Wspaniały elektroni­
~z.ny r·obot żył i pracował u profesora Isidoro Corti, wy­
tładowcy historii na Uniwersytecie Rzymskim. Catrino 
1miał gotować, prać, prasować, sprzątać w pokojach i w 

:mchni. Sam dokonywał zakupów, prowadzU zeszyt wydatków, 
włączał i wyłączał telewizor, przepisywał na maszynie teksty pro­
fesora, rozcinał specjalnym nożem stronice nowych książek, pro­
wadził auto, a wieczorami opowiadał domownikom wszystkie są­
sied.zk;e plotki. Jednym słowem był doskonałym mechanizmem. I 
jak wszystkie mechanizmy nie odcruwał potrzeby snu. W no~y, 
gdy ro~zina Cortich odpoczywała, Catrino, aby się nie zanudzić 
od bezczyooości, ra7 jeszcze przeprasowywał spodnie pr-0fesora, 70-

bił na drutach kaftahLk dla sign-0ry Corti, .konstruował zabawki 
dla dzieci i przem alowywał białe k.rzesełlka. Skończywszy prace, 
siadał przy ku•chennym stole i rozwiązywał kolejną krzyżówkę. To 
gajmowało mu sporo czasu. 

Pewnej nocy, kiedy Catrino męczył się usiłując przypomnieć so­
bie nazwę rzeki na piętnaście liter, usłyszał cichy gwizd. Pfzedt!!m 
także 'słyszał te dziwne, przyjemne dźwięki zakłócające nocną ci­
szę, dolatujące z ~ąsiedniego p-0koju, w którym spał profesor Is1-
do:o. Lecz tym razem dźwięk! te wywołały u niego niezwykłe my­
śli. „Po co, mówiąc szc7.erze, ludzie śpią? I co przy tym odcmwa­
ją?" 

. Catrino wstał i na palcach poozedł do pokoju d·zieclęcego. 
Di.ieci było dwoje: Rolando i Lucilla. Spały zawsze przy otwar­

tych drzwiach chcąc być bliżej rodziców. Na stoliku obok łóżeczka 
]JaliJa się zielona lampka. Catrino długo się wpatrywał w twarze 
ŚPiących. Rolarido spał spokojnie, na twarzy Lucilli błąkał się sła-­
by uśmiech.· „Uśmiecha się - zdumiał się Catrino. - Zaoewne wi­
dzi we śnie COŚ przyjemnego. Ale CO można zo.baczyć maijąc zam­
kaięte oczy?" 

Robot wrócił do g<Jścinnego pokoju 1 zamyślił siq. ,,Sp.róbuję tak­
że zasnąć" - po·tanowił. 

Roboty istnieją od kilku stuleci, leoz dotąd żadnemu z n11::h rue 
przyszła do głowy tak zuchwała myśl. 

„A co, jeśli spróbu ję dziś? Nawet w tej chwtli?" 
Jak pomyślał. tak też uczynił. ,,Dobranoc. Catrino" - powiedz:al 

sa.n do siebie. - „\1ilych snów" - dodał, przypomniawszy sobie, 
że właśnie tak mówiła co wieczór signora Luisa do dzieci, kładąc 
ich do łóżeczka. 

Catrino zwrócił U\vagę, że kładąc się spać gospodarze przeae 
wszystkim zamykali oczy. Usiłował więc pójść ich śladem, nieste~y. 
jego oczy nie zamykały się ani we dnie, ani w nocy, bowiem nie 
miały powiek. Catrino wstał, odnalazł karton, wyciął z niego dwa 
krążki, przykrył nimi oczy i ponownie wyciągim1ł się v fotelu. Ale 
sen nie przychodził. a leżenie z zamkniętymi oczami okazało się 
w'.elce męczące. Przy tym nie i.obaczy! niczego. takieg-0, co zmu­
s:łoby go co uśm:echu. Ciemność i nk więce". To go zdenenYowa­
ło 

~i)C minęła na n:eurlanych próbach zaśnięcia. Ale Catrino się ;-.ie 
załamał i kiedy rano, 'l. nieodłączną filiżanką kawy na tacy, p0-
szedł obudzić gospodarza, postanowił wzmóc obserwacje. Tego dnia 
1.auważył, że. zaraz po jedzeniu profesor od razu wygodniej usa­
dowił się w fotelu z gazetą w ręku. Około minuty przerzucał z 
roztargnieniem strony, ale oto jego powieki opadły, gazeta zsul!'lQła 
się na podłogę i Ca.trino ponownie usłyszał przyjemne dźwięki. 

,.Zapewne jest to owa pieśń nocna" - pomyślał robot. Gdy na­
deszł3 noc i domownicy poszli spać, siadł na fotelu i i.abrał się do 
czvtani.a gazety. Przec~ytal ją od pierwsrego do o~tatniego słowa, 
~łącznie z ogłos·zeniamt Ale sen się nie zjawił. Wówczas zaczął 
liczyć kropki i przecinki na każdej · stronie, potem wszystkie sło­
wa na literę „a", le~·z i to nie pomogło. 

Catrino nie poddawał się i kcmt.vnu·ował obserwację gospodariy. 
Pe\•;nego razu, pod"zas obiadu, usłyszał jak signora Luisa powie- · 
działa do męża: 

- WczoraJ wieczorem za nic nie mo~łam zasnąć. Musiałam Ti-
<"zvć barany. Wle"'Z, ~le naliczyłam? Tysiąc pięćset dwadzieś:ia 
o . .;iem. A m:mo to •nWliałam wziąć tabletkę nasenną. 

Catrino przez dwa dni myślał, co to mogło maczyć, w końcu 
z rócił s:ę d<l Rolando Zadając pytanie Catrino odcruwał palą­
ce •iczucie wstydu Wydawało mu si~. że pragnie wydrzeć z n~e­
winne~o chłopca ważną tajemnicę. 

- Dlaczego liczycie barany, kiedy chcecie zasnąć? Jak to si~ 
robi? 
, - Bardzo prosto. Zamykasz oczy i wyobraiasz sobie, że masz 
przed sobą stado baranów - odpowiedział Rolanda, nie podejrze­
wając, że z.dradza ludzkość. - Potem wyobrażasz sobie ogrodzenie 
i zakładasz, że baran wLnien przez nie. przeskoczyć. A później już 
tylko zaczynasz liczyć: jeden, dwa, trzy aż nie zaśniesz. Mnie ani 
razu nie udało się naliczyć ich więcej niż trzydzieści. A Lucilla 
k:edy~ naliczyła aż czterdzieści dwa. Ale ona tylko tak mówi i jej 
nif' w;erze. 
Znając .\uż tak w::iżną tajemnicę, Catnno ledwo się powstrzymał, 

by natvchmia~t me skryć 'ię w łazience i tam nie zacząć liczyć 
ba-anów . W bńcu na;tala noc. Usiadł wyt<ndnie w fotelu . przy­
kry! oczy gazetą i spróbował uj:-zeć bara:ia. Początkowo dojrzał za-

masywnych, obitych bla-

N chą drzwiach pisało w 

atrzech językach: . :•'?zwar: 
~ wymiar. We3sc1e su 

rowo wzbronione". 
Profesor Schmidt zatrzyma! 

się tracąc oddech. Za sobą sły­
szał tupot i krzyki prześlado\':'­
ców. Aż trudno · uwierzyć~ ze 
je.io, profesora, _do tego .~1~•11 -
ca i to wcale me komumst~, a 
wręcz przeciwnie, może przesla-
dować policja. I za co~ ~~ 
owałt na jakiejś glupiutkieJ 
dziesięciolatce, która nim osiąg­
nie pełnoletność, zdąży o tym 
zapomnieć na dobre. Profesor 
Schmidt z przyjemnością zło­
żyłby skargę do wyższej instan­
cji, ale w tej chwtli nie było na 
to czasu. 

W głębi tunelu pojawiły sie 
światełka. Zbliżali się policjan­
ci. 

W: tym przekl~tym tunelu, -;ny­
drążonym Bóg 3eden wie lu~dy 
i przez kogo, pochwycą go Jak 
szczura. Profesor przeczytał raz 
jeszcze napis nad ?rzwil!'mi, al: 
jego analityczny mozg me zare 
agował na dziwne słowa I ręka 
sama schwyciła za klamkę. 

Mimo masywnego wyglą~u 
drzwi otworzyły się „ zadzf\vlaJą­
co lekko. Tupot zbliżał się. Kil­
ka kul przeleciało tuż o~ok 
głowy i przepadło w połysku~ą­
cej przestrzeni. Schmidt . po3ął, 
że sytuacja jest niebezpieczna, 
więc wykonał krok, potem dru­
gi I ..• 
Początkowo przed oczami za·. 

wirowały kolorowe koła. 
- Piłem. czy co? Nie, · nie pi­

łem - powiedział do siebie.. -
Więc cóż to za fantasmagorie? 

Po chwili spadła nań fala 
różnorodnych dźwięków, wśród 
których wyróżniały się wyzwls­
ka w języku angielskim. Mgła 
miknęła l przed pro!e orem 
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pojawił się dryblas, który poru­
sza! głową, przeklinał wszyst­
kich swoich krewnych, a także 
znajomych i nieznajomych. 

- Co za idiota rzucił we mnie 
kawałkiem żelaza? - Człowiek 
zbliżył się do- Schmidta. - Dla­
czego nie zostawi pan w sp9-
koju uczciwego Jankesa, me 
pozwoli mu przespail życia jak 
człowiek? 

- Proszę wybaczyć, sir -
przyjaźnie uśmiechnął się pro­
fesor. Zawsze się uśmiechał, 
kiedy słyszał język angielski. -
Przed chwilą strzelano do mnie, 
więc być może jakaś kula... . 

- Kula? Nonsens! A moze 
pan jest stamtąd? 

Schmidt przytaknął. Ameryka­
nin ryknął, schwycił go za ręce 
i zaczął gdzieś wlec. 

- Zdarzyło się to po tamte.1 
stronie? Proszę mówić! Kieru­
nek! Szybko! 

Schmidt odwrócił się, by wska­
zać drzwi, przez które tu 
wszedł, ale za nim była pusta 
przestrzeń, nie kończąca się na­
ga równina. 

- Gdzieś tu... Przecie:!: nte 
zniknęły.„ 

- Dureii! - krzyknął Amery ­
kanin. - I ten jak wszyscy! 
Wszedł pan przez drzwi? 

- 'I'ak. 
- Co na nieb pisało? 
- Czwarty wymiar ... - profe-

sor nagle przypomniał sobie, 
te przez dziesięć lat wykładni 
fizykę na Uniwersytecie Boń­
skim. Zaraz, jak to tak: czwar­
ty wymiar? Czyżbym się w nim 
znalazł? 

- l'i może mysli pan, że jes­
te.§my w cukierni? - z ironią 
zauważyt Amerykanin. 

- Genialne! Wspaniałe! To 
znaczy, że odkryliśmy czwarty 
wYmiar! 

Schmidt był zachwycony. Jut 
sobie wynbrazit jak p~wrac" do 
Bonn, jak prowadzi Wfkład a 

' 

ledwie biały obłoczek z rozma.zai.ymi konturami. Wkrótce obłoczek 
zaczął przybierać konkretny kształt, pojawiło slę coś przypomina­
Jącego baranią głowę. Jeszcze później wyrosły nogi, ogon i oto go­
towy baran. Gorzej było z ogrodzeniem. Catrino nigdy nie oył na 
wsi i nie wy-0brażał sobie co to takiego. Postanowił więc zastąpić 
je krzesłem. Wyobraziwszy sobie zatem biały taboret, z.musił bara­
na by doń się zbliżył. 

- Skat:z! - rozkazał. 
Baran posłusznie ;n·zeskoczył i l'lrlikł. Catrino natyichmiast spró­

bował · wyobrazić sobie następnego, ale zanim się na.gtępny zmate­
rialii.ował z mglistego obł-0ku , miki taboret. TrzebJ było zaczynać 
wszystk-o od początku. Kiedy już UJstawił stołek na mieJsce, baran 
nie chciał za nic przez niego skakać. 

Catrino spojrzał na i.egarek i z przerażeniem stwierdził, że na 
s·tworzenie zaledwie dwóch owiec stracił cztery godziny. Zerwał się 
i pomknął do kuchm, by ponownie przeprasować za.pomniane: na 
krzesełku spodnitl profesora Corti. 

GIANNI RODARI 

Spioeh 
,.No cóż, jed;:iego barana zmusiłem do sk'Ok\l" - pocieszał sam 

s;ebie. - „Nie poddawaj aię, Catrino, nie trać wiary w sukcet. Ju­
tro barany będą dwa, pojutrze trzy i w !końcu zwyciężysz". 

Nie będę Czytelnika zanudzać opowieścią o tym, ile wysił!ku ko­
sztowała Catrino ta walka z baranami. Jednaik po trzech miesią ... 
r:ach naliczył już &te baranów skaczących przez stołek. Sto pierw­
~zego nie dojrzał, gdyż zapadł w słodki sen. Spał zaledwie parę 
minut, ale że i.o był sen, nie było wątpliwości. Strzałki na ręcz­
nym zegarku były tego dowodem. Pod koniec tygodnia robot prze­
sypiał już trzy godz.tny! I po raz pierwszy miał sen. Śniło mu •ię, 
że pr-0fesor lsidoro C-0rti czyści mu buty i wiąże krawat. Cudow­
~1 y. zachwycający sen! 

A teraz czas, by po>viedzieć, że po drugiej str·onie ulicy miesz­
kał szanowany profes-0r Tibolli. Pewnej nocy o'budziło go palące 
pragnienie. więc pośpieszył do kuchni, by wypić szklankę zimnej 
wody. Jednak zanim p-0łożył się ponownie do łóżka :z przyzwY'ci.a­
jenia zajrzał przez szybę do pokoju gościnneg-0. A w oknie pokoju 
gościnnego profesora Tibolli odbijał się p-okój gościrnny profes<>ra 
Corti, gdyż okna zrajdowaly się naprzeciw !iebie. I cóż zobaczył 
zdziwiony profesor Tibolli? W gościnnym pokoju jego kolegi pali­
io się światło, a robot Catrino spał niewinnym. rnem niemowlęcia. 
Wsłuchawszy się Tibolli usłyszał lekki świ.st d-0chodzący z: pokoju 
gościnnego pr-0fescra Corti. Co za skandal, a na dodatek ten ro­
bot jesZJcze pochrapuje! 

Profesor TiboPi otworzył na ~cież okno i' tak jak stał, w p!.­
dżamie, nie bojąc się przeziębienia, wychylił -się na zewnątrz i 
krzyknął co sił w płucach: 

- Alarm! Alarm! Alarm! 
W ciągu paru minut cała ulica była już na nogach t w każdym 

domu z trzaskiem otwierano drzwi i okna. Na balkony wylegli lu­
dzie w nocnych k0szulach i pidżamach. Niektórzy, dowiediziawszy 
się co się stało, wybiegli na ulicę i zaczęli się gromadzić przed do­
-;1em profesora Isidoro Corti. 

Obudzeni krzykami profesor i iego żona podbiegli do okna. 
- Co się stało? Trzęsienie ziemi? - zapytali przerażeni. 
- O wiele gorzej! - krzyknął profesor Tibo!li - Pan śpi na 

dynamicie, szanowny kolego! 
- Proszę pana, ja zajmuję się hkstorią starożytną - odpowie­

dział profesor Corti.- A w starożytnoki, jak panu wiadomo, dy­
namitu je~zcze nie było. Został wynaleziony dużo później. 

- Jesteśmy ludźmi spokojnym! i cichymi - dodała s!gnora Lu­
isa. - Nie wadzi''llY nikomu. Prawda, Rolando wczoraj stłukł pił­
ką szybę u sąsiadów, ale zobowiązaliśmy się do naprawieiiia. szko­
·Jy. Nie rozumiem więc. czym ... 

- Pofatygujcie slę lepiej do swojego pokoju gościnnego 
przerwał jej profesor Tibolli. 

Signor Isidoro i signora Luisa w zdumieniu popatrzyli na siebie 
i poszli do pokoju gokinnego. 

Przez. ten cza;; Catrino spał słodko. Na jego metalowej twarzy 
błąkał się lekki uśmiech. Pochrapywał przy tym, ale tak muzykal­
nie i rytmici.ilie. że lekki gwizd i brzęczenie można byro śmiało po­
równać do gry na skrzypcach lub wiolonczeli. Profeso.r Corti i je­
go żona stanęli jak wryci. 

- Catrino! - ze łzami w oczach zawołała signora Luisa.. 
- Catrino! - surowo krzyknął profesor Corti. 1 
Na ulicy profe50.r Tibolli ryknął wcale nie gorzej od policjan­

ta. 
- Tu potrzebny jest młotek! Proszę WIZ!ąć młotek, przyjacielu i 

rnlidnie stuknąć go po łbie. A jeżeli i to nie pomoże, poraźde go 
:Jrądem! 

wymiarze, który od tak dawna 
był i;oszukiwany, jak otrzymu­
je honoris tau;,a ze wszystk•ch 
'l!O:lliwych uniwersytetów, jak w 
lwf.cu daje prztyczka po nosie 
temu przeklętemu Fiedorence z 
Moskwy.„• 

Amerykanin obserwował go· -z 
usmieszkiem. 

- Pan rzeczywiście jest ldlo· 
tą. Z czego się pan cieszy? No 
i dobrze, że odkrył pan. Przed 
panem trafiła tu setka ludzi. 
Chyba nie sądzi pan, że je:st 
plerw10zym, kLory dotarł do tych 
drzw'? I gdzie tu sens? 

- Co p.in wygaduje? O 
czwa1·Lym wym'arze się pisze, 
prowadzi dyskusje, a to byłoby 

ANTON DONEW 

cej na wsadzaniu nosa tam, 
gdzie wisi wywieszka „Wejście 
wzbronione". Do tej pory inżynier stwier­
dził tylko, :l:e tak samo jak 
czwarty wymiar jest nieosią­
galny dla trzech pierwszych, 
tak one są mu zupełnie niezna­
ne. A więc jeśli drzwi, tunel, 
a nawet powietrze w nim nale­
żą do innych wymiarów, to dla 
wszystkich ludzi tu znajdują­
cych sie praktycznie nie istnie­
ją. 

- Być mo.że w tym momencie 
nadeptujemy na ukochany od­
cisk królowej angielskiej lub ja­
kiś tam cadillak miaidży pańsk~ 
wątrobę, nie ma to żadnego zn&.-

Nie wchodzie! 
nowym bodźcem dla rozwoju 
nauki ... 

- Jakiego rozwoju? W końcu 
jaki pożytek może mieć pan o­
E>obiście, e.koro nie można stąd 
wyjść? 

Profesor rozejrzał się t dopie­
ro teraz poczuł 1;1trach. - Znajdo­
wał się na gołej równinie. 
Gdzieniegdzie było widać cienie 
spacerujących ludzi. Ale nigdzie 
nie było nawet śladu wejścia, 
przez które się tu dostał. W koń­
cu zaczął pojmować, co do me­
go mówi Amerykanin. Okazało 
się , że był on ln:l:ynierem i trzy 
lata temu otworzywszy drzwi 
wszedł, by zobaczyć, co jest za 
nimi. Pozostali trafili tu wsku­
tek ludzkiej przywary polegają-

czenia dlla obu stron. Ważne jest 
to, że my obaj, będąc tu, nie 
wiemy, ile jeszcze czasu to wszy­
stko potrwa, no i jesteśmy bez­
radni. 

W czwartym wymiarze nie is­
tniał czynnik czasu. To ucieszy­
ło profesora. Nie tak dawno spo­
żył obiad i przez to pozostanie 
najedzony do końca swojego tu 
pobytu. Do końca? A kiedv na­
stanie ten koniec? 

Amerykanin trochę go uspokoil 
zademonstrowawszy parę sztuczek 
z czwartego wymiaru. Na przy­
kład zaprowadził go do punktu, 
w którym schodziły się wszystr 
kie proste równciległe. Wyjaśnił, 
że tutaj promienie św ietlne roz­
chodzą si fł wzdłuż linii krzywej 

Profesor odnalazł w kuchni mł-0tek i uniós~ go nac;i ~łową rob<?t~ 
- Ostrożr,iel - zaczęła błagać signora Lu'!Sa. - 'Wiesz przeciez. 

ile nas kosztował. je.szcze s>płacamy raty. 
Wszędzie - na ulicy, na baJkonach, w oknach - ludzie Wltor:r.y• 

mali oddechy. W no·cnej ciszy uderzenia młotka ro.zległy si• ni• 
•;zym ciosy losu dobijającego się do drzwi'. Bum! Bum! Bum! 

W końcu Catrino zievvnął, przeciągnął się, zatarł ręce. Ze WS7.y• 
stkich punktów obserwacyjnych rozległo się solidarne „Ach!". Ca­
trino zerwał się i w tejże chwili ?.r<>zumi·ał, że oprócz profesora 
Corti cale miasito ś:edziło jego przebudzenie. 

- Spałem? - zapytał 
W tej samej sekundzie roi.legł ~!ę n'k syreny. Policja powiado• 

miona przez zawistną sąsiadkę z >nl!lPrzeciwtka, zjawiła się, by mie4 
także swój udział w likwidacji tego problemu. Ale problem oka­
zał się prosty i zwyczajny. Zaikułi robota w kajdanki, załadowali: 
do samochodu i odwieźli do sądu, Zaspany sędzia .!!kazał niebora­
j{a na dwa tygodnie aresz;tu. 
Sędzia był człov,ri.ekiem przebiegłym i da§wiadcr.onym. Poradził 

więc policjantom, by nie rozgłaszali o zaj§ciu. Oto dla~zego nast~p­
nego dni·a żadna z gazet nie poinformowała swoich czytelników o 
i;rzestępstwie robota. Ale przebudzenie się robota było obserwowa~ 
ne nie tyl:ko przez ludzi. Poruszyło ono inne domowe roboty~ Naj­
bliżej zajscia majdował się Teres!<>, robot profes·ora Tibolli. Postą• 
pił rozsądnie i nie wtrącał się do rozmowy pomiędzy swoim pa­
nem a profesorem Corti, lecz stojąc w kuchennym oknie chdw1e 
łowił każde sfowo. W sąsiednich oknach roboty także nadstawiały 
'u cha. W czwartek, kiedy roboty mają wyd10d.ne i r.bierają 1i, w 
miejskim parku, Teresio 1·zczegółowo OP,Owiedział :przyjac!ołOim , e 
mei.wykłym zda-:-zeniu. . 

- Nie wwierzycie, ale Ca.tzino 1pał dokladnie tak, jak lud.zi„ 
Na~ piękniej, Nie chrapał, jak wielu z nich, ' a wydawał cu• 
downe, muzyka[ne dźwię'ki. To była autentyc:na elektroniczna 
~ymfonia. 

R-0boty 'Z ogromnym wzruszeniem słuchały opowieści. W ich in.­
talowych głowach, wypełnionych elektronowym mózgiem prze­
mknęła myśl: „A więc my także możemy zasnąć„. Najwa7Jniejsu, 
to opanować syst€tn przygotowawczy i wywołać se-n. Ale o tym 
wiedział jedynie Catrino, a on, niestety, siedział w areszcie. Trze­
ba byłoby jednak czekać, aż Ca.trino wyjdr.ie s odosobnienia i wy­
~awi im sekret. 
Wyjście z.nalazł Teresio. Wiedział, Żi! Cat.fino ipr·zyjaźn>i 1ię • 

di.iećmi profesora Corti. Mały R-0lando, którego zaufanie zdobył 
Teresi•o przy pome>cy gumy do tuc!a, powiedział, że widoom.fe '°'" 
botowi udało się policzyć barany ska·czące przez ogrodzenie • . 

Tej samej nacy reresio spróbował powt6nyć eksperyment Cat~ 
no. I od razu osiągnął sukces. Nie było w tym ni.o nadii:wycza•jne­
go. Największe trudności mają zawsze pionierzy. Reszta kroczy 
>vydeptanym szlakiem. 

Trzy nocs później mieszkańcy miasta z:ogŁalf WY't'Wani ze 'i\l( 

niezwykłą mu:r.~·ką: tysiące robotów ułożyW'Szy !ię w !-0telaoh, na 
marmuro\vych kuchennych stołkach, na balkonach wśród pachną­
cych grnszków i geranii, na dywanach spało i bardzo melodyjnie 
pogwizdywał-0 przez sen. Policja oszalała odbierając telefony. Ale 
nie mogła przecież zaaresztować wszystkich robotów rw Rzymie! I 
~kąd wziąć tyle więzień? 
. Sędzia, który skazał Catrino na dwa tygodnie aresztu, występt;• 
:•ąc przed kame;·ami tv, zaproponował władzom by podpisały umo­
wę z. r?bo~ami. Właściwie władzom nic innego nie pozostało. 
Przec:ez me ma se:i~u. po';V·Oływać ost.rego pogotowia policyjnego 
1 ogniowego wyposazaJą<: Je w młotki. Zresztą od stuku młot'ków 
"likt by nie mógł zmrużye oka. 
Władze musiały więc podpisać umowę z robotami. Po Rzymie 

prz):szła kolej na l\Iilano, Turyin, Marsylię, Londyn i Timbuktu. 
Kiedy Catrino opuścił areszt, spotykał się z dziesiątkami a!bo 

nawet set~a{1\i ~ysi~1.::i:- robotów .. y;szyscy skandowa.Ji: „Niech ży~e 
bohaterski Cat:m~! i gł-0śno bih brawa. A Bibaldi, domowy ro­
bot dyrygenta orkiestry tramw~jarty, ułożył w ·z-.via1.Jm z tą uro• 
.:zystością przepiękny hymn: · 

Catrino, to jest ten. 
Co wynalazł cudny sen. 
Każdy robot teraz wie 
Jak przyjemnie jest we śnie. 
Z hymnem na ustach i okrzykami „Evival„ roboty przemasz:e­

rowały st.arożytn.ymi ulicami Rzymu. A, nle pamiętający już • 
przykrościach, mieszkańcy solidarnie bili im brawo. 

Zresztą, jeśli w Rzymie jest jakaś święto§ć 1 nietykalność to 
jest to _sen. Rz~mia:iie lubią spać w nocy, lubią spać także w d~ie1i, 
ale na3ba.rdzieJ lubią pospać po obiedzie. Pewien bardzo solidny u­
czony przeanalizowa\\<-szy historię Catrin<?, wyłożył swoją opinię na 
2.400 stror:ach, bogat,o ilustrując cało§ć barwnymi fotografiami. . 

Znakrumtyim zakonczeniem tych głębokich badań jest następt.tJą~ 
cy passus: 
_ /ed.yn;e w Rzym:e, w_ m?zgu elektrcmiczn~go ·robota, mogla zro­
.:Jz,~ ~ię i?ea o wynalez;enm snu. W żadnym innym mieście na 
świecie me ma i być me mogło tak sprzyjających warunków dla 
tak oryginalnego oókrycia". · 

i dłatego, kiedy słońce jest w 
zenicie, zapada noc, a kiedy za­
czyria zachodzić - ponownie się 
rozwidnia. Zademonstrował ;st­
nienie przyciągania we wszyst­
kich kierunkach: przeszedł się 
spokojnie na wysokości trzech 
metrów z: głową w dół. Nawet 
przep~wadził mały eksperyment, 
w wyniku którego obalił spoistość 
materii: oto wcisnąwszy w brzuch 
rękę, przez plecy podra;pał lewą 
łopatkę. 

- Czym się tu zajmujecie? 
Jak żyjecie? - usiłował wy.pytać 
Schmidt. 

- Nudzimy się, profesorze 
Nauczyliśmy się ju!l; wszystkich 
sztuczek. Otworzyliśmy fakultet 
~ki dla now~ przybyłych, a.Ie 
di.is wszyscy oni mają już tytuły 
profesorskie. Nie wiem, co da­
lej, bowiem nikt, jak dO'tąd nie 
pro/rrió.sł ze robą bodaj j~ej 
talii kart. · Wymyślaap.y ·, różne 
głupstwa. Dz:iś wieczorem, na 
p:.zykład, pójdziemy na koinoert 
na leukoplast z ork:iest."11. 

- AlE t tu nie ma ... 
- Oczywiście, że nie ma. Dla-

tego to jest ciekawe. Nie ma 
Ol'lkiestry. ale z braku leukopla­
stu my tego nie dostr.zegamy. A 
koncert się odbędzie. Już v.-y­
zmacr.ono dyrygenta., krytyka, dy. 
rektora. .. 

Profe.go.r Schmidt popatrzy1 na 
Amerykanina. Zaczął 6ię obd­
Wiać, czy nie rozmawia Pl"ZY­
padkiem rz wariatem. Ale, te le­
piej znal się na fizyce niż na 
medycynie, zdecydował, iż o 
wszystkim zadecyduje czas. Czais? 
Do diabła. przecież cza.s nie i1o;t­
nieje! Ci ludzie znikrięli dia 
otoczenia, :zostali za.konserwowa­
ni na wieki. A dzięki swym nie 
k<>ńczącym się pr.zesbr.z..eniom 
czwarty wymiar może pomie~:ić 
l3' le ludzi, że w pozostałych 
tnzech wym:ara.cb. pozosbani~ ... 
St,oti! 

N8gJ,e gen:U\ma myśl rozjaśniła 

ły~ą c::zruszkę profesora. O .wor:;ył 
u.sta. w podzi.Wie dla samc~:o 
s·.ebie. aż z kolei Amecylw.n n 
pomy$W, . że profesor postradaJ 
7.my,s:y. . . . . 
Ależ taki Qczywjście! Pn:ecii>ł 

t» ser.i.a.lne ! Mo.żna tu zeb­
rać 1ylu ll.l!dz!... tylu zb~Juy.~h 
1·.1dzi .. i ni-a trZJeba ich ka.rmi~, 
ar.i zabijać, ani grzebać... Cóż 
znaczą Oświęcim ł Mautchausen 
w p.:.,1ównaniu z nteograrnczo~v­
m• m<,żliwośctami czwartego 'Wv­
miaru? Nadejdzie dzień (wszyst• 
ko r;r:2-ecież zmierza ku tem~t). 
ki~'i:y znów będą potrzeon~ o­
bozy ! dla Żydów, i dla bol­
szewików, ! dla Amerykanów, t 
dla wielu. wie.lu innych. A wów­
czas on. Hans Schmidt, będzie 
wielki, więlmzy od wynalazcy 
bomby wodorowej. Jego imię bę­
cią podawać . z ust do ust, a 
jeśli mu jeszcze pozwolą od k.aZ­
dego skaizanego prze'<1:raczające­
go i: r.i;eklęte dr.zw!, pobierać mi­
nimalną opłatę, wówc:zas ... 

Profesor Schmidt aż zatańczył 
z radośct .na piasku pustyni: A· 
me:-ykanin długo na niego spo­
gl~d;ił. w końcu ma.chną! ręką 1 
posredł na koncert na . leuko­
plast :z orkiestrą.. A Schmidt 
6ZCZę@liwy l zadowol<>'ny, siadł na 
ziemi · i nie mając ża<l1nyeh in­
nych możliwości zaczął palcem 
kireś!ić na piasku w:rory i dok"-' 
nywać obliczeń. Należało rozwią-
2.dĆ wca.le nie tak trudny prob-
lem: ponownie odkryć trzy 
J;jerwsze wymiary, wrócić do 
nich. opisać ie, zebrać laury. . 

Jak dotąd informacji o l)O'Wro­
eie profesora nie było. Żydzi, 
komuniśei .; inni lu<lżioe n!t,;?.ego 
gatunku mogą spać spokojnie! 

Tłumaczył: 
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Spojrzenie 
znad 

szaehownic~ 

Mały 
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testament 
(.CIĄG DALSZY). 

. ' 
Jak widać ciągle jeszcze nie 

wyiechałem na ten idiotvczno­
-zagraniczny urlop i mimo po­
myślnych rokowań wciąi 'esz· 
cze szlag mnie nie trafił, nie· 
trudno będzie się iednak ro­
zeznać, kiedy nastąpi iedn' 
bądź drugie. Zamilknę bowi~lll 
i ieżeli w jakimś kątku uka· 
że się równocześnie sympatyc·!· 
ny nekrolog - będzie to 1~"la· 
czyć. że ku oowszechnei ·1ld1e 
zamilkłem ostatecznie. JeżeU 
się nie ukaże, no to trudno -
wr6ce i znów zaczne l?lędz.ić o 
szachach bi\dź czymkolwiek In­
nym. ch<ić · obiecuję sobte ;o­
lenn!e, że spoważnieję i ni~ 
będe iuż byle czeJ?o wypl<t~ał. 
Dziś oroszę jeszcze o kredvt 
- dokonuję przecież wstę'>· 

nych obrachunków ze zmarno­
wanym. że tak powiem. ży· 
cl em. 

%. 

W zasadzie chciałem WY'ooe!ł 
<:M o „Seksmłsji". człowitik 
kt6ty nie obe)t'l.al teio mmu 
nie UczY się bowiem towarzv~­
ko. za§ dziennikarz. kt6ry nie 
wyoowiedzial sie o nim na 
1akichkolw\ek \amacn - ni.e \\­
c-ey s\e turna\\slvcm\e. Tv\l{o 
zupełny cham I prostak nie ma 
własnej o'OiniJ w tym or:>:eti­
miocJe I iete!f chodzi o tak 
rwane publfcity .. Seksmisf'I" 
jest tematem kultura!nvm nu­
mer 2. zaraz po ·powieści „Ru 
w roku w Skiroławkach" 

Tak nawiasem mówiąc trzy­
mam zakład „ zimile iaiko 
przeciwko catei herbacie Chin 
- iak mawiał bohater oe'11'l1ej 
aympatyczne1 powieśct kryroi­
nainef - źe najdalej w '!'oku 
t)'l'Z'fęzłym o Skfroławkach na­
ti„ana zostanie o.raca mq~is­
te.rska, jeżeli nae doktorsk'I. 
Kusi oo prostu ·mno~ość do­
stępnych, przyjemnych w cyt<'­
Waniu mJblikatji - .bibliogra. 
fl.ę otwiera ełaWl!y felieton 
Passenta zamyka zd (podaje 
ft;i.n z ubiegłego ty1todnia) ar• 
tykulik ,,Skiroławkł I recen• 
zend" pomi"7JCZony w 33 ntt<1 
merze „Rzeczywisto~ci". Spisu~fł 
tę informację ze strony tytu­
ł~j pism.a. oontewa! ....... przy 
całej prywatnej sympatii dl!> 
Nienackiego - ftlle mam jut 
llil :ładnych i>olemik czyłat!~ 

mote ootem, jak WYld?!emy 1 

kryzysu. odrobi• te załeg~cł. 

3. 

Natomiast na · „Seksmisjif'. i 
owszem. 003zedłem. Był to 
błąd oonieważ zobarzyłem :m­
pełnie co tnnego. niż spodvt>­
wałem «ie zobaczyć. Mia ja ;est, 
seksu nie ma. choć z fotosów 
Wynikałoby maczej. Konstruk­
cja trochę rozchwiana, dowci­
pów - zwłaszcza dialogowych 
- fakby ·malo. jednak ludzif' 
wala i chetnie przvn0111.ą ~<: 
kasy swoie własne. prywatne 
pieniądze. co w sumiE' fest zja· 
wis ki em · optymistvcznym. 

O to. czy iakaś ksiątka. sztu­
ka bądź film sa udane. r'ly 
nie bardzo - możemv sie bo· 
wiem spierać 1 nikt nil?dY nie 
powinien być oewlen swo!ej 
'facji. Liczby natomiast 1ą o• 
biektvwne i okrutne, nie tnó­
wią nam WPrawdzie o wa!'to§­
ci · dzieła, lecz mówią o ie!!r> 
popularno§cl i niezafałsz„w2-
1JYCh e;ustach widzów. t fa1rt 
te oowieść N:enaekiel(o r01.k 1· 

piono na r:miu zaś na „S0k~ 
misję" dłut!imi tvgoclniam; n' " 
można było dostać biletó\„ 
trzeba w . ookorze uszan ować. 

Wvkręcam Irle ogólnikami, 1 
nawet truizmami. noszę jeinak 
w sobie cierń , bolesna zadrę 
która radbym ninieiszvm o '.h­
licznle wyrwać r<nladow•1iae 
zadawnionv kompleks. Pań.ltwo 

, będą uprzejmie robić zbioro;10 
za osvchoanalityka, a ja uia:-r., 
że rozwalam sie na kanapce i 
opowiem jak było. 

Zostawuy dzienn1ka.yzem. nie 
zaś szachista - co do dziś u­
ważam za posępna e;łupote ł 
co troch~ pluję sob~e w b~or!~ 
- zacząłem roz1tladać de ,,a 
jakąś miłą. możliwie nie fa­
tyl(ującą specjalnością. Dzl4 
wiedziałbvm, za eo s'ę zahpa~. 
ale wówczas byłem młody l 
1?łuoi; zajmowałem się już te-­
atrem oom:vślałem więc i:lrw· 
nie~ o filmie. Dz!ałe'.ll tym z:t­
wiadował natenczas w .. Ode;hl­
sach'' mój kole~a E. - nrzv­
obiecałem mu tedy felieto'l, a 
on ochoczo przysłlał. 

W tekście inaue;uracyinvm 
napisałem prawdę i ty'.kl 
prawdę. Przymałem. te do ld­
na chodzę r~adko ł niech~t­
nie. na filmie sie nie znam ! 
do oodobnej wiedzy nie ~esl(­

nię Wszystko to. wyWodziłem. 

czyni mnie szczei?ólnie predys­
ponowanym do objęcia od~ 

wiedzialnej funkcji Tecen~!!nta, 

wolny od towarzyskich ukła­

dów, balastu erudycji. a nawet 
znajomośet dzieła jak nikt innv 
p<>trafię bowiem zachować . bez.- · 
stronność i należyty oblektv­
wizm. 

Dołożyłem do tell(o paris dnw­
eip6w, podpisałem lłterkamł i 
wręczyłem E„ który - wprc~t 
zachwycony - wysłał to dzie­
k> do drukarni. Niestety! ó v-
ci.esny naczelny - człowiek 
skądinąd rozsądny i sympa-
tyozny - nie wiedzieć p0 C'l 
zaczął ~lądać tak 'l!.vrane 
odb\t'k\ s'Zcmtkowe i 'l!.1."0b~l 

· piekielną wprost awantur,, 
Twierdził. fe E. i ja najwy­
raźniej chcemy zrobi~ bafon'ł % 

ni~o oraz czytelników, że t? 
nie Prima Apri1!3, jak n:im 
nie wstyd i inne takie rzeez.y. 

W rezultacie felieton sil! nie 
ukazał, nie zostałem filmo­
wym recenzentem. p0padłem w 
_ko~pleksy ł nawet teraz, po la­
lach_. ~ ni,ę ~i;ę WYdukać , e<» 
tak napr.awde . o , „SeJQ:mjsti" 
myślę. ~yć_. tnoż:e maJa to u'l(o­
da. być może wielka. Rotmiar 
jej Zdołalibyśmy ustalić t~·lko 
w innej, równoległej rzec~·­
wistości; w _ tę.i rzeczyWist~d 
za stan oolskiego, a także ~wia­
towei:to kina, nie p0nosze na­
tomiast żadnej · odnowiedzhl­
ności. I wszelkie ewentualnt> 
pretensje orosv: kierować Md 
całkiem innym adresem. 

JERZY P. • 

r.e.,. 
okiem 

Rozglądajmy 

się bliżej 

siebie! 

A.tstronomowie w obSerwa­
torium Berkeley w Kalifornii 
twierdzą. że Słońce ma w prze­
strzeni iakąś nie odkrytą do­
tychczas towarzysz.kę. 1?WiaZ'.'lę­
·karła o masie orzypuszczal­
nie dzieHięć razv mniejszei niż 
słoneczna . Twierdza też. żi? t<­
właśnie ta i?Wiazda iest wh-i;:, 
temu, że życie na nasiej Zie­
mi co jakiś ctas ulega rady · 
kalnym zmianom. 
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Mronomowie obUczytt !Ut 
nawet ów . „jaki~ czas", a po­
twierdzenie swej hlootezy zral­
dują w innych dyscyplłnarh 

nauki. Tak na przykład l(Colo­
gowie ustalili, że w odstęoar.h 

około 27 milionów lat spada­
ją na ziemie szczególnie obfite 
il<>śoi meteorytów. Jednoc-ześn!e 
paleontolodzy, badający pra­
dawne ślady życia na nal'z.ej 
planecie, odkrvli, że w tych 
samych czasokresach giną z 
powierzchni ziemi całe t(atun­
ki istot żywych, a pajawiai~ 

się nowe. Stąd wniosek, że co 
27 milionów lat tajemnkza 
gwiazda zbliża się do Słońca, 

„uruchamia" całą masę komet 
wewnątn nasze1?0 systemu pla­
netarnego, bomrarduje Ziemię 

lawina meteorytów l niszczv 
· istniejące formy życia. Taiki 

przelot, równający siti ni~vrv­

obrażalnvm kataklizmom na. 
Ziemi, trwa zr~tą katdorazo­
wo ornwie milion lat, nk tu 
nie dzieje sie nagle. to t.vlko 
nasza wvobraźnia tak sobie u­
siłuje 1'rzyswoić te lrosmicZ'lfł 

teorie. 

Ponieważ wiek Ziemi i Księ­
tyca ocenia się na około .t.700 
milionów lat, łatwo wyliczyć, 
te w tym czasie planeta nasn 
poddana była 174 razy ka&­
micznej katastr<'fie o niewyo­
brażalnym przebiegu. Sto .111e­
demdziesiąt cztery razy pra­
wie wszystko zaczY'l'lało się ot! 
nowa. Jeśli astronomowie zn:ij­
dą swoja „gwiazdę śmierc~·· l 
bardziej uprawdopodobnia s'1ła 
hiootezę - nie trzeba będzie 
danikenowskich teorii o wizv­
tach kosmitów: niewytłuma­
czalne relikty prahistorl.i dad!'\ 
sie wyjaśnić teorią katakliz­
mów. 

Według tej teorii jestem:v w 
tej chwili w oołowie cyldtt, 
mamy wi~c trzynaście ml'l!-on6w 
lat na spokojne ~Tlółistnlenie 

i na wszystkie uroki ziem~kie­
go życia. Co do mnie to oet'5-
,,ektywa ta całkowicie 'Tinie 
satysfakcjonuje, choi! z drugf~j 

strony niepokoi mylI. eo lu­
dzie mogą przez ten czas ua­
wyprawiać, skoro wystarczyło 

im marnych pare tysięcy lat 
na tyle ·k:I'Wawych 'rzezt · f 
awant'lii, ktfuym żadne g'lll'inz­
dy nie za'Pobiegły. 

Jak się rozejrze~ po św:!eci@ 
i po wszelkich próbach h.-t!:'> 
wyjaśnienia to widać. że wszy­
stkie zjawiska, te mikroskopij­
ne i te kosmiczne, p0ddane są 
tysiącom nakładających ,ię n<t 
siebie i krzyżujących .się ryt-· 
mów, cyklów, powrotów. Wszy. 
stko pulsuje. drii;a. miota się ~ 
nie można sob'le wyobrazić 
wyjścia poza to pandemon'um. 
Już nawet mamy zaireje.~t!'O­
waine, legallile firmy usług-0wf.', 
wysyłające za opłatą tablłce 
biorytmiczne. z których ma wY­
nikać, w jakie · dnf mie&iąca f 
łY'll:odn!a klient jei&ł najspraw­
niejszy umysłowo, kiedy finan­
&owo, a kiedy romansowo, w 
jakie za§ nłe p0winien 1>0de'­
mować żadnych działań, bo i 
tak nic z tego nie wyjdzie. Nie 
wiem, co się robi. kiedy komuA 
wypadnie najwieksza aktyw· 
ność w soboty, wolne od pra­
cy, myślę zre:;ztą te w naszych 
biorytmach m'Z9Waźaja dn.rt nt>­
gatYWOe, takie do llied'Z«lła 
p.rzy piwie. 

N ajg.orizej d!złeie ri4 bamtiu­
som. Pisał niedawno „Prn!­
krój" o ich wielkie.i żywotn-:i~­
ci i wytrzymałości Nie oi!ał 
natomiast. że Istnieje w:elP 
gatunków ba.mbusów ogarnię­
tych .. samobójC'Zytn cyklem". 
Mianowicie w pewnych rejo­
:na~h niektóre gatunki tej ro~­
liiny co 33 lub co 66 lat msso­
wo giną - nie wiadomo dla­
czego. .Okaz takiego l'!atutV11, 
przesadzOl!'ly na drugi koniec 
świata, „solidaryzuje 11ię" ze 
swoimJ krewnymf i ~inie w 
tym samym czasie co oni. Skąd 
wie. kiedy ten czB! nadchodzi? 
J 5tdzie szukać przyczyny teiio 
zjawiska - znowu w nie odkry­
tych gwiazdach? 

Póki co, rozl'!ladajmy sie ra­
ezei bliżej siebie. Zanim zacz.. 
na spa<lać nam na ~łowy ka­
wałki · i?Wiazdy tmiercl. mamy 
)eszcze sporo do zrobienia. rio 
naprawienia - f do popsucia. 
Zacznijmy 'Wt'eszcie cykl na­
prawy. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI 

I 

• 

Pierwszy 
dzień lata . ; . w m1esc1e 

Pewna pani, o które I Tadeusz 
Sznuk w ,,Lecie z radiem" mó-· 
wi: - nasza reporterka, u~lło­
wała m:nie przez pewien C7a'l 
przekonywać. że „nie ma wa­
kacji w kuiturze''. I byłb1·m 
na wet uwlerzyt Ale na s.zczęśc1e 
mój przyjaciel Leszek G. na­
m6wlł mnie na wakacje w 
mit'§cie. 

- Stairy _. ?)owfedzł.al 
patrz, teraz wszyscy pęd~11 albo 
nad morze, albo w góry, alb'l 
nad jeziora, albo za (l'anice. W 
pociągach tłok, brudno. mo'!'d~­
ga. Z pogodą tet różnie bywa. 
Pojedziesz do Zakopanego ł 
apetkasz tam prawie Wftystkirh 
znajomych. Pojedziesz do 'llJ!ię­
dzyzdrojów - to samo. Poje­
dziesz do Kołobrzegu - też. A 
w mieście.„ Nie wyobrażasz s,.,._ 
ble. Spokój. W tramwajach luf­
l!'IO. W sklepach kolejki krl-ł.; 
kie, albo wcale ... 

Uwierzyłem. Postanowiteom 
epędzić urlop w mieście. 

No - powiedziałem S<>błe -
teraz. to mam czas na wszy~t­
ko. Całe 26 Toboczych dni ors:r 
kilka niedziel. I postanowiłem 
pójść do teatru. 

Siftgnąłem po l(azet~. aby io­
baczyć, co też dają dz!~ w te­
atrach. Ale w gazecie pod ty­
tułem ., Teatry" widniał smut­
ny napis: ,, 'Vszystkie teatrv 
nieczynne". 

No, tak - oomy§!ałem -
artyści tet ludzie. muszą wy­
jechać latem nad morze, w gó-

. ry, · ttad jeziora lub · wrf:oz za 
granicę. Przez jeden'B.ście mie­
sdęcy · zarabiają, żeby dwunnste­
go móc wydawać. Odpoczy:w'lt 
im się należy. 

Ale w ogóle lak to ,est. Pir'ze­
cież urlop, to nie bagatelka. 
Kosztuje a kosztuje. kupą fo".'­
sy trzeba wYdać. Ludzie na­
'I"Zekają, . że mało pieniędzy ma­
lą, ale w lipcu czy sieroniu 
WS7..yscy jak jeden mąż I ied 
na żona jada na urlop. No, alt 
ja temu pędowi nie uległem f 
spędzam urlop w mieście. 

Postanowiłem zatem pójAć d;> 
kina. Sięgnąłem po gazetę. a':ly 
pl'zek<>nać si~. co też nowe~o 
na ekTanach kin w sierpniu. 
Poza „Dzieckiem Rosemary" 11ir 
nie z.nalazłem. Pracownicy kin 
też ludzie i latem muszą wYPo­
ozywać na wrlapie. 

Lato w ogóle mamy jakieś 
takle głupie. Krótkie jakie~. 
Właściwie tylko dwa miesiące 
I wszyscy muszą w tym czasie 
mieć u·rlop. 

M~ by zatem wzedsłęw z.ląć 
letnią wyprawe do Warszawy. 
Wiaidoono &toHca, tam życie .mu­
si być inne. Sięgnąłem po ,Zy­
cie Warszawy". No i pros'Zę! W 
„Powszechnym'' dają ,,Karwte­
kę", w „Syrenie" „Kłopot 
z dziewczyna perkusisty", a v 
Operetce - „Hrabinę Maricę". 
W kinach· natomiast tak iak t1 

nas nic nad.zwyczajnego. Natn­
miast .. Zycie Warszawy'' pro­
wadzi rubry.kę: „Restauracje". 
Można &lę z niej dowiedziefó, 
że ja'k woześnie to na dancing 
do „Akropolu" (Smolna 8/10) od 
16 do 21, a pó:liniej do „Domu 
Chłopa" - od 20 do 2. Ty•lko 
że taka 'WY'OTawa oprócz dobr~­
go zdrowia wYmaga jeszcze do­
brze wypchanee;o portfela. Zo­
staję w Łodzi. W Łodzi zresz­
tą też są knajpy, .. 

W końcu mo:żlna poleżeć na 
tapczanie i poczytać książkę. 
Poszedłem więc do księga ml 
po nowości. 

- Slygzałem - powiadam t!n 
sympatyczne.i księe;al'ki - :!P. 
pan Władysław A. Serczyk n~ 
pisał książkę o cesarzowej K ·1-

tarzynle II, a Ossolineum tę 
książkę wydało. Czy mógłbym 
ją dostać? 

Pani popatrzyła na mnie ja­
k-oś dziwnie, alt odpowiedz.ia:a 
irzecmit. 

- lu! inte lll$. 

- No, tak. Ale wiem, fo 
MON zaipowiedziat 'kslą7'ke o 

genezie Powsta...,1a Warszawskie­
go. Czy moge.„ 

- Jeszoze nie mamy„ 

- To fuoże jakiś kryminał -
soasCYWałem. 

- Byty ostatnio trzy, ale już 
nie ma. 

- A oo mógłbym dostać' 

- To co pan widzi na la-
dzie. 

Nic dla .siebie tnteresujące(o 
nie znalazłem. 

Wieczorem usia·dłem wygod­
nie w fotelu i włączyłem te­
lewdzor. Obejrzałem reportat o 
żni war.:h. Jakieś wizyty, jakieł 
narady. Na całym świecie ~:n­
kacje, tylko 'górnicy w Anglii 
strajkują. Potem był film, ale 
jąkoł go nie pamiętam, bo uo;­
nąlem. Przyina.jmn~ ~pać si~ 
człowiek może spokojnie. 

Tak mi m!!Ilął meTWszy dzień 
urlopu. Boże, po1J0Sfało mi jen­
oze 25 dni roboczych I k!llta 
niedziel. Co ja z tym ozaisem 
zrobię? Chyba irdzieś wy)adą. 
W tłumie człowiek jakoś przy­
jemniej li' nudzi. Więc nitd 
morze czy w góry? A czy b 
nie wszystko jedni>. 

ZENOM 
POROWATY 

Swojska 
narkoza 

• 

Kiedy nadeszły upragnion~ 
dni prawdziwego lata. pozdej­
mowaliśmy cieplejszą od.de:!, 
ale wielu „zapomniało" (!!!) u:.. 
myć się .. Wystarczy znaleźć s'ię 
w tłoku, w tramwaju, autooa­
lie. kolejce - t.o nie t:viko 
kwestia upałów, wzmotor-~o 
pocenia się! Przeciętny Prylak 
.zażywa ką.pieli ra-z w tygodniu 
! z taka samą częstotliwości\ 
zmienia bieli'llilę. 

Najlepiej wiedzą o tym leka­
rze, którym przychod~ czę•to 
badać ,,nie przygotowanego" na 
taką ewentualność pacj~nta, 
chociaż i wśród tyd1 co wy­
bierają iię :z wizytą zdarza lą 
się brudni. Szczególnie skarżą 
się na uciążliwość zawod\1 g!­
nekolodzy, twierdzą, iż za fe­
tor bijący od pacjentek Powin­
ni dostawać mleko na odtrut­
kę, albo przynajmniej or1y 

' każdym gabinecie należy ur..i-
chomić kabiny z natryska.mi, 
bidety itp. 

Myć tyłki m-zed wejściem ra 
fotel! 

Ewenementy zc1,a.rzaj1t się 
także stomatologom. Histori;t 
niewiarygodna. niestety auten­
tycnna. Na ucisk protezy, swę­
dzenie skarżył się pewien a..i­
wokat w podeszłym wieku. Z 
jej wyjęciem dentysta miał •P<J­
re kłopoty. Lecz kiedy się uda­
ło, dostał torsji. Z sąsiedntt"h 
gabinetów ucieka•li lekarze. pa­
cjend, smród bił w niebo, r,o 
obnażonych dziąsłach pełzały 

. robaki. .. 

Kiedy jeszcze nie tak dawno 
obowiązywała reglamentacia 
mydła - pół kostki i 30 dkl!. 
proszku na miesiąc - o dz.iwtJ 
mało kto się skarżył. sły§załtJ 
się jedynie, że przydziały mię­
sa, masła są za niskie. ale o 
§rodkach czy11tościowvch nikt 
nawet nie wsoominał. Owszem 
wyk .1oywano je obo-.dazk'>wo . 
tak •amo z.resztą jak przydzio.-

• 

łow1' l:)utelkt atkobolu. d1a 1rle-o 
lu były to towary handlu WY• 
miennego... Zap:>trzebowaoie 
WY'liczono p.rzecież kierując S·i• 
.zużyciem, które w rzeczywi~to4-
c! jest :fon,ująr.o niskie. Na sta• 
tystycmego Polaka przypada 
rocznie jedna tubka pasty do 
zębów, tenże sa·m statystycz,111 
obywatel kupuje szczoteczkę co 
cztery lata! Przykre, ale naJ• 
mniej łrodków czystościowvtll 
.zutywa .sie w rodzinach robo­
tniczych i chłopskich. 

Węzły aanitarne naW&t 'ff 
n.owoczesnych zakładach o>ro4 

dukcyjnych 1ą zaniedbane. Nikł 
aię o nie nie d·opomdna. Prysz.< 
nke, łazienki są nie używane. 
Ludzie nie odcruwają talocli 
ipotrzeb. Praco\vnlcy, owszem, 
odwi:edza·J• je sporadyc'll!lie, 11lf 
w ł.nnych celach. Rollkręcan~ 

rozkradane aa umywalki. b-ate-­
rle, bojlery. Odzieży roboczej 
tet lillł nie płel'Ze, tylko wyrzu• 
ea. jasne, te po długotrwały°' 

okres:!e noszenia. Jest wiecmle 
brudna, uoplamiona 1maram!. 
przepoeona. Któi n-ie 2ll1A _. 

pachu hydrauUka, który w ~ad\ 
aby naprawić deknący 1łraa: 

Zakładowego ?)alacza, łlusar.za 

posnajemy bezbłędnie. Osobtłci• 
mam tylko jednego człowiek• 
w tym fachu, który chodzi Z'ł'W'<I 
am ezyato ubrany I nawet r• 
ee ma w:r.ilelęgnowa.ne. O.::~ 

wi~cle. tadłla 'f>r&:S ni• hańbł. 
ale w ostateczn:rm rozrachunlrd 
brud teł ujmy nie przyno4 
wlększo&d traktuje io jako wY" 
ł~i• awoj1& osobistą •praw• 
no I l!pO!tykamy at• z nim n.a 
ka.Mym Im-oku. Choef.a.żby vł 

sklepie I Sprzedawczynie tymf 

nm:rmi l'fłkoma przyjmujll pi„ 
ni!ldze i nakładaj11 :nit opako­
wany towar, ser, cutmerki, heN 
batniki luzem. Często teł maj, 
czarne obwódki pod paznokcia­
mi. 

0pow1adal m1 'P?'zYjaclet, tł 
któregoś dnia przypadkowo z.'la• 
lazł się w rze:!ni. Obejrzał ubój, 
produkc.111 i przez dłuższy czai 
nit miał apetytu na żadne orz~ 
twory, kartki oddawał sąsia­
dom. Parę lat temu w zleNn! 
mleka w Rzgowie w ubikacji 
personelu Inspektor Sanepidu 
zamias.t paipieru toaletowego ma.­
lazł„. wiazk'= shma. Gdyby sa-

. nepid b:ył w stanie z żela;;.n~ 
' bmseK:wencja egzeltwowrić 
wszystkie przepU!y, większo~ó 
placówek ·trudniąćycti się pr,.. 
d>U'kcją, magazynowaniem zyw­
ności, I\. także handlem byiaby 
zamknięta. To sam<> z.e s.zrlta­
lami. Warunki w jakich hos­
pitalizuje się chorych są nie­
rzadko tragiczne, placówki służ­
by zdrow:la są także opanowa­
ne przez prusaki. brudne. 

A jak żyjemy? Wystarczy 
wejść w bramy starych posesji. 
Cuchnie moczem, stęchlizną. 
Podobnie w klatkach schodo· 
wych. W nowym budownictwie 
nie jest lepiej. Lokatorzy wy­
rzucają odpadki, niepot'rzebne 
przetlmi·oty przez oklila, prosto 
na trawni1ki. Wal·a się taim 
wszystko, papiery, podp~.skł, 
puszki po konserwach. W win· 
dach niedopałki. lepka puula­
miona podłoga, sprośne hasła. 
Na schodach również. W ;,iw­
nicach odchody zwierzęce. lmlz­
kie. tłuste brzęczące muehy, 
z~nHe ziemn.iaki. O śmietnilkacb 
lepiej nie pisać: 

C-zy trudno się dziwić l!O••­
podairzom domów, iż niełatwo 
utrzymać im porządek, skoro 
lokatorzy są aż tak beztrosćy. 

A obejścia wiejskie? T·1t·aj 
nieporządek jest już regułą, cho­
ciaż od drogi widać kwitrąey 

ogródek i solidny murowany 
dom. Wewnątrz brudno. Nai­
częście.l brakuje wody. Cale .-o­
dziny urzędują w jednym mi:i· 
leńkim pomieszczeniu. POJkoje 
z dywanami, telewizorem stoją 

nie zamieszkane. Łazienek nie 
ma, po pros.tu nie budiuje się 

lub stoją bezużytecznie. 

Swoją drogą dobrze, że t Jil)­
c!aż święta oaństw.owe i ko§ · 
cielne mobilizują do general­
nych p0rządk6w. W mieszk:l­
niach sprząta się orze:l Bo­
żym Narodzeniem i Wielkan0cą. 
Pachnie wtedy jak.oś inaczej, 
pastą, świeżością. Lśnią szvoy, 
bielą się firanki. Na ca dzień ż:y. 
jemy w symbfozle z bru:+~m. 
przywykliśmy do tej swofokiej 
narkozy, czyż nie pora z ni:t 
skończyć? · 

MSCIWOJ 
ZASADNY 

ODGt.OSY 1S 



j 

ZBIGNIEW NIENACKI ' 

Szaleństwo 
łeśn • ezego Turleja 

Od rybaków wypożyczył stare sieci i rozwiesił je na sta­
rej wiśni, na kilku drzewach umieścił zmyślne potrzaslti i wny­
ki. w specjalnie kupionym notesie wykreślał szaaki wędrówek 
Kłobuka po leśnych drogach i w tych to miejscach obowiązko­
wo, przynajmniej raz na tydzień, bywał osobiście ze strzelbą go­
tową do strzału. Jego zmagania nabrały tak gigantycznego cha­
rakteru, że budziły podziw u wielu mieszkańców Skiroławek Ił 
nawet i w całej gminie Trum1ejki. Barwny sposób opowiad~ia 
~ Kłobuku i jego przewrotnym zachowaniu się w lesie ;o;jedny­
wały. mu zwolenników - zdarzyło się, że w polowamu na zło­
wrogiego ptaka wziął udział pisarz Lubiński, który też obiecy­
wał Turlejowi, że jego walkę ze strasznym ptakiem uwieczni 
w jednej ze swych następnych powieści zbójeckich. Nawet nad­
leśniczy Kociuba okazywał wyrozumienie dla pewnych niedo· 
st~tków, jakie dawały się zauwa.żyć w pracy leśniczego i ma­
wiał z powagą: „No cóż, pan TurleJ poluje na Kłobuka ... " O 
zmaganiach Turleja z Kłobukiem nie wypowiadał się Porwasz, 
natomia-st pani Halinka przy każdej okazji stwierdzała ze złością: 

„Kto by pomyślał. że on ma tyle energit i wytrwałości? Ale dre­
wek na 01pał jak .nie było, tak nie ma. Słyszałam, że i kal<>Tyfer 
zaczął mu ciec„." Pani Basieńka dopatrz.yła się w boJach rur­
leja cech niemal nadludzkich i upieczony przez siebie placek 
drożdżowy os.obiście zaniosła do leśniczówki Biesy, aby wzmoc· 
nić siły bohatera W istocie bowiem w postawie leśniczego Tur­
leja było coś niezwykłego, na miarę starożytnych herosów. 
Urósł Turlej w wyobrażeniach ludzkich do wymiarów olbrzyma, 
nisko kłaniały mu się nie tylko dzieci szkolne, ale I dorośli lu­
dzie. Leśniczówka Biesy stała się miejscem. do którego peregry­
nować zaczęli rozmaici myśliwi, poszukiwacze przygód, bajarze 
spragnieni legend o Kłobukach, a nawet przyjechała pewna ro-. 
mantyczna blondynka z Bart. Rychło jednak porzucali Turleja, 
ponieważ, ogarnięty nadrzędną ideą uśmiercenia Kłobuka 
przestał odczuwać pragnienie i łaknienie, a także, jak to stwier­
dµła owa blondynka, znikło w nim również libido, czyli zatra­
cił pociąg do kobiet. 

Na wieść o tej sprawie zasępił się doktor Jan Krystian 
Niegłowicz, a następhie poszedł do leśniczówki Blesy i stanął 
oko w oko z Turlejem Najpierw, jak to się stało zwyczajem, 
;apytał go o przebieg walki z Kłobukiem i wysłuchał opowie­
śi:'i o przewrotnościach owego ptaka. Następnie kazał. Turlejo­
wi rozebrać się i położyć na łóżku: opukał go, osłuc11ał, k~ 
pokazać język i ~ardło. Ciało Turleja było wychudłe i sczer­
niałe od trudów, urosła mu również rudawa broda. W oczach 
palił mu się jakiś· ,niesamowity ogień, a chęć czynu była w 
nim tak wielka. że nawet i przez chwilę nie mógł spokojnie 
poleżeć na łóżku, tylko raz po raz zrywał się I chciał biec d!> 
lasu. . 

- Przekona się pan, doktorze - mówił namiętnie Turlej -
!e ~dy tylko uśmiercę Kłobuka. na moim podwórzu urośnie 
ogromna sterta drewna. I kaloryfer ciec przestanie. Stos polan 
bę'dzi~ _tak, ~ysoki że_ sięgnie nieba - r _;obaczy go moja żona z 
oklna domu ?orwasza. A wtedy :do mnie powróci. 

- To_ .oczy.wiste. - z.gachał się z nim . doktor. - Podobno 
jut. znowu polubiła zielony kolor. Porwaszowi kupiła trzy zie­
lone koszule. 

- Wspaniale! - zachwycał się Turlej. - Znowu polubiła 
zielony kolor?! A jak pan sądzi, doktorze, czy ona mnie zdra­
dziła? 
~ Nie - odparł zdecydowanie doktor. - Taka kobieta jak 

pani Halinka nigdy nie zdradza istoty jakiegoś mężczywy, z 
którym pozostawała w ścisłym związku. Chyba nie przywią­
zuje pan wagi do takich drobiaz.gów jak ten, że mieszka z 
Porwaszem I kładzie się z nim do łóżka. Porwasz jest taki 
aam jak pan: nie · ma drewna na opał, całymi miesiącami no­
•l tę samą koszulę. Odchodząc od pana, zarazem pozostała pa­
nu wierną, może nie w potocznym sensie, ale w senśie ogól­
nym, to jest najważniejszym. 

- Tak, pozostała mi wiemą. Wiem o tym - qadzał 1h1 
1 nim Turlej. - Nie jestem głupcem, aby zwracać uwagę na 
drobiazgi. Najważniejsze, że pozostała wierna mej Istocie. Słu­
unie pan zauważył. że Porwasz niewiele różni się ode mnie 
pc>d pewnynii względami. Odeszła więc, ale zarazem jak gdy­
by pozostała ze mną. W Porwaszu odnalazła mnie, czyż nie 
tak? 

- Owszem. Wykazuje pan zadziwiającą trzeźwoś~ umysłu -
~wladczył Niegłowicz. - Dlatego, jak sądzę, tym bardziej 
łatwo będzie przekonać pana do wzm<>cnienła swych sił, aby 
waJka z Kłobukiem stała się skuteczną. Radzę co rano za­
:tywać pigułki czerwone, a wieczorem niebieskie. Mam te! 
dla pana serię zastrzyków. Będę je panu robił osobiście i co­
dziennie. Po jakimś czasie odczuje pan sUne łaknienie l prag­
nienie oraz odezwie się w panu naturalne libido. CzJ ma pan 
adres tej romantycznej blondynki z Bart? 

- Nie. 
- Szkoda. Byłoby wskazane, aby przyje<:hała tu do pa.na lll 

łlzlesięć dni. 
__. Nie chcę żadnych wizyt - zastrzegł się Turlej. - Obr.y 

ludzie. nawet kobiety, rozpraszają mnie i przeszkadzają w 
moich sprawach. 

Doktor zrobił zastrzyk l wrócił do domu. Przez dziesięć dni 
cierpliwie odwiedzał Turleja i dawał mu kolejny zastrzyk, na­
kazał też Gertrudzie, aby nooiła mu codziennie obiady. Chyba 
po sześciu dniach owej kuracji Turlej stwierdził, źe przestał 
widywać Kłobuka na starej wiśni, ów przewrotny ptak prze­
stał go nękać i dlatego stracił dla niego dawne zaintereso­
wanie. Owszem, od czasu do czasu jeszcze szedł w las na po­
szukiwanie złowrogiego ptaka. ale coraz rzadziej odkrywał na 
piaszczystych drogach ślady jego pazurów. Po dziesięci.J 
dniach - gdy wraz ze stażystą, panem Andrzejem, ro'l:!ił jak 
ongiś wypłatę dla robotników leśnych - zwierzył mu się, źe 

· najprawdopodobniej Kłobuk zadręcz<mY pościgiem, przeniód 
1ię do sąslednleg() leśnictwa 

Kuracja zastosowana przez Niegłowicza miała jednak i u­
jemne skutki. Oto wraz ze śmiercią nadrzędnej idei walki z 
Kłobukiem leśniczy Turlej powoli wracał do swych dawnych 
nawyków i dawnej osobowości. Przepadł gdzieś bezpowrotnie 
człowiek czvnu. zdolny do największych trudów i poświęceń, 
narodził s!ę zaś na powrót bezwolny marzyciel, osobnik nie­
IJWykle roztargniony i zapominający po kilku minutach o każ­
dym swym postanowieniu, jeśli wiązało się ono z najmniejszym 
wysiłkiem z jego strony. Bywał często osowiały, po dobrym 
obiedzie Gertrudy Makuch jak dawniej lubił godzinami spać 
w łóżku i najlepiei się czuł. gdy nikt go do niczego nie zmu-
1zał. nawet do pójścia do lasu. I tak jak do niedawna niemal 
mieszkał w ostęparh Jeśn:vch . tak teraz trudno go było nakło­
nić do opuszczenia domu. Najchętniej do lasu wysyłał pana 
Andrzeja, co rzecz jasna kończyło się konieczno~cłą poniesif'-
1lła wysiłku, aby r.gubionegn ~tażystę odszukać. 7.anim nie zgi­
nie on z głodu I chłndu Pan Andrzej bowiem nk się nie zmie­
Błł - wciąż gubił się w drodze do najbliższego zrębu. 

li ODGŁOSY 
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Raz w roku w Skirolawkach 32 
Zdarzyło się w owym czasie. źe Turlej udał się po chleb dn 

sklepu w Skiroławkach I mijając dom Porwasza, zobaczył La 

O!!rodzeniem z siatki kilkuletniego chłopca bawiącego się pił­
ką. W postawie i rysach tego chłopca coś się wydało Turlejowi 
bardzo znajome. Tedy przystanął i spytał zdławionym głosem: 

- A nie jesteś ty, chłopczyku, synem leśniczego Turleja? 
- .!ak - odparł chłopiec. 
- To ja. To ja jestem twoim ojcem. To ja jestem leśniczym 

Turlejem - zawołał i wyciągnął cło dziecka ręce choć dzieliła 
ich druciana siatka. ' 

Chłopiec odszedł od siatki i powiedział nieufnie: 
- Wiem, jak wygląda mój ojciec. Mam jego fotografi~. Nie 

ma dużej brody, nie jest taki chudy i czarny na twarzy. 
Dotknął leśniczy swojej brody, przypomniał 1obie, że nie 

mył się od dawna i nie golił, ot! pół roku nie widział chłop­
ca, l ten mógł :iapomnieć jak wygląda ojciec. Postanowił na­
tychmiast odmienić swój wygląd i zamiast do sklepu, szybkim 
krokiem udał się do leśniczówki Blesy. Niestety, nie znalazł w 
łazience ani jednej żyletki, która nadawałaby się do golenia. 
Nie chciało mu się jednak znowu wędrować przez wieś aż do 
sklepu, odłożył więc sprawę na pófniej, a nazajutrz o całej 
historii zapomniał. Cechowała go bowiem jakaś niezwykła l 
trochę Irytująca dla otoczenia właściwość, źe wszelkie sprawy 
układały się w jego myślach jak stos kartek na biurku w 
kancelarii. Każda następna zakrywała wszystkie inne i to wY­
dawało mu się jedynie ważne. co działo się w czasie teraźniej­
szym. Po kartki leżące pod spodem należało sięgnąć. wydobyć 
.ie na wierzch. stworzyć hierarchię ich wartości, a to wiązalo 
się już z wysiłkiem. którego nie lubił. Ci. którzy go znali, wie­
dzieli już, że jeśli coś odk}ada na jutro, odkłada zarazem na 
zawsze, chyba że ów ktoś był wytrwały i tę sprawę wciąż 
mu przedkładał jako nową. Ileż to . razy przysięgał, że mun­
dur oczyści z plam, odprasuje, brodę ogoli i twarz starannie 
1,1myje, a następnie odwiedzi swego synka w domu Porwasza. 
Koi1.czyło się jednak na wędrówce do sklepu, przemykaniu k':J. 
ło ogrodzenia domu Porwasza, aby go chłopiec nie zauważył 
kupieniu źyletek i jednorazowym ogoleniu brody. Nie starczyło 
sil na oczysz.czenie i odprasowanie munduru. A gdy w1reszcie 
odprasował i oczyścił mundur, znowu zabrakło mu żyletek, a 
pójść nie ogolonym nie chciał w obawie, że chłopiec nie roz­
pozna w nim ojca. 

Tak żył on i podobnie żył pan .Andrzej, dopóki nie skończy! 
mu się staż i nie opuścił leśniczówki Blesy. 

W ów dzień, ~dy pan ~ndrzej wsiadał rano do autobusu od­
jeżdżającego ze Skiroławek, Turlej nieco dłużej przebywał w 
lesie. Powróciwszy do leśniczówki odkrył ze zdumieniem duży 
stos polan dębowych na swoim podwórku. Z komina dymiło 
się, a w kuchni przy piecu krzątała się Widłągowa i gotowa­
ła obiad, kaloryfer w pokoju był zespawany i po całym domu 
rozchodziło się miłe ciepło od centralnego ogrzewania. 

- Zakazałam Gertrudzie Makuch przynosić panu obiady -
oświadczyła gruba źona gajowego Widłąga, odsuwając z roz­
grzanej płyty patelnię ze skwierczącymi na niej kawałkami sło­
niny. - Jeszcze gotowa za te obiady zażądać tej pięknej łąki 
za pańską stodołą. A mnie i mężowi ta łąka w sam raz pasuje. 
Doglądu pan potrzebuje,' jak każdy samotny mękzyzna. To ja 
będę panu robiła obiady, dbała o śniadania i kolacje, a także o 
porządek. Mężowi pola.n dębowych pełen wóz naka"Lałarn ~rzy­
wieźć, żeby ciepło było. Dostarczy jeszcze jeden wóz. potem 
drugi i trzeci. Na tym paśniku za pańską stodołą owce zacznie­
my hodować, a trzymać je będziemy w pana oborze. Siano dla 
owiec zgromadzi się w pana stodole, siano z tych łąk w lesie. 
które są pana. Dzieci mam duże. wypada je odwiedzać i chce­
my mieć samochód. Na owcach najszybciej można się dorobić. 

- Dobrze. Bardzo dobrze, pani Widłągowa - pomrukiwał le­
śniczy wdychając smakowity zapach smażonej słoniny, którą 
krasiła ziemniaki. - Mnie ani ta łąka ani obora nie są po­
trzebne. O jednym tylko myślę: przywie:fć trzy przyczepy drew­
na, porżnąć je na pieńki, połupać na polana i stos 1 nich wiel­
ki jak do nieba ułożyć. Ujrzy je moja żona z domu Porwasza i 
powróci tutaj wraz z dzieckiem. 

- A pewnie. Czemu miałaby nie wrócić - przytakiwała Wi­
dłągowa, stawiając przed leśniczym obiad z dwóch dań na 
czyściutko wymytym stole. Potem zabrała się do szorowania 
zapleśniałych naczyń w zlewozmywaku. 
Jadł Turlej obiad i mimochodem spoglądał na wypięty na 

niego zad Widłągowej, na wielkie półkola jej pośladków i sze­
rokie plecy, na grube uda dobrze widoczne, kiedy pochylała 
się nad kubełkiem, wrzucając do niego §mierdzące resztki ~ta­
rego jedzenia. Z pełnym żołądkiem, rozmarzony ciepłem w 
mieszkaniu, ukołysany marzeniami - poszedł po obiedzie spa~ 
do czystej pościeli w wysprzątanym pokoju, gdzie nie ciekł 
jut kaloryfer. Po chwili weszła za nim Widłągowa, przysiadła 
się na brzeżku łóżka i tak mówiła: 

- Dałam panu. własną czystą pościel, a tę pańską, brudni;, 
zabrałam do .prama. To samo zrobiłam z pa11skimi gatkami I 
podkoszulkami. Wszystko przyniosę czyste i ocJ,:irasowane. To 
samo stanie się z koszulami i z pańskim mundurem odświęt­
n~m. Dawniej trochę opiekowałam się panem Porwaszem, ale on 
rue to samo, co pan. 

- O nie, nie. pani się myli - bronił si~ leśniczy Turlej. -
On. j~t taki sam, jak ja. Bo czy inaczej zamieszkałaby u niego 
moJa zona? 

- ~ędę się p~em ?Piekować jak Porwaszem, gdyż w ciążtt 
już nie zachod~ 1 mąz na tę opiekę zgodę wyraził. Ładna jeo:;t 
ta łąka za panską stodołą, panie leśniczy i szkoda żeby $ię 
marz:owała . albo w czyjeś obce ręce d<:J8tała. Przytuirue i wy­
~1e będzie panu z nami. Bo przecież chyba nie jest pt"awdą 
to, ~o gadała ta blrutdY111ka z Bart, te przez tę gonitwę za Klo· 
bukiem na swojej fujarce już pan grać nie potrafi? 
Wsunęła• rękę pod kołdrę, ciepłą dłonią wyłuskała a rozporka 

1atek fujarkę. leśniczego i miętosiła ją delikatnie, s lubością. 
aż mu odpowiednio urosła l stwardniała. Zmrok jesienny pano­
wał w pokoju, tedy, westchnąwszy cichutko bez wstydu roze~ 
brała się, obna~ając potężne ciało l legła ~bok Turleja. Jej 
miękka sk?ra az par~yła od gorąca, a piersi wydawały się jak 
dw~ pł~skie bochenki chleba. Legł na niej Turlej drapiąc jej 
szyJę .me ogolonymi policZkami, a ona od tego' drapania aż 
postękiwała z rozkos;z:y. 

~asnął Turl~j w jej grubych ramionach l nic mu si~ nie 
~mlo. ~ przecież właśnie w tym czasie odwieczny Kłobuk zno­
wu. usiadł na gałęzi starej wiśni i tkwił tam aż do rana. 
Dznvny ptak popobny do zmokłej kury ze złotawymi piórami 
utkanymi z ludzkich snów. ' 

O tym, jak 
pisarz Lubiński 
. po_hrałał sit z ładem 

~a:1a P~rowa uci~ w las, zabieraJąc z sobą trójkę iswyeh 
d~1ec1.: Dariusza.. o ktorym mówiono we wsi, że W}'tośnie na 
w1~ego czk>w1eka,. poniev.:aż od maleńkości uosił się dumnie; 
Zosię, .co to zaledwie od ziemi od~osla, a już królika ukradła; 
oraz ~1es~ln.a dwuletnieg? .Janka. Dziecko to jeszcze nie chodzi­
ło, am. mowilo, pozostawione przez Porową w zasikanym łóżku 
samo~~ ~uklo gl?wą w poduszkę, co - ku ogólnemu zdziwie­
niu w1eJskich kobiet - zdawalo się mu sprawiać jakąś dziwną 
przyjemność. W wystawionym dla sądu w Bartach orzeczeniu 
doktor_a Niegłowicza mały Janek kwalifikował się do szpitala 
natonuast pozostałe dwoje dzieci należało zabrać do domu dziec~ 
k!L I. tak też zd~cyd<>wal .sąd, odbierając Porowej prawa rodzi­
cielskie i wysyla3ąc po dzieci samochód z domu dziecka. Ktoś 
jednak uprzedził Porowll o terminie przyjazdu samo~hodu 1 u­
ciekła i dziećmi w las. A. te go znała lepiej od leśniczego Tur­
leja. t~y mllic~ant. pielęgniarka oraz wychowawczym nawet 
nie usiłowali jeJ szukać. Zmartwił się tym wydarzeniem doktor 
Ni~łowkz, gdyt choć pierwsza połowa listopada była słoneczna 
I ciepła, nocami jednak zdarzaly się już przymrozki l dzieci mo­
gly się przeziębić. Nie wydawało się to jednak aż takie pewne, 
skoro w lute mrozy mały Darek potrafit boso i nago do pępka 
biegać Po śniegu i nawet nie zakasłał. A gdy mu pani Halinka 
Turlej kupiła cieple rajtuzy, nosił je zaledwie dzień, następnie 
rzucił w krzaki, wyjaśniając, że mu w nich było niewygodnie. 
Wieści o ucieczce Porowej słuchał Lubiński ze zmarszczonym 

czołem, usiłując rozwiązać zagadkę tak dziwnego zachowania si4 
owej kobiety. Bo jeśli już dwukrotnie do różnych domów dziec­
ka zabrano jej at ośmioro dzieci J potem nigdy się nimf nie in­
teresowała. czemu tera~ wzbrania1a się ptted oddaniem i tej 
trójki? Jeśli kochala je więcej nit tamte, to dlaczego postępowa­
ła z nimi tak aa·mo jak z tamtymi, nie dawala jeść, pozostawiała 
same na cale dnie J noce? ~ w takiej aytuac)i nie powinna 
raczej niecierpliwie wyc'Zekiwać at przyjedzie samochód po jej 
dzieci 1 zabierze je do lepszego tycia? Zresztą wszystkim we wsi 
wydawało się oczywiste, że Porowa wkir6tce sprawi sobie nowe 
dziecko, jedno albo jeszcze dwoje, bo była st-osunk:owo mlod'ł, 
J, qcmąc po jej dotychczasowym życiu, płodną kobietą. Tymcza­
sem uciekła z dziećmi w las, jakby skarb jakiś najcenniejszy 
pragnęła ocali<! przed złymi ludźmi. 

Dla Nepomucena Lubińskiego, który od pewnego czasu ogar• 
nięty był myśl11, aby zająć się opisywaniem ludzi i spraw praw­
dziwych, osoba Marli Porowej mogła stanowić · kanwę dla nowe­
li lub opowiadania. Mieściła się ona taJde w formule powieści 
sbójeckiej, gdyt w istocie Porowa była' mat~ zbójecką. Naleta• 
Io tylko znaleź~ włalcfwy klucz do zrozumienia jej osobowości, 
tym kluczem otw~ dusz11 owej kobiety, r..obaczyc! tkiw111ee .,,, 
niej sprzecznokf, a być może Jed~ć preclwieńmv t dokonad 
literackiego powiększenia. o którym myślał u ślu!S' na kanale. 

Atoli, o Ue klucz do zrozumienia psychiki postaci llterackiclł 
znajdował Lubiński równie łatwo jak złodziej, gdy chce się do­
!tać do czyjegoś domu - wiadomo bowiem, że zazwyczaj taki 
klucz leży pod słomianką, to w przypadku postaci tywych znale­
zienie klucza okazywało się niekiedy sprawą skompldkowaną. 
żywe postacie sprawiały wrażenie, te klucz do swego domu u­
kr~ają w nie wiadomo której kieszeni, albo ~oła po prostu 
gubią. Bywalo też, jak w sprawie Porowe1, ł.e ów dom pozosta­
wiano w og6le nie zamknięty, a właścicielka uciekała w las 
wraz ze swymi dziećmi 1 swymi zagadkami. ów dom, zabudowa­
nia oraz kilka hektarów ziemi otrzymali kiedyś rodzice Marii 
Porowej jako zadośćuczynienie za ich gospodarstwo utracone na 
Wschoooie. Ojciec jej, Józef, zginął wkrótce rovizarpany przez 
radunek wybuchowy, który sam skonstruował, aby głuszyć nim ryby 
w jed·nym z leśnych jezior. Gospodarstwo prowadizita odt.ąd żona 
zabitego, Franciszka, wychowując dwóch synów l córkę Marie, 
najmłodszą z rodzeństwa. Jeden z braci Marii został zawodowym 
wojskowym, drugi ukończył technikum górnicze i osiadł na po­
łudniu, Maria zaś już w siedemnastym roku życia urodziła 
pierwsze swoje nieślubne dziecko z niewiadomego ojca. Jej mat­
ka tak się tą sprawą przejęła, że, jak powiadali później miejsco­
wi ludzie, w dwa lata po urodzeniu wnuka zmarła na udar ser­
ca. Niemal w tym samym czasie Maria Porowa powiła drugie 
nieślubne dziecko, także z niewiadomego ojca. Jak również tego 
samego roku powiła dziecko trzecie, co wydaje !!łę dziwne, a 
prz...-.ciet jest prawdziwe, gdyż rok składa się z dwunastu mies!ecy. 
Urodziwszy drugie dziecko w styczniu, trzecie urod'Zlla w grud­
niu tego samego roku. 
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